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Jedna ze znanych osobistości po 
litycznych, która do niedawna jesz 
cze przez szereg lat miała możność 
szczegółowej obserwacji wewnętrz 
nych stosunków rumuńskich, udzie 
liła przedstawicielowi „Słowa" na 
stępujących wyjaśnień na temat o- 
becnej sytuacji politycznej w  ku - 
munji, budzącej słuszne zaintereso 
wanie kół nacjonalistycznych i za 
niepokojenie opinji żydowskiej: 

Koalicyjny gabinet prof. G og’ 
jest dla mnie —  oświadczył nasz 
rozmówca —  niespodzianką, gdyż 
jest rezultatem sytuacji, której wła, 
ściwie nikt nie przewidywał. Trud 
no bow:em było przew.dzieć, .ż 
może być w Runtunji rząd, który 
nie zdoła przeprowadzić wyborów 
po swej myśli. A jednak rząd libe 
rałów nie. potiafił zapewnić sofc.e 
potrzebnych 40 pioc. mandatów w 
parlamencie i nie wywiązał się tern 
samem z misji, powierzonej mu 
przez króla, dalszego rządzenia kra 
jem. Po przegranej liberałów król 
nie mógł już zwróc:ć się do drugiej 
najpoważniejszej partji, zaranis -  
tow, gdyż wybór p. Maniu na pre­
zesa stronnictwa był zdecydowaną

Rozmowa
jeiefonsm

o Rumunii
z Wzrszawy)
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manifestacją ostrego kursu opozy­
cyjnego w stosunku do Dworu.

Rząd prof. Gogi jesi więc rzą - 
dem nieoczekiwanym. Jest to oczy 
wiście rzad nieznacznej mniejszoś 
ci społeczeństwa, cliociaż o zdecy­
dowanym programie politycznym, 
ale wydaje się, iż uzyska on popar 
cie z jednej strony silnej organiza­
cji „Żelaznej Gwardji“, , do której 
bardzo jest zbl>żony obecny mini - 
ster wojny, indywidualność polity­
czna silna, wybitny wojskowy.

Z drugiej strony rząd prof. Gogi 
ma już sympatje części zaranistów, 
których reprezentuje w rządzie p. 
Michalake, dawny prezes zaranis- 
tów, w przeciwieństwie do ji. Ma­
niu nastrojony w stosunku do Dwo 
ru ugodowo.

Platforma społeczna rządu prze? 
poparcie „Żelaznej Gwardji“ i czę 
ści zaranistów będzie więc poważ­
nie rozszerzona. Trzeba tedy przy 
znać, że król Karol bardzo zręczme 
wybrnął z trudnej sytuacji poMtycz 
nej.

Siłą nowego rządu iesi przedew 
5/ystkiem to, iż może on dokonać 
całego szeregu mocnych i drastycz 
nych pociągnięć, zarówno w polity 
ce wewnętrznej jak i nawet zagra 
nicznej, dla kraju potrzebnych, na 
które nie zdobyłby się ani rzad li - 
berałów, ani tern bardziej zaranis­
tów.

Przedew'szystkiem więc v  kwe- 
stji żydowskiej, która posiada w 
Rumunji pod wielu względami po­
dobny aspekt, jak w Polsce. Clio - 
ciaż bowiem żydz1 rumuńscy stano 
-.v;ą znacznie niższy procent ludno 
ści niż w Polsce, jednak rozmiesz - 
czenie ich teryterjalne jest tego ro 
dzaju, że konieczną jest emigracja 
żydowska z takich prowdncyj, jak 
Bukowina, Mołdawja, Bessarabja, 
mających całkowicie p-zeżydzone 
ndasta i nrasteczka.

Prob.trr? unarodowienia handlu 
je-t :'ówme pilny jak u nas, a opar 
cie komunizmu o element żydows­
ki jest icszcze silniejsze v  <uin-unji 
jak w Polsce

Żydzi będą oczywiście bronić

się bardzo energicznie, ale ogran.- 
czenie przez prof. Gogę dotychcza 
sowego ich wielkiego wpływra na 
opinję publiczną będzie już dużym 
krokiem naprzód.

W  polityce zagianicznej rząd 
prot Gogi oznacza zmniejszeń e 
się ucisku Francji, osłabienie stosu 
mców z Czechosłowacją, zb,:żenie 
się <lo państw nacjonalistycznych 
i jeszcze silniejsze zaakcentowana 
zbliżenia do Warszawy.

Rząd prot. Gogi rozpoczął swą 
działalność w ten sposób, jakby 
był rządem, który doszedł do wła­
dzy na skutek przewrotu politycz ■ 
nego. Szereg jego pos-unięć można 
by zrozum:eć jako próbę stabiliza­
cji w Rumunji regime-u autorytaty 
wnego koszłem parlamentaryzmu;. 
Ale nie można zapominać, że da l-! 
sze posuwanie się rządu po rej fj - 
nji jest całkowicie i wyłącznie uza 
leżnlone od decyzji i oceny s y tu ­
acji przez króla, Który wywiera 
przemożny wpływ na kształtowa 
nie się zarówno polityki żagramcz 
nej jak i wewnętrznej Rumunji.

-
'A-C ’4LLUZJE BENESZA

FIScc a wspólne' narodowości Cteshów 
- i  S ł o w a k ó w

BFRL1N. Pat. p od tv tu łen  ..Iluzie Benesz i” „Voelk.scber Beo- 
hachter" zamieszcza odpowiedź r.a wigilijne orędzie prezydenta Re­
publiki Czechosłowackie-.

Pismo stw-e-dza, iż przeciętny obywatel czeski, przeczytawszy 
oiędzie prezydenta Benesza, moołby d o ś ć  do ootyndstycznych wnio­
sków, że stan, w którym 7 m Tonów  Czechów Danuie nad 15-n e o ­
nowym oanstwem, iest normalny i że osiągnięcia czeski-% dzięki 
rów now adze politycznej między państwami autorytatywnemu i demo- 
kratyrznemi są zabezpieczone. Pogląd ten — zda,. e,n niemieckim — 
jest niesłuszny.

N ezadowolenie rieczeskich gruD ludności w obrębie państwa 
czechosłowackiego zyskało na s le w roku unie -tym. Całkowicie za­
wiodły próby wciągu ę c a  Słowaków do rządu. Tekst umowy Pittsbur- 
skiei, wedłuś której Słowacy uzależnili swą zgodę na u tvo rzen ;e 
wspólnegó państwa od pewnvch mesnełnionych dotąd warunków, zo­
stanie ogłoszony na Słowaczv-.n;e w ?0-tą roczn:cę t  j. 3U czerwca 
r. b. i upadnie wówczas definitywnie akcja wspólnej narodowości 
Czechów i Słowaków.

O ile chodzi o odcinek polityki zagran:cznei. pismo^ wskazuje 
na fatalne ssutki związki. Czehosłowanii z Moskw ą, rozluźnienie Ma­
łej Ententv i zfudność naaziei na ooiekę Anglii, Pismo konstatuje, że 
iymbardziei nies odziewane jest, iż Czesi staraią się uspaka,ać o p ­
nie publiczną wsk zywaniem na maiąre nastąDić rozmowy z Niemca­
mi Wialnie w okresie Bożego Narodzenia op nla czes«.a byia kar­
miona tego rodzaju wadomościami o układach z Rzeszą — konklu­
duje „Voelkischer Beobachter".

Organizac ? naw yłszych władz wo’sk.
F»nt’ nd«i

HELSINKI PaL Na ostatniem  posiec^enin rady !tiin*struw prezydeirt 
p aństw a zatw ierdź1! uchw aloną na wniosek rządu pr ’0z parlam ent ustaw ę „ 
reorganizacji najw yższych w ładz w ojskow ych. W  myśl now el ustawy., najw yż­
sze władze w ojskow e zorganizow ane będą w sposob następu jący : m«j wyższym 
zwierzchnikiem w szystkich sił zbrojnych (arm ja czyitna, organizacja Suojela- 
skiem a straż  gran  czna I m orska jest prezydent i eoubliki.

Podlegają m u: 1. przew odniczący rady  o b ro n y  państw a /m ar-zalck
M annerheim /, k toregc organem  pracy jest rada  obrony państw ? oraz sztab 
głów ny z szefem sztabu /gen. O esh / na czele,

2. m inister obrony /p . N iukanen/ z zastępcą —  naczelnym  wodzem ar- 
mjl /gen. Is te im an /, orzyczem  ten ostatn i w  spraw ach dow odzenia arm ją 
będzie podlegał nada bezpośrednio prezydentow i reoubl‘ki.

Ich organem  pracy jest m inisterstw o obrony, przyczem  m inister posiad i 
szefa gabinetu, a w ódz naczelny szefa sztabu. U staw a ta reguluje również 
w spółpracę arm jl z organizacją Suojcluskient i straża graniczną, jal. i m orską 
przez udzielenie upow ażnień przew odniczącem u rady  obrony państw a do 
w ydaw ania dyrektyw  dow ódcom  tych  części sił zbrojnych.

ZAMKNIECIE WYSTAW Y PARYSKIE!
to rozgrywka z Frontem Ludowym

PARYŻ P at. Uchwała senatu prze­
ciwko ponow nem u otwarc>u w ystaw y 
pałyskiej odb  ta się Szerokiem echem w 
opinfi francuskiej. D ziem rk; lewicowe 
krytvkuią postanow ienie senatu, uw aża 
jąc , iż jest to  jeszcze jeden elem ent rr>> 
gryw ki, jakŁ senat, ap  rzeaew szystk :em 
sen Ca'llaux prow adzi z fronton ludo­
w ym  i z w iceprem ierem  Rlumem, ojcem 
duetow ym  paryskiej w ystaw y m ę d z y  
narodow ej.

Z kół kom isarjatu  generahtegc wy 
staw y ośw ndcz-iją, iż już w najbliższym 
czasie rozpocznie się ostateczna likwi­
dacja w ystaw y. Likwidacja ła j« inak 
” o trw a conaim niej 5 miesięcy. Praw  
depodobnie już 3 stycznia t ozpoczińe 
s^ę przcprcwE(i"'-a mebli i przedmio­
tów  sztuki, znajdujących się jes-cze w 
poszczególnych pawilonach, a  w końcu 
stycznia ew entualnie może okojo 15 sty 
cznia rozpocznie się sam a rozbiórka

Ą

I n  a 'nminf? Renr l f iw n  ti lląuuh iii LH! tu ti uuę l
Premer  prostuje zagr^n^c ne plotki

iFABYz. p a t .  A gencja  H avasa  donosi z  B ukaresz tu , że p rem je r Go 
ga u dz ie lił w yw iadu p rzedstaw icielow i te j agencji, w  k tó ry m  euerg iczria  
zaprzecza n ie p r 'w dziw ym  i  tendency jnym  wiadom ościom , jak ie  ukazały 
się w  p ra s ie  zagran icznej w  zw iązku  z  objęciem  w ładzy p zez p a r t ję  na 
rodow o - chrześc ijańską .

Z agran icą —m ów ił p rem je r Goga •— tw ie-dzono . że p rayn iem y 
w prow adzić d y k ta tu rę . J e s t  to  całkow icie zm yślone. R ząd  prace wać bę­
dzie ściśle w ram ach  konsty tucji, rozw iążem y praw dopodobn ie  Tzcy, k tó  
re  n ie  będą  m ogły w yłonić w iękrzosci rządow ej i  przeprow adzim y nowe 
w ybory. O dw ołam / się  ao  larodu, k tó ry  będzi* się  m ógł sw obodnie wyp« 
w iedzieć..

W  sp raw ie  z iw ieszen ia  n iek tó ry ch  dzienników , o rem ie r Goga oś­
wiadczył, że zarządzen ie  to  n ie  mogłoby być w ydane n a  zachodzie, gdzie 
p ra sa  rzeczyw iście rep rezen tu je  op in ję  au toch tonów . Je d n a k  w życiu  p ań  
suwa młodego, w k ra ju  gdzie w ielkie było przen ikan ie  w piyw ów  n iepraystc  
sow anych i  obcych, o p in jr  publiczne w inna być kształtów  a n s  w  duchu 
narodow ym . Pow iedzieliśm y sobie o tw arcie, że p ra sa  rum uńska  w irn a  byc 
redagow ana przez  Rumunów, W  ten  sposób dam y EuroD ie izeczyw isl a 
gw arancję  pokoju , gw arancję , k tó ra  w yn ika  z  g łębokich uczuć m as lud  - 
noścL

Z arządzen ia w  sto sunku  do p ra sy  jak  i  inne zarządzen ia  podobnej 
ns.toTy.nie oznaczają  byna jm n ie j jak ie jko lw iek  ak c ji zaczepnej, przeciw  
n ie  — w szystk ie  to  z a rząd -cn ia  by ły  a k t mi obrony narodow ej.

M ów iąc o ru m uńsk ie j po lilyce zag ran icznej, p re m ie r  ośw iadczył, 
że rząd  podtrzym a swe dotychczasow e sojusze i  p rag n ie  rozszerzyć kolo 
zap rzy jaźn ionych  z R m n u n ją  p ań stw  n a  państw a , w  k tó ry ch  pan u je  po­

rząd ek  i postęp, o raz  zam ierza  u trzym ać  pokojow e sto sunk i z całym świa 
tern.

STOSUNKI: RUMUŃSKO - WŁOSKIE
ro^^ijeją się w szybklem tempie

, V;
RZYM  P a t. W ym .^na depesz Domiedzy rum uńsk im  m in istrem  spr, 

zag ran icznych  slicescu  i  w łoskim  m in istrem  sp raw  zagran icznych  Ciano 
a  zw łaszcza w ym iana telegram ów , m iędzy prem jerem  Gcga. a  szefem  rzą  
du  M ussolinim  w yw alała liczne k o in en tan .3 w tu te jszy ch  kołach  pclitycz  
nych. N ie b rak  przypu-zęz  en, że R um unia, m ianu jąc  w F zym ic  nowego 
posja p m y  K w irynale ,. ak redy tow ać go będzie p rz y  W ik to rze  E m anuelu  

I l l-c im , jako  k ró lu  w łoskim  i  cesarzu  A bisynji, R ozw ażane są  TÓwnież 
szan s- ew entualnego zb liżen ia  rz y m sk i - w ęgiersk iego ,k tóre  mogłoby stać 

się ogniwem spa ja jący m  p rzy jaźń  Rzymu i B ukaresz tu . J a k  -wiadomo, w 
spraw ie te j czynione były w ysiłk i w  ubiegłym  roku, a ie n ie  d a ły  one po 
zytyw nych wyników , poniew aż pomiędzy B ukaresztem  i B uuapesztem  m e 
uzgodniono opm ji, co do położenia m niejszości w ęgierskiej, m ieszkającej 
w R u n u n ji .  B rak  porozum ienia  w  te j kw estji, t y ł  jednym  z nowodów nie 
do jśc ia  do sku tk u  trw alszego  zblm enia pom iędzy R zym em  i  B ukaresztem

Min. Świątcsławski stawie na swojem
(TELtif ONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Z kół, zbliżonych do ministerstwa oświaty informują, i i  
faktj czny przebieg rozm ,ry między ministrem św iętcsiaw s’ ’nt, 
a radą przjboczną kin-atora Macwzewskiego w spranie wyborów  
w Związku Nauczycielstwa Polskiego był nasięoujący:

Minister Swiętosławski oświadczył v/ imieniu rządu, iż rząd, 
biorąc p^d uwagę nastroję oanujące w ZNP, gotów j’est zgodzić 
się na wyttór aymisjonowa t go zarządu z p. Ko’anko na czele.jed 
nakowo? p*xi tym warunkiem, i i  wybór ten będzie miał charalrter 
jedynie demonstracji. Wybrany bowiem zarząd zrezygnownłoy z 
mandatów, a wówczas walny zjazd delegatów dokona ponowne ■ 
go wyboru władz. O ile ZNP nie przyjąłby powyższego rozv iąza 
nia sprawy, rząa, zdaniem ministra świętosławskiego, byłby zm i 
szony do pójścia na bardzo stanowcze posunięcia.

Stanowisko ministra swiętosławsm ego jest więc całkowitą ka 
pitnlacją vvot)ec dymisjonowiiiieg& zarządu, gdyż nie ulega wątpU 
wości, źe nawet włazie złożenia mandatów przez aawny zarząd, 
nowowybrane władze będą całkowicie pod względem ideologicz­
nym i personalnym odpowiadały właśnie tym kołom ZNP, spowo  
cu których zachowania się i polityki był mianowany kurator

. ’ • , S |

Waźns, ro!a polityczna
generała Karaszewicz-Tokarzewskiego

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
(L) W  kołach politycznych stolicy obiegają pogłoski, iż do 

wódca OK. III, generał Karaszewicz Tokarzew'ski, ma objąć w nie 
długim czasie ważne stanowisko polityczne. Pogłoski powyższe, 
jak i tez wogółe pogłoski o zmianie rządu jeszcze przed końcem 
sesji sejmowej, pozostają zdaje się w związku z konferencją m ię­
dzy Panem Prezydentem a marszałkiem Rydzem Smigfj m. odbył s 
jeszcze przed wyjazdem Pana Prezydenta do Spały, a więc jesz 
cze w  okresie przedświątecznym.

Projekty posła Hyli
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Prasa podawała dotychczas sprzeczne i tendencyjne wia  
domości na temat akcji posła Hyli. Informacje te były wyraznL in 
spirowane przez naprawiaczy. Na podstawie wiadomości z do - 
brych źródeł dowiadujemy się, iż prócz posła Hyli wystąpili z Ko 
ła Rolnikow jedynie posłowie Cnyb i Ingjot oraz scnctor Ploceic 
Natomiast posłowie Szetela i Gortat nie mogli wystąpić, gdyż ni 
gdy do Koła Rolników nie należeli. Poseł Hv‘.a przygotow uje poc 
kierownictwem ministra Poniatowskiego akcję ustawodawczą, n o 
jacą na celu zradykolizowanie ustaw-y o reformie rolnej.

Wywczasy pik. Koca
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Fułk. Koc spędza swoj urlop wpoczynkowy w Żegiesto­
wie. Równocześnie bawi tam wiceminister Paciorkuwski. W  poło 
wie tygodnia pułk. Koc ma pow. ócić do W arszawy.

Wznowienie procesu
?dw. Szumańskiego

(TELEFONEM Z WARSZAWY )
(Ł) W  dniu wczorajszym przed wydziałem odwoławczym  

Sądu Okręgowego odbył się przerwany w dniu 27 grudnia proc^ 
adwokata Szumańskiego, oska-żonego o zniesławienie minist 
Grabów skiego. Oskarżony zjawił się na rozprawę z pewnem opóz 
nieniem, Przewód odbył się przy drzwiach zamkniętych Ogłosze­
nie wyroku nastąpi w dniu jutrzejszym.

Wybory do RadvMie!skiP? w V
w sierpniu

(TELEFONEM Z WARSZAWY^
(Ł) W  obecnej chwili toczą się w przyśpiesi 

ce w  ministerstwie sprawr wewnęfrznych nad prs 
wyborczej do wa-szawskiej Rady Miejskiej. Pro 
widuje 100 radnych, w tera 75 z wyborów pięciłj 
a 25 z wyborów, dokonanych przez samorząd 
ry odbędą się najpóźniej w sierpniu br. gdyi 
kadencja obecnego Komisarycznego zaiządu Y

„Żelazna r a r t H a “  sta e
BUKARESZT Pat. W  odpowiedzi nj Ze’ea C odreg | 

pogłoski, pnuane przez niektóre p ‘sma nie tym  pop ' 
jakoby partja  skrajnie oraw icow c tja w y stan i 
„wSzvstko dla k raju“ < daw na Żelazna parlam entarnyć 
G w ardja) nie miała brać udUatu w przy m ają odbyć 
sziych w yborch, dziennik .,Bunavestire‘' sna r. b. 
ty. ierdzi. iż szei ruchu ltg jooow ego p.
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W  p e r s p e k t y w i e  t y g o d n i?
28. XI; 1337 —  4. ! 1938 r.

—  BILANS STA REG O  ROKU.
rzucimy okiem wstecz na wy 

der. erna u b i t e g o  •'Oku, zobaczy 
my coraz wyraźnie; zarysowujący 
się podział państw i narodów świa 
(a, t.a —  zgiubsza b‘c rąc —  iw a  
potężne b1oki. Linja podziału wy­
raźna w niektórym częsciacn glo­
bu, w innych zaciera się i niemal 
ginie, ale i tam, jak np. w Ame­
ryce Południowej, już się zac2 ęła 
zaznaczać

Dv'a są wielkie skupiska, ku 
którym ciążą inne, mniejsze pań­
stwa, zależnie od swych sympatyj 
i przemian wewnętrznych, jak !m 
stopniowo u!egają. Pierwszem ta- 
kiem skupiskiem jest grupa państw 
tak zwanych „wielkich demo- 
kracyj“ —  drugiem, państwa to­
talne, Ptorwsza grupa, to zwycięz­
cy w wojnie światowej, druga 
zwyciężeni lub skrzywdzeni przy 
podziale łupów wojennych. Pierw­
szą cechuje taktyka obrony swego 
stanu posiadania i swych przywt- 
leiów za cenę drobryeh ustępstw, 
{ ^yfizm niechęć uo angażowa­
nia się w posunięciach ryzykow­
nych, które mogą grozić utratą 
tego, co sie zdobyło. Dnjga gru­
pa jest dynamiczna, prężna, zde­
cydowana i gotowa do walki 1 sta 
n o w z v c h  I ryzykownych posunięć 
bo tylko tą drogą może wywa1- 
efcyć poprawę swojej sytuacji po­
litycznej.

nie nastrojony Egipt jest nieodzo­
wnym warunkiem potęgi brytyj­
skiej na tym odcinku świata, przez 
który biegną najwaznieisze ang:el- 
skie linje komunikacyjne. Ale 
sojusz wojskowy, zawarty pomię­
dzy Londynem a Kairem ma zna­
czenie o tyle, o ile wewnętrzna 
sytuacja Egiptu jest mocna, o ile 
nie grozi ona zmianami, któreby 
mogły wpiynąc, że układ wojen­
ny, isrniejący i obowiązujący for 
malnie, przestałby obowiązywać 
faktycznie. Ostatni kryzys konsty­
tucyjny wywołany ostrym konfli­
ktem pomiędzy koroną a rządem, 
grozi właśnie wewnętrznymi 
wstrząsami i może cr?? zbić znacze­
nie Egiptu jako sojusznika Angiji.

ctv

Przykładów konkretnych w
tro k u  ubiegłym mieliśmy spona.

Oto np. stosunki angielsko -  wło­
skie w okresie wojny z Abisynją i 
w Sprawie' woiny domowej w Hl- 

I szoanji. Mocarstwowy autorytet 
Wielkiej Brytanji i sława pierw­
szego na globie mocarstwa, do­
znała vr roku ubiegłym potężnego 

a uszczerbku. Były przecież wy­
padki, w których nawet polityka 
J2'gieiska nie mogła zachować po­

mrów i wręcz musiała się cofać 
zez energją i stanowczością pó­

ki włoskiej. Przykład drugi. 
| t  byłoby możliwe, pow 'ed7my, 

h t y ~  25, zUffińdowarrlę 
pokojowe tak ostrego konfliktu, 
Jak ostatni, pomiędzy Japonją a 
Stanami Zjednoczonemu, spowodu 
zatopienia kanonierki „Panay". 
Wiemy przecież z historji, łe  

irab iny  same zaczynały strze­
lać" często z bardziej błahego po­
wodu. Jeśli teraz zatopienie kano­
nierki amerykańskiej przez Iotni- 
two japońskie i wszystkie po- 
lzednie incydenty, w których 

poszkodowani zostali obywatele 
J.S A., rozeszły się po kościach 

poza wymianą papierków dyplo- 
ratycznych, nie pociągnęły żad- 
ych rasrępstw, to stało się to 

dlatego, że Stany Zjednoczone 
g. dzą się na podważenie ich pre- 
stśttt, ponieważ me są zdolne do 
ak< ji czynnej, nie leży ona w ich 
interesach, bo nie zdążyły jeszcze 
wyeksploatować i skonsumować 
wszystkich owoców zwycięstwa w 
wojnie światowej, a wywołanie 
leonfliktu mogłoby grozie utratą 
dotychczasowej pozycji.

Ponadto w*roku 1936 Ameryka 
wywiozła do Japonii rozmaitych 
ow aiów  na 850 rpHjonów yen, t.j. 

wno o 5 razy wiecej, niż wyno- 
jej eksport do Ch:n. Oto dla- 

‘ 2 0  Siany Zjednoczone są tak 
pojednawcze oto dlaczego zno­
szą cierpliwie wszystkie obrazy i 

Qa!ek;m Wscnodzie
lików, sankcje wo- 

yłby zły interes, 
zeczą obojętną, 
/ał ich towary, 

je Chińczycy, 
ię Chiny, dziś ku- 

niema najmniej 
sobie stosunki z

Jfeszcze przed rokiem, kiedy 
Egipt korzystał jedyn e z papiero­
wej niezależności Anglja, w c i e ­
rała decydujący wpływ na bieg 
spraw wewnętrznych tego pań­
stwa. Obecnie sytuacja uległa ra­
dykalnej zmianie. Audjencję posła 
angielskiego u króla Eaioiuca u- 
zna a p rasa egipska za próbę wy­
wierania nacisku na młodego mo­
narchę i eo ipso naruszenie ukła­
du. Według pogłosek poseł an­
gielski przekonyw a króla o konie­
czności rozstrzygnięcia zatargu 
oonrędzy królem a premjerem w 
drodze kompromisowej.

Konflikt pomiędzy koroną a 
wafdystami datuje się me od dzi­
siaj. Dopóki jednak nacjonaliści 
egipscy prowadzili walkę z Anglją 
konflikt dotyczył głównie zagad­
nień polityki zagranicznej. Waf- 
dystom głównie chodziło o pize- 
ciwdziałanie wpływom Londynu 
na osobę króla. Ż chwilą uzy­
skania całkowitej niezależności, 
walka pomiędzy koroną a wafdy­
stami, ściślej zaś mówiąc pomię­
dzy ich leaderem N ahas-raszą ,  
przeszła na teren zagadnień wew­
nętrznych. Jeszcze za czasów kró­
la ‘FuaJa  Nahas-Pasza dążył do 
ograniczenia prerogatyw królew­
skich, decydująca walka wciąż 
jednak bvb> odkładana ze wzglę­
du na stosunki z Anglją. Pq roz­
strzygnięciu konfliktu z Anglją, 
Nahas -  Pasza uznał, że nad­
szedł właściwy moment, aby prze 
prowadzić ustawę, któraby ogra­
niczała prawo monarchy do rzą­
dzenia krajem opierając się o 
rząd, nie posiadający większości 
parlamentarnej.

r o & o l n i k ć w  z
p. premiera Stewo -5 (łatikewskiego

T reść .nemorja-u, przesłanego przez 
robotm ków  z Opoczna p. prem ierowi 
SktaJkow*klerrra jest n a s łę p u ą c a :

„W  d itu  2 sp-uotiia ub. r. 5 zredu­
kow anych lo lo tn ików  rozpoczęto w r.a 
śzej febryce strajk  okupacyjny na sy- 
g n u  dany przez inno fabrykę t. zw. 
Z ak tidy  Cerarr tozne. „O poczno"

Równocześnie- zorganizow ane bo ­
jów ki z elem entów  kom anfitycznych i 
członków soojal stycznych Związków 
Zawodow ych, rekrutaj^eyeto się z U.b* 
ryk „W ulkan" i „C em entów ka" rozpo­
częły niespotykany teror. "8 p-, dano 
na robołnice i robotników  tó^eych do 
pracy i od pracy, napadano po do­
mach, pofcifo kilka robotnic ; robotni- 
ków  n»e chcących strajkow ać, grożo" 
no zabiciem, łamaniem k o sd , a  na vet 
rewolweram ; w ym uszano przystąptonle 
do strajku . Bojów ki kom unistyczne i 
Zw. Zagrodowego P . P . S. nadal tero 
rem j siłą zd u sza ją  nas do strajku, a 
naw et ostatnio dem olują mieszkania 
i g rożą śm ierć1?.

W  ostatn ich  dołach rodziny strajku 
jących pr^y pom ocy bojów ek terorysty  
cznych s>1ą w targnęły  do fabryki, zaję­
ły biuro dyrekcji 1 część fabryki, im ’-e- 
możliwie ląc na.n  norm alną pracę.

W  dniu 18 b. m ponownie strajku 
Jący j Ich rodziny urządzili napad na 
arugą  częśc naszej fabryki 1 siłą chcie­
li się wed.^zeć do  środka, aby  zająć

centrum  fabryki, u n ie ru ch o m i m aszy. 
nv, a przez to  całą febrykr G rupa 
strajkujących dąży dz‘ś w fceltoead spo 
sohami do tm torucnomienia całej fa­
bryki ; pozbaw ienia nas pracy i zarob­
ków. O dą akcją stra jkow ą kieruje ko­
m unista Balsam, Korrr.au ; JanKowskl 
wespół ze Związkiem Klasowym P. P. 
S., opanow anym  przez kom unistów. 
Strajk nie ma podłoża ekonnm ic^nrno, 
natom iast w yraźne cele polityczne, bo* 
wiem kom unistom chodzi głównie o 
zmuszenie nas do okupow ania fabryki, 
do zupełnego podporządkow ania nas 
sw ojej komendzie, bv później niezado 
w oloncch i w ygłodzonych łatw iej mo­
gli tiżmyać do sw o'ch celów tew olu- 
cyinych.

Na ogólną liczbę 560 pracujących 
robotników  zaledwie stu przystąpiło

do strajku, natom iast my pozostali pra 
gniem y spokojnej pracy.

Zarząd fabryki do tychczas pracy 
nie w strzym a1, a’e n 'e  jest wywleczono, 
że m ając tvlo utrudnienia i me m ogąc 
pracow ać normatoto, może być zm u­
szony do w strzym ania wsze!' *ch ro­
bót.

Oba wiając a|ę pow yższego, nW ej- 
■“Zem uprzejm e prosim y Pana P rem ­
iera :

1) o połażenie kresu terorowi ve 
strony komunistycznej;

2) o  zabezpieczenie rażm t*torłNy'e 
snakojnei p racy  r-rtóu; przez u-umęcic 
okuonntńw z terenu fabrvk’“.

Oooczno, dnia 20 grudnia 19.07 r.
N astąp ira  pocipisy kiikusci pracują 

cycli robo* trików.

Sens~cylny protes
o j i  ecz^towanle drukarni 

„ C z a s u "
Na wokandzie najw yższego trybu 

nutu adm inistracyjnego znajdzie się w 
połowie uiarca r. b. niezwykle sensa­
cyjna sp raw a o opieczętow anie d rukar­
ni dzienni! a „C zas" przy ul. Szpital*
nej.

O pieczętowanie te j d tukatiti w y ­
wołało w  swołm Tzasie dtiżo rozgłosu, 
g d y i łączone byio z artyKułam', jalde 
drukow ał „C zas" w  spraw ie go^podar 
ki miejskiej.

P o  opieczętow aniu drukam i złożo 
no rekursy, k tóre oparty  sie o najw yż­
szy trybunał adm inistracyjny. B edą o* 
ne obecnie po dw óch łatach przednno 
tern procesu.

vali

ęc

Tl linja porz!ału 
. Taka jest lo- 
tóre wreszcie 
znaleźć muszą 

lnu o rę ź n e m .

jN S T Y T U C Y J-
ssługt!:ą na ba­
zę względu na 

w basenie morza 
wciąż wzra- 
anragoniz.nu 

Anrri;a ynrn 
nie nomi- 

[ nlptu po zdo- 
isjmii, ze 

poło że-

Stary i wytrawny polityk Na- 
haś -  Pasza liczył, że młody, 18-le 
łni król Faruk, nie będzie się opm 
ra! i zgodzi się na reformę. Prze- 
wid) wdania te zawiodły, król bo- 
i.ćerr. kategorycznie octmó v;ł s .v c j 
zg,o y  na proponowana rerorinę i 
co więcej, podpisał dekret, zwal­
niający pretnjera. -

W  kołach angielskich dopa­
trują się w tej całej sprawie wpły 
wów włoskich. Osobisty antago­
nista Nahas - Paszy i doraca króla 
Faruka Ali Machiwud-Pasza wv 
sunął kondydaturę swojego brata 
Mahomeda -  Macnmuaa. jak  wie­
my, król Faruk powierzył mu mi­
sję utworzenia rządu. Koncepcja 
parlamentarna nowego premiera 
opiera się na koalicji stronnictw 
mniejszości. Czy rząd ten potrafi 
długo się utrzymać i zapewnić spo 
kój w kraju, przekonamy się nieba 
wem. Narazie jedno trzeba zano­
tować, to fakt wielkiego zaniepo­
kojenia w Londynie.

Robotnicy w kamie­
niołomie .

. . .  v t
zam ordow ali łam istrajka

LW ÓW . W  m aju ub. r. w śróa ro- 
DOUiłków pracujących w kPnńeolołP- 
mach trem bow ejfkich wybuchł strajk  
na tle w ynagrodzenia. Gdy Michał Ko* 
pczŁii nfe solkiaryzując się z ropotni-
kaml strajkującvm f d a ltj pracow ał, Mf- 
chał Duda, Stefan ] fan Czojłowłe, o 
raz Józef Zając powalił} go na z*emlę, 
zadając mu szereg ciosów drew nianym  
kocem po głowie. U c z e n ia  te  spo­
w odowały pęknięcie kości sklepienia i 
podstaw y czaszki, z czego nastąpiła 
śmierć.

Cała czw órka odpow iada przed t r y  
bnoałem  sądu okr. w  Tarnopolu i ska­
l n i  zostali; Duda na 3 ła ta  w a le n ia  
bezw zględnego. Czopowi® zaś i Zajac 
jx> 1 roku bezw zględnego w iężenia. 
Sąd apelacyjny w e Lwowie obecnie 
w yrok za tw 'erdz!J.

—  NA FRONTACH HISZPA- 
NJI. Ofenzywra rządowców na od­
cinku Teruel, już zlikwidowana 
przeciwnatarciem wojsk narodo­
wych, miała na celu wyrwanie ini­
cjatywy bojowej z rak gen. Fran­
co. Operacja zawiodła i wojska 
narodowe posiadają naral prze­
wagę a sztab gen. F-anco nie u- 
tracil możliwości pokierowania o- 
oeracjami bojowemi w ten sposób 
jaki uzna dla siebie za najbardziej 
korzystny.

—  RZ*D NARODOWY W  RU­
MUNII. Dojście do władzy rządu 
narodowego w Rumunji pod kie­
runkom Octawiana Gogi, jest nie­
wątpliwie ewenemen*em politycz­
nym. W  dzisiejszych „Dp!'atach ‘ 
przedrukowujemy doskom łą kore­
spondencję p. Stefana Y/erner. 
poświęconą ostatnim wydarzę 
nlom w Rumunji, do której odsy­
łamy wszystkich pragnących s'ę 
bliżej zaznajomić z przebiegiem 
wypadków. Sz.

Pny^yny katastrof 
s * m c c h 3 d 3 w y ; h

&łusi i cfaiton 5cl wśród 
szoferów  —  Choroaa „II- 

m uzynoiYa"
W yrastającą liczba w ypadków  z po 

jazdant] mc^lianiczrienii skłoniła sekcję 
higjeny pracy przy Państw . Zakł. H1- 
gjeny do przep.‘o wadzenia badań nad 
zdrowiem szoferów autobusów  miej­
skich. Na podstaw ie zebranego m ater­
iału stw ierdzono, że ponad 50 procent 
w /padków  p rz e g n a n ia ,  względnie ro* 
z b k ‘a sam ochodów  zachodzi z przyczy 
fty kierowców . W ypadki te  ją  w yw o 
tene brakiem kwalifikacyj zdrow ot 
nych

B»Janta w ykrzały  u wielu klerów 
ców brak] w budowie fizycznej. Skory 
gnw ano zatem  przepisy w  tym  ceiH e, 
że kierow cą sam ochodu może być oso­
ba całkowicie zd ro ./a  fizycznie, Szcze­
gólnie p o su d iąca  zdrow e serce ] sy ­
stem nerw owy.

Przy klasyfikowaniu po-ługiw ano 
Nę tekstam i psychotechn cznem ', przy 
oomocy których badano spostrzegaw ­
czość i szybkość orientacji. Ze w zglę­
du na coraz częściej stosow aną sygna­
lizację świetlną, poddano badaniom  na­
rządy słuchu 1 wzroku. W ykry to  w śród 
w oferów  kńku daltorustów oraz przy* 
tępienie słucnu i w rroku.

Jednocześnie stw ierdzono liczne w v 
nadkl choroby „lim uzynów ej". Choro­
bę tę spostrzeżono po raz pierwszy w 
Szwajcnrji. Polega ona na chronlcz- 
nem zatru'*/aniu organizm u m^iem d a ­
wkami tlm lru w ęgla, k tó ry  ooy staie 
przy ntedokładnem  spafeniu się mie­
szanek pednyrh  w motorach,

Kierowcy, którzy ulegli znł ruciu,— 
nie panują nad m otoram i, wskutek 
tego jes t dużo w ypadków.

P r e z e s  R b t a j  0 k o n f e r e n c j i
lwowskiej

Wtor-k, 4 stycznia 1937 a p|

W WIRZE STOLICY
SY LW ESTER  Na D PASJANSEM.

W zw iązku z falo pogłotek  obiega- 
jących prasę, Polska Ager.cja Agrari.a 
zwróciła się do prezesa Nacz. Konóte 
tu  W ykonaw czego S tronnictw a Ludo 
w ego M. R ataja z p rośbą o nozielam-; 
mforinacyj, dotyczących konfeiefłcjl, ja 
ka młała m iejsce w e Lwowie z gene- 
tałem  Tokarzew skim .

Prezes M. R ataj ośw iadczył, że 
isłotme miała miejsce konferencja, w  
k tórej Im. S tronnictw a Ludowego wzie 
ła u tu la ł delegacja w  składzie dwudzle 
stu  kiłku osób z prezesem  M Ratajem 
na czele, zaś imieniem Sekretarjatu  
Porozum iew aw czego Poiskicn Organi 
zacyj Społecznych, obecny Dył prezes 
S ekre ta /ja ta  gen. T okarze wski z towa* 
rzyszacenti mu o»jbam l.

Przedm iotem  konferencji były w y­
łącznie spraw y, związane bezpośredrzo 
I pośrednio z bezpieczeństw em  p ańst­
wa, a  szczególnie Małopol»id W schód

m ej z  uwzględnieniem specyficznych 
w arunków, w  jakich znajduje się ży­
wioł polski na  ziemiach pcludniow o - 
wschodnich.

Spraw y polityczne ogólnej n rtu ry , 
jak również aktualne, nie były wcaie 
poruszane.

W ym iana zdań dotyczyła się w a t­
mosferze zrozum ienia ważności zagad ­
nień, stoiących przed cafem społeczeń­
stw em  na terenie Aiatopojsld W schod­
niej.

W szelkie inne wet sje na teina) tej 
konferencji są  pozbaw ione podstaw .

T o autory tatyw ne ośw iadczenie p,-e 
zesa Stronnictw a Ludow ego kładzie 
kres fantazjom  pew nych organów  p ra ­
sow ych, źeruiących na naiwności czy­
telników, ceIem unraw ian!a dyw ersji w 
szeregach niezależnych orgam zacyj spo 
łeczeństw a.

Tajemiicza zbrodnia w Otwscku
Policja szuka w lesle zwłok dziecka
WARSZAWA. PoHcja w  O tw ocku 

prow adzi energiczne dochodzenie w 
"Orawie tajem niczej zbrodni. Are&zto 
vRtnOi przed trzem a diiłaml mieszkankę 
O twocka, E sterę N achtlga., jako podej 
rżana o zam ordow am e sw ego dziecka.

NW przyznaje się ona  do winy, —

tw ierdzi nałom iasf, że dziecko isto tn ;e 
zam ordow ano przed trzem a Iatv 5 za­
kopano w Iesie otw ockim . —  Uczynić 
miał to  k toś inny, N azwiska m ordercy 
E stera nie chce jed rau  pociąć. Z arzą­
dzono poszukw  anie zwłok dziecka w 
lesie.

Katastrofę pot*
rozpitrzy Sąd Apelacyjny

Do sądu apelacyjnego w  W arsza­
wie wpłynęły już ak ta  w spraw ie tra ­
gicznej k a ts itro ly  w  Rudnikach pod 
Częstochow ą. Term  n spraw y w yzna­
czono na dzień 21 stycznia 1938 r.

W  dniu 25 m u -ca 1937 r. luxtorpe* 
aa, idąca w kierunku W arszaw y, w pa­
dła na stacji Rudnic! na pociąg tow a­
row y. Należy dodać, że w tym  dniu 
panow ał” złe w anm kj atm osferyczne, 
mianos 'lc 'e szejala burza z zamiecią 
śnieżna. M aszynista luxtorpecIy dopie­
ro w ostatniej ch w il spostrzegł s to ją ­
cy przed nim pociąg tow arow y i mi 
mo pirwczem a w ruch w szystkich ha­
mulców, luxtorpeda w padła na po 
cięg.

W skutek katastro fy  poniosło śm 'erć 
5 osób, kilkanaście zaś odniosło lżej­
sze lub cięższe rany. Na miejsce w y­
padku przybyły w ładze policyjne 3 ko­

lejowe, k tóre stwierdziły, że odpow ie­
dzialnym za katastrofę je .t  zw rotni­
czy ze stacji Rudniki, Jan B eku3. A re­
sztow ano go.

W  sądzie okręgow ym  w Częstocho 
wie Beicusa un;e\zinniono. Na rozpra­
wie bowiem ustalono, że Bekus pełnił 
sw ą odpow iedzialną służbę, ide będąc 
ugzamltiowaHym.. Pracow ni cały czaj 
na kołei w  c la rak te rze  zw ykłego rouot 
nika. Nic w iec dziw nego, że pełniąc tak 
odpow iedzialną funkcję w tym  k ry ty ­
cznym dnhi, nie mógł snbie dać <atiy 
z oczyszczen'ęm  w szystkich weksli, 
straci! głowę 3 nie prZe’ożył Feralnej 
zw rotnicy Nr. 13, co spow odow ało tr a ­
giczny karan.boł.

Cckusa bronił adw . Ułas.
Od uniew inniającego w yroku ziożyi 

apelacje p rokurator i spraw a ta pono­
wnie zjaw i się na  wokandzie sądowej-

przsz ste^pgnfów
300 siów  na minutę

Znany polityk francuski de Mori/ic 
powrócił niedaw no do zarow ia po dłu­
giej chorobie 1 wygłosi) m owę w Izbie 
‘Teputowanych.

W ystąpił w  obronie w ystaw y pary ­
skiej, t. j. zą jej jjrzejłcżeniem , Mó- 
wił ze sw adą 1 odniósł w ’elki sukces, 
o czem św iadczyły grom kie oklaski.

francuscy.
ś red n [o w yrzuca z  siebie 200 słów 

na minutę, ale kiedy się unosi lub gn 'c 
wa, dochodzi do trzystu!

W  Angiji podobnym  wrogiem  steno 
grafów  jest Lloyd Gcorge. Raz jed ­
nak spraw ił im przyjem na niespo­
dziankę.

Ale w  parlnm ende byli też ludzie, 
których przeraziło w iadom ość, że Mon 
z*e już w y z d ro w ia ł  i znow u by-dzie 
przemawiał. N ieprzejednani wrogowie 
polityczni? Nie, ta niechęć pow stała 
nie na tle politycznem. De Mouzie jest 
postrachem  stenografów  p a la m e n ła r  
nych, którzy bledną, gdy w*dzą go na 
mównicy.

Jeden z nich ośw iadczył kiedyś 
dzienn'fe*r:oiTi:

„Jeżeli de Mott*!* zostan 'e prem ie 
rem, będziem y zgubieni. W szvscy bę­
dziemy musieij odać się do dym isj1"-

Pow tarzam y, że polityka nie o d ­
gryw a żacmej roli w  tym  konflikcie, da 
tującym  słę n^e ed dzłSłaj. Nienawiść 
< trw o g i stenografów  wynika z tego, 
że de Monzie mówi niesłychanie szyb* 
ko, prędzej niż w szyscy innj politycy

W krótce po zaw arciu pokoju w er­
salskiego Lloyd G ecrge został żapro* 
sz rn y  na v.'ieik!e zgrom adzenie, na 
którem  wygłosił referat B onar Law.

W szyscy by!} D rzekonaii, że Lloyd 
George w da się w dyskusje z referen­
tem.

Dziesięciu stenografów  patrzało na 
niego z nifcpokoiem.

Tym czasem  Bonar Law mowłl. 
Lloyd G eorge siedział, kiwał głow ą i 
trzy razy wycedził przez zęby: „ tak".

Kiedy przew odniczący zebrania za­
pytał go, czv chce się zaoisać do g*o- 
su, I loyd G eorge Odpowiedział: ,,n:e".

Stenografow i spadł ogrom ny ka- 
ndeń z  serca. T ego dnia przebaczy!; 
groźnem u „przeciwnikowi" wiele „g .ze 
chów".

W arszaw iacy jeszcze m ają Jakiel 
resztki zdrow ego sensu w  głowie, i do 
Lublina, )a.to do miejsca mebyw.-.ls - 
a trakcyjnego me chcą jeździć. Racjo 
musiało odw ołać sw ój poc.ąg sylw e­
strow y —  oprócz organizatorów  kon­
duktorów  i m aszynisty  nikt się nie 
wyb.eral.

Sądząc po oklaskach, jaKiemi da 
rzeno w ykonaw ców  auaycji sy lw estro­
wej, na sal, była znikom a ilość osób.
A może Lubi macy m ają dobry gusi i ł 
ocenili szkaradny  program , jak na to  
zasługiwał. S łuchać przez dw .e godzi­
ny dokładnych relacyj, że te iaz  właś­
nie pan Górzyński podparł się pod bo­
ki. a teraz w yciera nos, zirytuje Ka­
żdego.

W szyscy fryzjerzy pędził) na szaleń­
stw o, już nigdzie stolika dostać me mo 
żna oyło, s ta ry  pan siedział w  domu 
przy radju i kfadl pasjansa.

—  Nie pójdzie pan  n gdzie?
—  Ach me. Sylw ester to dia mnie 

najsm utniejsza noc w roku - D aw niej, 
zaw sze czekałem tego nowego roku z 
utęsknieniem, z ciekawością, tyle na­
dziei się z nim wiązało—

Byłem dyrektorem  małej tabry l 
państw ow e w Rcsji. i o ł spodziewałem 
się, że m eja fabryka w yprzedzi w szy­
stkie inne, że ią rozbudują, że dostanę 
aw ans, podw yżkę, order...

Żonę miałem tak a  śliczna, kochaną. 
Tak pragnęliśm y dzieci, putem  gdy  
były, tyle zawsze dla nich mieliśmy 
pragm eń...

A podróże. Gdzie też  pojedziem y 
w tym  roku podczas urlopu? Czy do 
Wioch zw iedzać stare  kośriory, czy 
do Szw ajcarji w spm ać się kolejkam i 
hen, w ysoko, czy do Szwecji sta tecz­
kami krążyć po jeziorach... Co roku 
jeździliśmy zagranicę i nigdy nam 
dość nie' było now ych krajów, w ido­
ków...

Karcfy rok był doory, a  jednak w 
tego Sylw estra serce biło jak  młot, 
gdy 2 przyjaciółmi wznosiliśm y kieli­
chy:

— Za now y rok i Za pom yślność!
T aką mieliśmy w iarę, pew ność, żą

będzie jeszcze lepiej, tak się sp o d u e- 
walem czegoś...

A dziś co? N iepotrzebny jestem e - 
meryt, jedyną usługą, jaką  mogę od^ 
dać państw u, to  szybko um rzeć: skarb  
państw a chociaż pow ie: —  Bóg za­
piać! I Czego się mam spodziewać, na 
co czekać, na co liczyć?

Nie pracu ję; dzieci odw iedzają 
mnie z obow iązku, z patrzeniem  co 
chwila na zegarek, uw ażają za zaco 
fanego, nie z duchem  czasu, kochaj, 
jak stary , niew ygodny -fo ttl cw *4‘c-. 
go się przyzw yczajono, k tóry  się tole­
ruje, choć pora go na strych w yrzu 
cić; nie mam praw dziw ych prayja 
cichł, nudzę wszystkich; nigdzie nie po­
jadę,, bo me mam za co, nic nie zoba­
czę;' poza jakim ś now ym  reum atyz­
mem, ischiasem czy lum oago wic mi 
ton now y rok nie p rzm iesie. Jestem  o 
rok starszy, zgrzybialszy, dalszy od 
praw dziw ego życia...

1 gdy przez radjo, w śród drażnią­
cego w rzasku, bita północ, starem u 
panu izy kapały na pasjansow e karty.

K arol

co |
°- J iM

•Mm*
Uniewinnienie

adw. Pozow skiego
W piątek w  krakow skim  sądzie 

grodzkim odby? się proce* będący e- 
pilogiem, wnie-tonej przez adw . A da­
ma Pozow sktogo, głośnej apelacji od 
w yroku, jaki na oskarżonych nacjona­
listów w ydal sw ego czasu sedzie dr. 
IskrzyckŁ W e wspomnianej skardze a- 
pelacyjnej adw . rozow sk l, użył m. In, 
zw rntu : „Pan sędzia zapom inając o
Swem stanow isku oezstronnegc =edzie- 
go, dał w yraz sw ym  meorzejedtiariyni 
w obec Stronnictwa N arodow ego pogią 
dom politycznym ".

Fakt ten  spow odow ał, i e  tnec. P o- 
zowsktomtł w ytoczono proces z  art. 
255 K. K. o  zniesławień to sędziego. 
Po zapoznaniu się z aktam i spraw y ! 
przesłuchaniu stron, sędzia dr. Dębów* 
ski uniewinnił adw . Pozow vk'ego, nio- 
ływ uiąc tern, źe działał on redagując 
apelacię, jako obrońca 1 Optotał się na 
danych otrzym anych od sw ych klijei*- 
tów  w związku z treść1? w yroku, ogło­
szonego przez sędziego Iskrzyckiego 
Rzecznik osi arżenja z-pow iedzial ape‘ 
lacię.

!fż Kucz^łskie]
aresztowani; za fa ł­

szerstw o
SOSNOW IEC, W ydztoł śledczy za­

trzym a! M. Jęczaka, obecnego mężk 
Kucznlskiej, znanej * procesu Grze* 
szolskiego, pod zarzutem  fałszerstw a 
dokum entów  i p rzyw taszrzenh . <
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Stacja g-an czna Zdołbunóv

WIDOK Z WAGONU SOWIEC­
KIEJ RUDY

Stoję na rudzie żelaznej, którą 
jest wypełniona sowiecka • ół -piat 
forma towarowego wagonu . za­
stanawiam się jaki cel mógł* mieć 
bezczelna prowokacja w  Zdolbu- 
nowie? —  Dawno już zapadł 
zrn ok, Jeszcze na kilka godzin 
przed przybyciem pośpiesznego z 
Wilna. W  tej chwili roztrącają 
go miejscami latarnie, miejscami 
sygnały, semafory, lamoy zwjetnic 
kolejowych. Śnieg wokół jżSf 'łUi 
dny, a w świetle różno - 
kolorowych latarni długie esze -
lonv sowieckiej pociągów z
rudą, parowozy normalnego i sze­
rokiego t-ojg wyglądają, jak zasty- 
głe potwory, żywe, ale co t\ Iko
p "zastałe dyszeć. Wagon sowiec 
łrt. na którym stoję, jest lichy, 
jak  wszystkie. Deski, t:zynian° 
spojeniami, które pękną lada
dzień. Symbol wielkiej nędzv. 
wielkiego kolosu. Powiadają n :, 
źe niektóre ,,tiepluszki“ co przy­
chodzą do Zdołbunowa z Szepie- 
towki jeszcze nie są połatane oa 
czasu przełomowych dni ; noszą 
ślady karabinów maszynowych z 
wojny domovvej. —  Stacja jest 
ouźa Z wysokości, którą obrałem 
sobie za punkt obserwacyjny, wi­
dać, jak jest rozbudowaną. \Vszę 
dzie szyny i szyny, kióre później 
nikną w mroku. Jeaen szerrki tor, 
drugi, czwarty, szósty, a uorTuę- 
dzy niemi normalne. O J  d z ie c iń ­
stwa nie widz ałem już szerokie­
go to 'i  Wagony polskie i sow.e- 
ckie sro:ą w szachownicy. O 
tej r r r ze je^t ocho. Gdzieś, bliżej 
dworca, migają ręczne latarnie, 
stychać gwizdki i buchające parą 
1 ekor-rtyw^y. Tu jest cisza. W ie l­
ki bh.k przeładunkowej rampy to- 
waiowej zgaśnięty i zimny ood 
śniegiem. Tylko opodal, w  niedu­
żym murowanym budynku, migają 
światła. Jest to mieszkanie sowiec 
kich ajentów kolejowych. I l e  da 
bym głowy, że nie są jednocześ- 

Ps+! O żadnych insynua­
cjach, tu na granicy, niema mowy. 
Powinien panować zimny spokój 
i zrównoważone nerwy.

Z PO ŁB U N Ó W  —  PERSJA
Zdołbunów jest wielkim węzłem 

kolejowym. Z północy na połu­
dnie przecina go szlak Wilno —  
Lwów. Alp głównie chodzi o to, 
źe ze wschodu na zachód łączy 
obszary Rosji z Europą. Tor sze­
roki, który biegnie do Szepietów- 
kl po stronie sowieckiej, biegnie 
jednocześnie dalej do Kijowa, 
Charkowa, Rostowa, Baku, grani­
cy perskiei. Stąd zaś, ze Zdoł­
bunowa na zachód do Warszawy, 
i do Wiednia, Berlina, Faryża. 
jest to wielka stacja przeładunko­
wa, bardziej do tego celu przydat­
na, niż Szepietówka i niż nn. 
przejścia graniczne, dlatego g'Os 
ruchu towarowego z Ro_jl sowiec­
kiej do Polski i państw zachodniej 
Europy odbywa się przez 7-^ołbu- 
nów. Dziennie sześć par towaro­
wych pociągów przychodzi i od­
chodzi z Sowietów. Jest to lądo­
we, sowieckie ,.okno Europy".

Tembardziej się dziwię, poco 
im potrzebna pyła ta prowokacja?

NIE RÓW NE SZANSE 
'  NA GRANICY

Prowokację tę możnaby nazwać 
jasną, oczyw;stą, i t.d. Pasuje je­
dnak do niej najbardziej miano 
poprostu: nachalnej. —

N;e umiemy się właści\v’e odno­
sić do Sowietów, nie znajdujemy 
odpowiedniej miary, k tó r . trzeba 
sondować przejawv ich beż..-e1*aj 
gruboskórności. To sie daie od­
czuwać w wielu dziod-inach i na 
wielu s tjkach z sowieck1 sąsie 
dziwem i płynącemi stąd konse­
kwencjami. Albo się stosuje ,,bur- 
żuaznirje priedrazsud’l “ z oby­
dwóch stron albo nie wyciąga 
się urekewiczmonej d acją 
ręki, w k'erunku zaciśnię ' ?-
*ci, które nem n z  wraz pok '"u  
4. Wytwarza się przez to stan
normalny o nierównych szan 
ech. Przvkfad<’m może tl 

żvć właśnie incudent zdolbun^w- 
ski, nie wart, jak to mówią fun- 
ra kłaków, tych zwłaszcza, które 

taly pr” 'z cc ,:«•*- 
kich kolejarzy — temnienmiej, dic 
gą prowokacii v. yo!brzymionv do 
incydentu pcrt' 'Czn?go, dypln

zatargu, wykuty w no- 
antypolskiej, v.Tściekłej |

taninami masy sowieckiej. —
<\>:eczypospolita Polska zmusz' n< 
bvla redacrować noty, protesty, 
mwracać głowę własnym dyplo­
matom, wysilać się na kefliiśję 
Gedcze i wvnik ich komunikować
sowietom, tylko dlatego,
kilku hendefotów sowieckiej służ­
by kolejowej i ciemnych zbirów 
pogranicznej straży... Ale zanmi 
przejdziemy do meritum zobrazuj­
my tło.

SZYK ANO W  ANIE POLSKICH 
KOLEJARZY

Próbowano więc początkowo, 
stosować z naszej strony w Zdoł- 
bunowie, całkowitą rozciągłość 
systemu, zabarwionego kurtuazją, 
stosowanego wobec ir-y ch  
państw, graniczących z Poiską 
Nietylko sowieckie wagon przy­
chodzą do Polski w  Zdołbunowie, 
ale również i nasze chodzą do 
Szepietówki. Jakież było zachowa­
nie władz sowieckich w stosunku 
do naszych kolejarzy? W najwyż­
szym stopniu brutalne. A my ni \  
Bywały wypadki, gdy agenci G.P 
U. zwracali się do naszych kondu­
ktorów i naszych maszynistów 
per ,,ty“ .

Polski maszynista niema prawa 
w Szepietówce zleźć z parowozu, 
by go aogiądnąć. Konduktor pol­
ski nie może opuścić wagonu, ba, 
niema prawa wyglądać oknem, któ 
re wszystkie są zasłonięte firan­
kami, niema prawa dotknąć tej fi­
ranki! —  „Ej! tam, nie śmiej tro- 
gat‘!“ —  My zaś w oopowiedzi 
przysyłaliśmy tylko policjantów 
do zbadania paszportów pasażer­
skich, grzecznych policjantów z 
ręką salutującą do daszka. — Wza 
mian otrzymywaliśmy bibułę agi­
tacyjną i po różnych schowkach 
przewożonych wywrotowców

Na szczęście, to się skończyło. 
Dziś pociąg sowiecki obsadzony 
jest żołnierzami K.O.P., doprowa­
dzany do rampy 1 następnie od­
prowadzany spowrotem do grani­
cy.

\V  odpowiedzi władze sowieckie 
zaostrzyły „regulamin" do granic 
śmieszności. Zdarzył się wypadek, 
ze konduktor wyrzucił niedopałek 
papierosa przez okno. Ajent G.P 
U. ciągnie w takich chwilach za 
ręczny hamulec, zatrzymuje po­
ciąg, rozwija niedopałek, albo go 
chowa celem zbadania. W zbro­
nione jest surowo wyrzucać nie- 
donałki przez okno!

Nic tu nie pomoże wzruszenie 
ramion. Bolszewicy są aż nadto 
konsekwentni w swej brutalności.

BEZCZELN E ŻĄDANIA Z LIPCA
Dnia 31 lipca r.b. zdarza się w 

Zdołbunowie wypadek następują­
cy: Maszynista sowiecki w spo­
sób nonszalancki, najeżdża na za­
mkniętą zwrotnicę i wykoleja wła­
sny parowóz. Myliłby się, ktoby 
myślał, źe poczuwa się do winy 
Powiada tylko: „skąd ja tam mo­
gę znać wasze sygnały!" —  Na 
miejscu katastrofy pozostaie so­
wiecka drużyna kolejowa, która 
oczekuje przybycia swojej komisji 
dla zbadania wypadku. Kom sia 
polska oczekuje jej również a 
godzinę 11 rano. Ale urzędnice 
sowieccy raczą przybyć dopiero o 
godz. 20 minut 45. Myliłby się, 
ktoby myślał, źe się sumituią! Oni 
żądają, żeby wszystkim członkom 
drużyny, która bezczynnie ocze­
kiwała na nich w Zdołbunowie, 
rząd polski zapłacił! Zapłacił po 
7 rubli 30 kopiejek za każdą g o ­
dzinę na głowę, za czas przez 
n;ch straconv! Wyniosłoby to kil­
ka tysięcy złotych. To się nazywa 
bezczelność! Cc? Ale, to się jed­
nocześnie nazywa system, klćiy 
tak zaskacza przeciwnika, źe go 
dezorjentuie w pierwszej chwili, 
że go spycha do roli defenzywnej.
I komisja polska, zamiast tych pa­
nów przepędzić na zbity pysk, 
ieszcze się wysila w deklaracjach 
i tłumaczy, że nie mają racji...

OBECNA PROW OKACJA
Otóż w ostatniej sprawie, któ­

ra doprowadżiła do wybuchu incy­
dentu dyplomatycznego, rzecz się 
miała tak: 29 listopada i 14 gru­
dnia 1937 r wybuchają pożary 
w pasażerskfch wagonach sowiec­
kich w Zdołbunowie. Za każdym 
razem z winy kolejarzy sowieckich 
i w obydwu wypadkach dos*rzę­
żone przedewszystkiem przez żoł­
nierzy polskiego konwoju.któizv a- 
larmrją sowiecką obsługę. — Mimo 
to wszakże, rząd sowiecki os<ar-

i

ła  władze polskie o umyślne p ł ­
onienie!.. Wysyła nuty dyploma­
tyczne, grozi iatnkhi^Ciefti gra­
nicy m  odcinku Zciolbunów—-Sze 
pictówka.

W  Pstopadzie pociąg sow.ecki 
wracał ze Zdołbunowa do Sze­
pietówki i nie dojeżdżając grani­
cy, zaczął się palić. Żołnierz, któ­
ry zauważył pożar, pobiegł szu­
kać „gławnawo konduktora". Ko­
lejarze sowieccy spali, a wagon 
się palił.Po odszukaniu konduktora 
ten zaczął dawać sygnały maszym 
ście na „stój!", ale maszynista Ich 
nie respektował. Tymczasem wa­
gon się palił. W końcu zahamowa­
no pociąg przy pomory ręcznego 
hamulca.

Wagon się spalił. Przyczyną 
pożaiu było zbytnie rozpalenie 
niecą przez sowieckiego kolejarza 
Dosypywał on wciąż węgla, mi­
mo, iż temperatura była wściekle 
gorąca. Piec się zapewne wy­
walił. Kolejarz zaorzeczył wszyst­
kiemu, a gazety sowieckie napisa­
ły, że to „polska prowokacja".

SŁUŻBOWY PRZEDZIAŁ 
WAGONU NR. 219

Nie mniej dziwnie przedstawia 
się historja sowieckiego w-agonu 
pasażerskiego nr. 219, który zajął 
się w Zdołbunowie dnia 14 grud­
nia. Był to wagon „miagkij" 
czyli II klasy. Jechał nim m. in. 
sekretarz polskiej ambasady p. 
Michałowski i jakiś Niemiec do 
Wiednia. Po wyjeździe z Szepie­
tówki, już w Sławucie, a jeszcze, 
znaczy, na terytorjum S.S.S.R. 
pasażerowie poczuu czaa i dym 
rozchodzący się pc wagonie.

Gdy po przybyciu na g ranicę 
polską, do wagonu wszedł sier­
żant K.O.P zwrócił uwagę na dym 
i nafychmiast zawiadomił „gław­
nawo konduktora", niejakiego 
Kiecklego Ustalono, źe paliły się 
pakuły i jakieś podejrzane kłak; 
w szafce przedziału służbowego.

„PODPALIŁ SEKRETARZ 
AMBaSADY"

Ale tawariszcz Kiecki twierdzi, 
że do wagonu wszedł nie sierżant, 
a kapitan, z jakimś wysokim cywi­
lem Polakiem i że ten wysoki cy­
wil podpalił wagon sowiecki. Sł >- 
wa towariszcza Kleckiego powtó­
rzyła prasa sowiecka —  Bezczel­
ne łgarstwo! Ale ndakażi im szto 
nie wieibliud"... Prowokacja mia­
ła być dokonana i została. Wyso­
kim cywilem był tylko sekretarz 
ambasady p Michałowski. Wycho 
dzi zatem na to, że p. Michałow­
ski podpalił wagon sowiecki! Tak 
chce tawariszcz Kiecki, tak chce 
dyplomacja sowiecka. Czy nie na-, 
leżałoby jeanak przestawić kolej­
ność tych dwóch „chceń". Zagad­
ką pozostanie tylko poco Sowie­
tom była ta prowokacja potrzeb­
na?

Pożar zawdzięczając sierźanfo - 
wi polskiemu ugaszono. Pasażero­
wie zgodnie stwierdzają, że dym 
czuli już po stronie sowieckiej. Pa 
kuty paliły się w zamkniętej szafce 
służbowego przedziału. Jasno? Ja­
sno. —  Zapraszaja sowiecka Korni 
sję dla wspólnego zbaJania wypad 
ku.

O W IETY  ODMAWIAJĄ UDZIA­
ŁU W  ŚLED ZTW IE

I oto dzieje się rzecz niesłycha­
na! Sowiety odmawiają przysłania 
komisji 2 góry przesadzając i decy 
dując, źe była to „polska prowoka­
cja". Bez badania, bez śledztwa. 
Wobec najoczywistszych danych, 
że wagon się zapalił z winy ich ko 
leiarzy! —  Rozumiem bezczelność, 
ale wprawia w zdumienie nonsza - 
lancja tej bezczelności.

Nie umiemy się odnosić do bol­
sz e w ik ó w . Mamy dwóch icn a^zę 
dników z tego pociągu na naszem 
terytorjum, których możemy do - 
brze podągnąć za język. A może 
10 nie prowokacja, może „wriedi - 
tielstwo? Komisja polska, która ba 
da wypadek dopuszcza g'ównego 
ajenta kolejowego Sowietów u 
"^dołbnnowie, towariszcza ł rutki” a. 
Ten żyd siedzi rozparty. A Ich ko- 
leiarze patrza spodełba W  Mosk - 
wie mają Stalina, a tu, w Zdolbu- 
nowie grzecznych ludzi: „proszę
siadać", „pan zechce nam powie - 
dzieć"...

Komisja śledcza ustala wszysł - 
kie wymienione okoliczności, po­
twierdza je. Umyślnie lub przypad 
kowo, ale wagon zapdił się z wi 
ny kolejarzy sowieckich

L U D 7 F . KTÓRYCH TRZEBA 
B ić  PO  PYSKUJ

Przepraszam, że przejdę dó „rn 
|itifelstw“ , Do najbrudniejszej, 
chamskiei formy rosyjskich przek­
leństw', ale bez jednego z n;ch wła 
śnie, treść sowieckiego, p row oka­
cyjnego dcmarche, w sprawie zdo! 
bunowskiej, n :e byłaby Kompletna, 
ani też sens tego demarche, sposób 
bezczelność, wobec której stoimy 
ciągle bezradni przed Sowietami 1 
w takim ghipim mcyaencie kolejo - 
Wyffi i w ważnych sprawach pols­
kiej racji stanu.

Pociąg sowiecki z wagonem'219 
stoi wciąż na stacji Ażeby umemo 
żliwić kolejarzom sowieckim zmo­
wę \v zeznaniach, odseparowało 
się ich w poszczególnych wago - 
nach. (Istotnie doprowadziło to pó 
źmej do zupełnie sprzecznych zez­
nań). Ale jakiś kolejarz bolszewic­
ki wyłazi z wagonu. Sierżant KOP 
zwraca mu uwagę, żeby wróci. 
Wtedy ten, do podoficera polskie­
go, na terytorjum polskiem wyl.rzy 
kuje dosłownie:

— Paszoł ry w p...u!
Nie będę tłumaczył na poisk. i 

przepraszam tych co odcyfrują to 
orzekleństwo.ale musiałem go przy 
toczyć dla takiego małego przvkła 
du z dziedziny w ielkich stosunków 
polsko -sowieckich. — Si wżant 
powinien był co zrobić? Poprostu: 
s.razwiernutsia 1 zwiezdanut' p l a ­
mo w' chriaszcz"!, żeby od bezczel 
nej mordy bolszewickiej krwawe 
tylko ostały strzępy! —  Tymcza - 
sem sierżant nie zareagował. Maże 
my być oburzeni z tego powodu, 
ale nie możemy winić sierżanta. 
Raczej go jako zdyscyplinowanego 
żołnierza tylko pochw ale. Żołnie­
rza, który posłuszny jest ślepo roz­
kazom i wykonaniom instrukcji,wj 
magającej odeń zhrmej krwi. opa­
nowania i powagi Tak jest. Może­
my tylko winić wogóle tych, któ - 
rzy w instruowaniu polskiego nas­
tawienia państwowego n’e hcą wi 
dzieć kolosalnej różnicy jaka za - 
chodzi pomiędzy innymi sąsiadami 

.PoIski, a Sowietami.
« Bo jednak trzeba było zbić pysk 
temu bolszewikowi!

NACHALSTW O. KTÓRE NIE MA 
GRANIC!

A teraz proszę posłuchać jaki 
był ciąg dalszy: władze sowieckie 
wymieniły z imienia i nazwiska te 
go swego kolejarza, oświadczając, 
że padł ofiarą , polskiej brutalnoś­
ci", że został pobity, że z tego po 
wodu „protestują". Niesłychane!

Oto jest właśnie ten przykład, o 
który mi chodziło.. Nietylko, że 
sprowokował, że nie został nawet 
palcem dotknięty, ale jeszcze os - 
kaiża w formie nachalnej graniczą­
cej z fantazją.

Czuje j a k b y  ten i ów z czytelni­
ków, chciałby mnie poklepać po 
ramieniu i mrugnąwszy znacząco, 
szepnąć: „no ale coś tam jednak 
musiało być... jakiś mały szturcl a- 
niec, co..." — Stwierdzam, że kole 
jarza tego n:kt nie dotknął. Rozma­
wiałem ze świadkami tego zajścia, 
jeżeli wogóle o,zajściem" nazwać to 
można, w których oczach czytałem 
szczere obuizerde, że sierżant nie 
zareagował. —  Znam sprawę z kil 
ku zupełnie poufnych i zupełnie 
wiarygodnych ust.

Więc dlaczego w  takim razie 
rząd sowiecki?! Otóż właśnie dla 
tego, że zawsze się zna;dą ludzie, 
nawet po naszej strunie, którzy 
wierzą, że nietylko ludzka bezczel 
ność, ale i bolszewickie nachalst- 
wo ma swoją granicę..,. Bolszew: - 
cy wyzyskują tę wiarę i spekulują 
na bezwzględności w dziejach jesz 
cze nienotowanej.

A my nie znajdujemy odriośnei 
nlaszczyzny do właściwej reaken. 
Testeśmy grzeczni ; stale w roli de 
fensywnej. Zamiast trzepnąć porza 
dnie, tylko się w'ciąż tłumaczymy 
My, burżuje. To stwarza pozory 
wszechpotęgi SCSR., oózory, o któ 
re im najbardziej chodzi, bo pokry 
w-aicce trąd niewiarygodnej nędzy 
i upadku.

A przecież minęły już te czasy, 
"dy n;ebezpieczeństwo komunisty­
cznej pronagandy w masach, było 
dla nas tak niebezoieczne —  jak 
było. Czas robi swoje.

ZIELONY PA RO W Ó Z I ZIELONF 
TM 7 ARZE

Stoję na peronie o godz. czasu 
europejskiego 20-ej minut 45. Pa­
trzymy na wschód. Z malem opóź

nieniem słychać tubalną syrenę 1 
biały tuman pary przewija się nuf 
dzy latarnie i sygnały rożnokoloro 
we. Pociąg scwieck' się zbliza, ha 
muje, wjeżdża na ślepy tor, ob tk  
hali celnej. Zielony parowor z Ci< r 
wmną gwrnzdą na wydatnym hrzu 
chu kotła. Jest okazały, a pociąg 
luksusowy. Już się tern nikt nie o- 
teresuie. Już każde dziecko żvdy\v 
■ 'kle w miasteczku i każde ch ło p s ­
kie na wsi, w ie, że to — Jaluff.

Z wagonu wychodzą zielone Ova 
rze. Poza nielicziiertu wyjatkarni 
pasażei z tamtej strony to 2 ielona- 
twarz. Kolor, który udręka, głód, 
strach, przemęczenie narzuca każ­
dej cerz,e ludzkiego oblicza. Prze­
ważnie teraz obcokrajowcy wyrzu 
cani z Sowietów masowo. Na pier 
wszem miejscu Niemcy, późn ej 
Węgrzy, Serbowie, Rumuni. Ale 
tym pociągiem przyjechało tylko 
troje. Dyyóch nędzaizy i jakaś ko­
bieta, której wyraz twmrzy nie poz 
wala odgaanąć wieku. Młoda czy 
stara? Poprostu taszczy jakiś t o ­
bół na plecach, nie ogląda się.zda 
się wogoie me natrzeć Idzie jak 
widmo w aureoli rezygnacji, v v - 
chowana w aureoli „en-ka-wn-de" 
(Narodnyj Komisarjat Wnutrien-

icn Dieł, czytaj: GPU)

STRUNY DO MANDOLINY 
1 KINO W POLSCE

Nie spisać by wszystkich opo.- 
wieści, graniczących z arekdotą, 
które się słyszy na każdym kroku 
w Zdołbunow ie Nikogo już specjał 
nie nie zajmują.Jakiś chłopiec przy 
bywrszy z Odessy chciał porzucić 
mandolmę. Dlaczego? —  „Pękły 
mi dwie struny, więc już grać nie 
mogę". —  „Kupisz sobie nowe".— 
„Ha, ha, ha! W całej Odessie me 
znalazłem. (Można ich dostać fyi 
ko w Moskwie), to criyba me ku -

ę ich tembardziej w farzystows - 
kiej Europiel" —  Kupiono mu w... 
Zdołbunowie cały komplet. Sooczą 
tku śmiał się, ze to zart, aie póź - 
niej spoważniał: „To jakaś szfucz 
ka en-ka-wu-de“ !

To, że ludzie oglądają mizerny 
bufecik w Zdołbunowie, jako pro­
pagandowy „bluff" Polski—  to już 
stary kawał, obserwowany na kaź 
dej stacji granicznej. Ale opowiada 
no n r  o ojcu, który dopiero w  Zdoł 
bunowie odważył się powiedzieć 
synowi, że w Polsce jest też... ki - 
no. Bał się odpowiedzieć na jego 
pytanie w Kijowie, żeby się syn 
nie wygadał przed kolegami, a 
ojciec nie poszedł na Sołowki Zc, 
„faszystowską propagandę" wśród 
młodzieży.... i id. 1 td., i td.

TAJEMNICA PROWOKACJI

Takiego to mamy Sąsiada na 
wschodzie, budującego wewnątrz 
na bluffie i obłędzie, zewnątrz na 
bluffie j nachalstwie.

Z takim to sąsiadem dochodzi do 
drobnego incydentu kolejowego w 
Zdołbunowie i jest zagadką poco 
był potrzebny temu strasznemu i 
dziwnemu państwu, które rozdmu­
chuje go do groźby zamknięcia gra 
nicy, dla niego, dla jego śifrowca, 
bardziej potrzebnej niż dla nas?

Powinniśmy już raz zrozumieć, 
źe takie przyrzepki ze wschodu to 
przysłowiowe tylko strachy na la­
chy.

Ale w danym wypadku mógą 
mieć też inne znaczenie? J a l la ?  
Może bezczelną arogancją, chcieli 
pokryć rozmiar fermentu wewnę - 
trznego, który zalewa Rosję w for 
mie nagminnego „wrieditielstwa" 
własnych urzędników? A może cho 
dzi im istotnie o czasowe zamknię 
cie granicy, dla celów bliżej nie - 
znanych, może strategicznych?

T0WAR1SZCZ ŁASK1N

Jestem w miasteczku. Starszy ko 
lejowy ajent sowiecki w Zdolbuno 
w ie, żyd Łaskin, zachodzi tu czę - 
sto, a opowiadali mi mieszczan c, 
źe co może to kupi za polskie złote 
i wysyła do nędzarnej S o w d e1];. 
Może dla żony, może dla dzieci... 
Żydzi wiedzą wszystko. Łaskm no  
si czerwona opaskę na lewym rękr 
wie i ona go chroni w promieniu 3 
kilometrów, w którym móże się 
swobodnie poruszać. Jest to d y n io  
matyczna opaska, a nikt nie cnce 
narażać się naszym władzom, pod 
opieką których pozostaje towa - 
r :s7C2 Łaskin.

Raz latem, było gorąco. Ła?k‘n 
p.oszedł w spodniach i lekkiej ko -

piie^tol-iiśirieszki
W  czasie w ieczora syl-w estrom go 

K azio baw ił całe tow arzystw o k aw ała ­
mi.

—  żn am  b liźniaki —  pow iada — kió 
re  u rodziły  się w różnych la tach ...

— Cóż to zrowti ta hujsla 7
—  Jed en  u rodz ił ń ę  n a  m inu tę  przed 

N ow jtn  Rokiem , a d iu g i w  dw ie au u u  
ty  po .

Ja s ie  p rzechadza  się po  ulicy y lic  k ie 
wicza ze sw oją najd roższą . W  pewteej 
chwali p rzechodzi oLois n ich  pew ien 
starszy  pan , k tó ry  m ierzy ich o*,ho,

—  O to spo jrzen ie  pełne za: a rośc i —  
stw ierdza  Zadowolony Jas io .

—  M nie się wdaje, że w ty„ l w zroku 
je s t i gniew ...—  mówi zaróżow iona n a ­
rzeczona.

—  Dlaezearo gn.'ew7
—  Bo 10 m ój o jciec..-

—  P an  m a w spaniała  fryzu rę , a Tu 
W paszporcie nap isane  „ ły s in a " . P ażz 
pori jce t fałszyw y...

— Nie paszport. W łosy.

—  Gdy byłem  w tw oim  w ieku nie a ła  
małem n igdy—

—  A  k iedy  zacząłeś ra tu sm —T

•  • •

K azio  w ybra ł się z żoną na Sylwe­
s tra  do te a tru . P rzedstaw ien ie  rozpo  - 
częło się o dw unastej...

J e s t  pauza . K azio  zw raca Się do zo­
ny  ■:

— W yjdę trochę  du foyer, b y  n a p ił 
się piwa....

—  J a k  to ?  —  m ó w i żona — p rze ­
cież obiecałeś m i, ie  p rzez  cały  rok ni» 
będziesz p ił piw a...

—  T ak, a le w p rogram ie  napisane,źe 
m iędz” pierwszym  a drugim  aktem  u- 
p ływ ają  dwa ia ia . N ap iję  się z końcem 
przerw  j ....

N auczyciel p rag n ie  wytłumaeszyf 
dzieciom, źe ziem ia je s t ok rąg ła .

— U w ażaj S te tc iu ... Je ś li z tego m iej 
sca,, albo pow iedzm y z p iacu  Katedra,] 
nogo pó.idziesz p ro s to  n u c ą  MióTaewi- 
eza, to  dokąd  dojdziesz?

—  Do u licy  T a ta rsk ie j—
—  A je ś li jeszcze d a le j?
—  D o W ileńskiej...
—  A  ciągle dale j i da le j...?
—  N a Z w ierzyniec—
—  A gdybyś szedł jeszcze dalej'?
—  N ie szedłbym. N ie w olno m i się 

spóźnić n a  kolację.

—  J a k  to  m ożna się dać n ab rać , je s  
li chodzi o Człowieka.' Choćbyś źy ł s to  
la t n igdy  nie jesteś pew ny rikogo ...

—  K ogo m asz n a  m yśli?
—  Przypom inacie  sobie tego skrom ­

nego, cichego młodego człow ieka, k tó ­
rego zaangażow ałem  swego czasu, jako  
k a s je ra?

—  Oczywiście. Czj żby uciek ł ei z k a
s ą ?

—  0  nie. S praw a o wiele p rzy k rze j­
sza. Z ostał moim dyrektorem  genera i - 
nym..

L iii chce poznać swegó narzeczonego 
w szechstronnie. W  czasie z a b a n y  syl- 
w,esirow ej zade je m u na jrozm aitsze  py 
ta n ia :

— Cobyś zrobił, gdybyś się nag le  zna 
lazł sam  n a  bezludnej w ysp ie?

—  U zbroiłbym  się w  cierpliw ość i 
wy obraz: ib jm  sobie, że m am  z toba  ra n  
Ikę—

—  J a k  będzie liczba m noga od słow a 
,,ch łop iec" ?

U czeń m ikzy .

—  Przypuśćm y, że do ciebie m a ją  
-'rzy ’ść koledzy. J a k  to  zapow iesz w 
dom u?

—  T a tu ś  m ów i: „Znowu ta  banda..'*

W ybr. Weh

szulce do miasteczka. Zapomniał o 
chroniącej opasce. Wtedy zbiegi 
się lu l7’e, którzy chcieli £ 0  zb'ć 
na pysk, dla samej tj Iko przyjem - 
ności bicia bo lszew ik '. Biedny*- 4  
który r.:t że chciał kupić kilo, 
dla s \ t u h  głodnych dzieci 
ecie'

Ogromnie potężnieje u 
nyin lu izie złość j ni-p-at- 
doIs z ? v, ifcoty.
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w o b e c  strajku
PARYŻ. Pat Preitijer Chautemos w  ciągu najbliższych 24 go 

dżin wyaac ma orzeczenie aro.trażowe w korHikcie, który unieru 
chamia już od 10 dni fabiykę o^on saufochodowych Goodrich. W 
przemyśle transoonowym i spożywczym 6vtuacja jest w  dalszym 
ciągu bez zmian, aczkolwiek strajk w przemyśle spożywczym w  
dalszym ciągu wygasa sam przez się, w przemyśle transportowym 
ziiKwidov'ane zostały częściowo za argi w obsłudze prasy. Na f  
tysięcy samochodów ciężarowych, pracujących wogóle w przemy 
śle transportowym, tylko 300 zostało unieruchomionych.

Poza tymi strajkami, poważnieiszy charakter itia jedynie 
strajk franrnarzy na statkach i strajk pracowników portowych w  
porcie Rouen, albowiem unieruchomił on dotychczas w  porcie Ś5 
statków francuskich. P asa prawicowa podtiusi alann, zapowiada 
jąc, te  na naibliższe dni przygotowane są przez czynniki komuni­
styczne nowe stiajki w przemyśle budowlanym i metalurgicznym 
w  okręgu paryskim. Najpoważniej jednak zaczyna się zarysowy - 
wać konflikt w  przemyśle hotelowym, specjalna komisja, która 
powołana została w  czerwcu ub. r., ukończyła bowiem swoje spra 
wozaanie, z którego wirnika, ze w  przemyśle hotelarskim bezrobc 
d e  obecnie nie istnieje i nie ma niezatrudwionj ch pracowników  
wyl walifikowanych w związku z tern, władze syndykatu hotelars 
kego oświadczają, że nie mogą się zgodzić na wą>rowadzenie w 
tym przem yśl 40-godzinnego tygodnia pracy, którego realizacja 
w tei dziedzinie ze wzgięctu na zeszłoroczną wystawę dotychczas 
była odroczona. Przedsiębiorcy hotelowi ogłaszają oświadczenie, 
zaoowiadające, że w razie wprowadzenia 40 godzinnego tygodnia 
pracy znaczna część hoteli, stojących zresztą obecnie niemal pust 
kami, bedzie musiała się zamknąć, a w  okresie nawet pełnego se 
zonu hotele będą pracowały tylko przez 5 dni w tygodniu, tak iż 
goście będą musieli obsługiwać się sami.

J S Snihil i  parlament franii
PARYŻ. Pat. Jak podkreśla „Excelsior“, uchwalenie budżetu 

w r. b. zakończyło się w parlamencie z opóźnieniem 28 i pół go • 
dżin, bijąc nawet rekord zeszłoroczny, który wynosił 26 i pół go­
dzin. W  tym roku —  wbrew tradycjom dawnym — zegary w obu 
izbach nie zostały zatrzymane i fikcję ukończenia obrad przed po­
czątkiem roku kalendarzowego utrzymywano tylko w  formie pozo 
stawienia kartki na kalendarzu z datą 31 grudnia.

- „Excelsior“ przytacza, że ieden z żartobliwych senatorów na 
k ejał przez dwa dni na kalend irzu, wiszącym w sali konferencyj- 
r. j senatu, dodatkowe cyfry na karcę z datą 3 l g-udnła, tak, że 
w  poniedziałek nad ranem na kalendarza tytn widniała data .33 gru 
dnia>/• . - * ‘ - . y 1 v • ri . i' * V'* jr.y

V. yroHi w spraiviich de !a Fiocque‘a
w y p s ś ł y  n t e s o s c l i l e w r i m e

PARYŻ, P a t. W czora j w ydane zosta ły  w yroki w 15 procesach, wy 
toczonych przez p łk . dc la  Rocque przew ażnie  przeciw ko dziennikarzom , 
k tó rzy  a takow ali go w p rasie . K siążę  Pozzo d i B crgo jeden  z głów - 
nych  oskarżonych —  był obecny n a  spraw ie, n a to m ias t in n i głó smi oskai 
żen i D idet. M au rras  i Fnjo , iak rów nież de la  Rocqne nie s taw ili się W  
sp raw ie  a rty k u łu , k tó ry  p t. „B  p rem je r nie m ów ił“  ukazał się w czaso­
piśm ie „C huc“  try b u n a ł uznał, że nie było tu  zn iesław ien ia  gdyż Pozzo di 
B orgo i naczelny red ak to r G uillaum e mogli w ierzyć, że słowa, w ypow ie 
dziane urzez b. jjrem jera  są  p -aw dziw e i o skarżonych  uniew innił. Rów - 
nież w drugim  procesie oskarżen i zo sta li un iew innieni, n a to m ias t w trz e ­
cim pułkow nik G uillaum e i d y rek to r w ydaw nictw a Sise zostali dkacąni 
na BTzywnę i 100 f r .  odszkodow ania. T ak i sam  wwrok zapad ł w SDrawie 
w /toczone j przez płk. de la Rocone przeciw  deputow anem u P h ilip  pe F e n  
rio t i pułk. G uillaum e. W  proepsie przeciw ko B ailby T dyrek to row i y yda  
w uictw a .,J o u r“  z ap ad ł w yrok u n iew inn ia jący  .

W  procesie przeciw ko Sam pam t i  w ydaw nictw u „ H n m a n ite "  try b u n a ł 
skazał oskarżonych  na zrzyw nę i 2000 fr . odszkodow ania W  lalszyin p ro  
cesie przeciw ko A leksandrow i Z"vaes i  „O envre‘ oskarżen i zosta li un ie  
a ln n ien L  U rie  y rnn ien i zo sta li rów nież H erm an  i w ydaw nictw o „Popnlai 
re“ .

W , procesie, w ytoczonym  przez  pułk . de la  Rocquc red ak to ro w i „Po  
p u la ire “  G irardow i i dy rek to row i tego  w y ia w rie tw a  zapad ł w yrok  ska  
żu jący  oskarżonych na  grzyw nę i  100 f r  odszkodow ania.

W  5 procesach  przeciw ko „A ction  Franca.ise* ‘ try b u n a ł w ydal 3 
w yroki skazuj.ące D audeta . D elesta  i P n jo  n a  g rzyw nę 200 fr. i 100 fr . 
i  odszkodw oanie. W  dw óch o s ta tn ich  procesach  D audet, M arwras i  D elest

«- t, ** , '? ,-..V P“|.
zosta li uniew tnnienL

O dczytanie w yioków  odbyło się w  zupełnym  spokoju .

/? »  ptaw w i! ■ n " W 1

IJowp ch a rczen ia  żydów niemieckich
PA RV ż Pat. Agencja H avasa donosi z Berlina, że poczynając od dnia 

3 stycznm lekarze —  żydzi nie m ają p raw a udz'ełac porad lekarskich człomcom 
pryw atnych Kas Chorych.

Zaxaz ten dotyczy w szystkich lekarzy w yznania m ojżeszow ego, a więc 
1 byłych uczestników  wielk>ej w ojny, k tórzy  walczyli w  szeregach arm ji 
niem ^cklej,

iy d  handlował Gdznakami
htte^owskśemi

'FRLJN Pat. Pew ien kupiec żydow ski, który  handlow ał sztandaram i 
partj] narodow o - socjalistycznej, został skazany na grzyw nę, 

nostaci sztandarów  1 odznak party jnych  skonfiskowano.

, rozpatru jąc tę Sorawę, uznał, że upraw ianie tego rodzaju handlu 
stanow i czynność, ob rażającą honor ruchu narodow o* socjali- i

DREDZIE WASZYNGTONU
zastanawia sia pokojem i Ligą

Narodów
WAS7YNOTOM Pat. p jezvdent Roosevelt w orędziu, slderowa 

nem do kongresu, oświadcza iz obecnie wvdarzen;a wymagaia, bv 
mówił iasno i wyraźn e o przyczynach vrv acteów, maiacvch wiellce 
znaczenie dla wszystkich. „Pomimo zdecydowanej woli narodu ame­
rykańskiego utrzymania poko:r,  staie s ;ę jąsno m, iż czyny i ou ltyk  
narodów w innych c z e ś c a c n  świata mają i wywierają daieko sięaa- 
;acy wpływ nie tylko na bezoośredni .h sąsiadów, a 'e  i na Stany 
Z ednoczone. Jestem  rad, <ż naród nasz trwa w pokoju, pomi no 
piowokacyj, które w jńjiy cfi czasach z powodu swei Dowan mogły- 
Dy zrodzić woine. N aród  Amerykański i rząd Stanów Ziednoczonyćh 
wykazał umiarkowani" i wysoki poziom cywilizacji w swym dążeniu 
do pokoju. J ed n o c ześn i  jednakże u trzvm u’e m y ' menaruszainość su­
werenności 130-miiionowe"o narodu, Don:eważ w przeciwnym razie 
osłab iibt śmy i zniszczą libyśmy nasze w*»ływy. narażając jednocześnie 
na niebezpieczeństwo naszą suwerenność.

Tradycyjna poFtyką Stanów Ziednoc ?orv ch —  Dow;edział dalei 
Roosevelt — bvio u trzy m y w an i D rz y  aznvch stosunków z innymi 
narodami. Stany Zjednoczone przede wszystkiem zawsze zalecały po­
kojom e metody dvskusyi i Doieanania w SDorach międzynarodowych. 
Dążyły one do reduK-i' zb ro ;eń, ale w św *c e, gdzie p a n u e  tak wy­
sokie naprężenie, w chwili gdy sywFzacja  jest zagrożona, każdy na­
ród dążący do Dokoiu, musi być dość silny, nv z pewnić poszano- 
wan e zasad p o k o o v e rto ro zw iązy w an i ko -fliktów. Jesteśmy 'zdecy­
dowani szanować prawa innych i z m u s i  do poszanowania naszych 
własnych oraw. Diategp tez musony być odpowiednio silni by za­
pewnić samooorone.

Stanv Z ednoczone, podobn e iak w przeszłości, będą prze­
strzegały swych zobow azań traktatowych, ale n o t  tvm względem 
muszą bvć o e w i! wza e m o śc i  ze s m y  i n / c n • kra ió w “.

Przemówienie swe o rezydent Ro^sevelt zakończył wvtazaiąc 
przekonane, iż przyszły pokój ludzkości zależy ód krajów, które Po- 
cobnie, iak stanv zjednoczone, w>kazuą p o szan o w an i  d a  zobowią­
zań międzynaioaowych i Których ludność pierze rzeczywisty udział 
w rządach.

SALAMANKA. Pat. Komunikat utzjdowy głównej kwatery 
wojsk gen. Franco: » > y.' . v

Na odcinku Viliastar, zajętym przez nasze orawe skrzydło os 
tatnio przybyłe oddziały niepi zyjacielskie usiłowały daremnie 
wszcząć akcję, lecz zostały zniesione.

Lewe skrzydło kontynuuje marsz naprzód, pościg i łamanie 
oporu nieprzyjacielskiego. Liczba zabitych po stronie nieprzyjacie 
la sięga kilku tysięcy. r ;- ,\  o ■ -i > ,-i

BARCELONA Pat. Komunikat urzędowy ministerstwa obro 
ny narodowej podaje, że na frnnrie Teruelu orzez całv dzień nie­
mal bez przerwy toczyła sie walka, której wynilc t y ł  pomyślny (!) 
dla wojsk rządowych.

a '' ‘Oą** i  f r,

W c‘ska nsrri) owe o t a c z a j  ohl^żonj) przez 
czerwonych Tcruel

SARAGOSSA. Pat. Jak podaje korespondenl Havasa ruchy 
woisl^na odcinku Teruei trweb* w  dalszym ciągu przez cały idziefi 
wczorajszy. Powstańcy osiągnęli wszystkie u-ele, wyznuc/.one 
przez dowództwo*

Wojska rząu >we cefnę*/ się w me-adzie, pozosla > iajac og'o  
mny mater-ał wojenny i wie*u zabił) ch.

Posuwanie się powstańców odbj-wa się dwoma skrzydłami i
zmierza do wzię ;ia wojsk rządowych w klesz ze.

■ó ■ - ;? •

Śn^.lerf dziennikarza pod rerue!em
SAP \G 03SA . Pat. Korespondent Havasa podaje ostatnie 

chwile specjalnego wysłannika „Associated Pre»s“ rNeif*a, który * 
odnió 4 ciężkie rany pod Teruelem.

Jeszcze na 2 0  minut przed, zgonem, Neil przyjmował wizyty. 
Nie zdawał on sooie sprawy z ciężkiego stanu swego.Za radą le­
karzy Neil. kióry byt kątgiikiem przyjął ostatnie sakram°nta. Ago 
nja jego była krótka i cicha. Ostatnie słowa, jakie wypowiedział 
były: „Usiłuję ruszać rękami, aby się przekonać, ze je mam jesz­
cze. Co za gi pia historja'1. Zgon nastąpił punktualnie o godz. 12 
w oołiidnle. Zwłoki jego wraz ze zwłokami dwóch innych dzienni 
karzy zmarłych na skutek ran Johnsona i Sheepshanx‘a przewie - 
żione będą dziś do granicy.Do Hendnye ciała przybędą o g .l7-ej.

m

 ̂/  Y
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żydom w Rumunii
C7EPN10WCE. Pat. Cała prasa poda e, że w szyst­

kie m aJrtM  zierrskie, bedace w ręku żydów , ulegną 
przym usow em u w yw łaszczeniu.

Pozatem  m a'ą być anulow ane dekrety o nadaniu  
obyw atelstw a rum uńskiego, poczynając od r. 1920.

Antyżydrwskie z.rządzenia w Rumunjl
CZERNłOWCE. Pat. Pi asa podaje, że do Czerniowiec przy- 

oył i objął urzędowanie nowy prefekl Nikofor Rubu, jeden z naj - 
wybitnlejszycł działaczy będącej obecnie u steru rządów part jl 
chrześcijańsko - narodowej. Prefekt Robu otrzymał od rządu spe­
cjalne pełnomocnictwa w  dziedzinie administracji na Bukowinie 
i uwas any iest przez opinję tutejszą za ministra do spraw Bukowi 
ny. M.inJjędzie on mógł dokonywać samodzielnie wszelkich zmian 
personalnych w  administracji prowincji

Bez względu
no ostrożność i orólną pożogę

Pesymistyczne horoskopy Jspoń- 
skiego ministra

TOKIO. Fat. Czasopismo polityczne „Kaize' zamieszcza wy 
wiad z ministrem spr. wen. admirałem Suetsugu, uważanym za o-  
sobistość decydującą w  rządzie.

Suetsugu uważa, że pótnocne Cniny potrzebują rządu o  cha 
rakteize specjalnym. „Będzie tó typ rządu odmienny cd  ustano - 
wionego w  Mandżukuo, liczący się z obyczajami chińskimi. Rząd 
bęazie oczywiście antykomunistyczny. Rządy w  Pekinie i w  Nan - 
kinie połączą się później, by utworzyć rząd ogólny" Admirał mini 
ster Kładzie nacisk na to, że Chiny, Japonja i Manctzukuo muszą 
utworzyć blok polityczny, gospodarczy i ideologiczny. Rozpatru - 
jąc konsekwencje ewentualnego usunięcia białych, Suetsugu oś - 
wiadczył: „Przeżywamy rbecnie chwrle, które odbiją się głosnem  
echem w  historji świata. N’kt nie może przewidzteć, iakic będzie 
temoo wypadków. Jestem orzekonary że żółta rasa będzie korzy 
stała z błogosławieństwa niebios i że koniec hegemonji białych za 
inauguruje prawdziwą erę sprawiedliwości i humanitaryzmu, o któ 
rych stale mówią Europejczycy ? Amerykanie. Oczywiście szybkie 
wyzwolenie doprowadzi do ogólnej pożogi, ale powiedzmy sobie, 
że niezależnie od tego, jaką ostrożność będziemy stosowali, wy - 
nik l»ędzie ten sam: Ogólna pożoga. Tego chce przeznaczenie. Rze 
cza oocu ławowa jest, byśmy soelnili natze posłannictwo, nie za 
trzymując się względanń drugoizędnemi.

Zapytany w  sprawie angielskiej i sow*eckiej pomocy C^nom  
i w sprawie przyczyn, które zmuszają Je ponję do sMerowan.a eks 
pansji na południe, minister oświadczył: „Ażeby złamać opór 
Chin, trzeba bezwzględnie w strzymać angielską pomoc chociażby 
kosztem wojny. Nie chcę wierzyć, by Amerykanie, Irtórych intere­
sów  nasza akcja nie dotyczy, ślepo szli za Angfją, jeżeli będziemy 
jej stawiali czoło z bronią w  reku".

Admiiął zakończył temi słowami:
„Siły ekonomiczne Japonjl przewyższają wvob-ażenie Chiń - 

czyków i Europejczyków. Nigdy nie znajdziemy się w sytuacjf 
Niemiec po wojnie".

Według Havasa; w  cudzoziemskich kołach politycznych zapy 
tują, czy program, nakreślony przez ministra spraw wewnętrznych 
jest minimalny, czy maksymalny. Kola te stwierdzają, że admirał 
uchodził zawsze za wroga „awantur" i że nie byłyby zaskoczone, 
gdyby ten Dr°gram był minimalny, na najbliższą przyszłość, ood  
Kreslają, że Suetsugu nie uczynił żadnej aluzji do Sowietów r przy 
pominają, że admizał uchodzi ogólnie za przyszłego oremiera, po­
pieranego przez samego księcia Kanoye.

Nankin crzeciw Kuom^ntangowi
TOKJO P at. A gem jt, Don.e) d o ro s j z Ncnkinur.
N ow outw oizony autonoariazny kom itet w  N an ltH e oglos?! 

edrzucajpce dyk ta tu rę  Kuom lngtatigu. O św iaae7enie st ̂ 'e ro za  aaic], ze adiru- 
llstracja k r- ju  wrrrna być ooarta  na tx>dstawacti tr-y. ałeg(J pokoju, który m o il  
bvć zapew niony przez w spółpracę Chin z japonją .

Szef /o t,,, du tąd  *dee antyjepoóskiee m u-zą być odrzucone, natom iast z 
cąłą energia w !nna być ped ię ta  w alka z kom urizmem. W pływ y m ocarstw  euro­
pejskich 1 am ervkaiiskich irruszą być ograniczone.

Nowy ustrói Brązuj:
pcfifebiY się cera więcej

UIO DF JANEIRO Pat. P o  p rzew rocie  10 listopada w zm ogły się bardz" 
znaczn a w Brazylji tendencje nacjonalistyczne, co odWło się już na organizacji 
szkolnictwa.

W etanie Parana  została ogłoszona 7 grudnia nowa ustaw a, k tórej p ara ­
g ra f 7. przew iduje, ze pei sonel nauczycielski w e w szystkich zakla iach  wycho- 
v/awczych j szkołach pryw atnych powinien składać s 'ę  z obyw ateli brazylij* 
skkh , p o g ada 'ących  dyplom y, uznane przez w ładze brazylijskie.

Wjntł idy będą odbyw ały  się w  języku portugalskim . W yjątek  stanow i 
fniukr języków  obcych. N iestosowanie się do w ydanych przepisów  pudle'" 
**  łotrze od 2 do 3 tys. milreisów, przvczem  wtedze m aja praw o zam knąć 
szkoły lub uczelnie, k tóre —  zdaniem  ich —  nie będa odpow iadały nowym 
ustaw om .

vV K<rrytybie ęow sta ła  „ t z.w . komisja nacjonalistyczna *, ł  tóra m a 
czuw ać nad wypełnianiem w skazów ek rządu centralnego w  dziedzinie wycho- 
i an  a publ ./.nego. Na zebraniu, zorgatiizow anym  przez tę komisję, kp t P in­
io d« JIive..a  wygłos,'! referat, w  którym , kom entując nowe u-rtawy «św tad- 
czył, że ce'em  ich jest w ychow anie młodzieży w brazvi jskim duchu’ naród" 
wym. W  przcciwienj.twie do dotychczasow ego system u, przedszkola utrzy- 
myv a n t  przez Organ‘zacjc w ychodźcze, będą m u-iały być prow adzone w  
dw óch jeżykach, przytem  w ychow aw cam i będą mogli być tylko rodow ici 
Brazyljanie. J

TELEGRAMY
H L^SSELD O R F Pat. Rozszerzanie 

się pryszczycy przybrało w Okolicach 
D ortm undu groźne rozm iary. P rasa po­
daj coraz to now e w ypadki tej nie- 
bp :piecznej zaraz; bydła, W  zw 'ązku 
z tem  szereg miejscowości został zam ­
knięty dla w yw ozu bydia.

CZI-RNIOWCE Pat. Drasa Dodaje, 
że w  B esarabji, Dobrudży i Aloldaw. 
panują  od kilku dm niezwykle silne za­

miecie śnieżne, które pociągnęły za 
soba już szereg ofiar w  ludziach. W  
wielu m iejscowościach została p rzer­
w ana kom un.kacja telefoniczna i tele­
graficzna, szereg  pociągów  utkwiło w 
zaspach śnieżnych. W  różnych orcoli- 
cdrh kraju pojaw iły się ogrom ne stada 
wilków, będące groźbą dla życia pod­
różujących. oraz naoadające na bydło

CZERNłOW CE P at. Prasa donosi, 
że w m iejscow ość' Cam huru (Bukow i­
na) osunęło się w  doiinę strum ienia Si- 
blc;” ' w zgórze o ogólnym  obszarze 50 
prętów . Na skutek tego zniszczonych 
został" 10 domów, a strun reń  Sibiciui 
zmienił sw ój bieg.

CZERNłOW CE Pat. Prasa donosi, 
że w Galacu w ybuchła nadzw yczaj sil­
na epidem ja odry. W  ciągu jednego 
ty.ko dnia zanotow ano 200 zachoTo- 
wań.

NOWY JORK Pat. W  dniu N ow ego 
Roku Zginę ło  v Stanach Zjednoczo­
nych w skutek nieszczęśliwych w ypad­
ków 298 osób. w  tem  wdększość w  k a ­
tastrofach sam ochodow ych, spow odo­
wanych gołoledzią.

BUTLER (S tan  Indjana) P at. Sa­
mochód, klórym  jechało 7 chłopców I 
dziew cząt w  wieku 14— 15 lat, rozbił 
się na przejeżdzie kolejowym o szla­
ban. W szyscy jadący  ponieśli śmierć.

MOR OSTRAWA Pm . W związku 
z projektem  nowej ustaw y o nabyw a 
niu j utracie obyw atelstw a czeskiega, 
która przew iduje m. SI. „pozbaw ienia 
obyw atelstw a osob, rozw ijających ja- 
kąKolwiez działalność szkodliwą dla 
państw a i p rzvznanie i hyw atelstw a ie- 
dynie osobom  państw ;vv— pew nym ", 
organ socjalistów  poi-kich w Czecho­
słowacji „Robotnik Śląski" —  f>iszet— 
że skutk. takiej stylizacji r r  .jektu od­
czują przedew szy.stk:em Polacy, w al­
czący od szeregu lat o p raw a obyw a- 
lelsk.e.

PALERMO Pat. W iednvm z koś­
ciołów tutejszych w skutek krótkiego 
śpięc.a wybuch! og.en, co wywołało 
panikę. Jedna kobieta zfi&iazłj, śmierć, 
a i-; dz.eci odnicslo rany, w tem troje 
ciężkie.

CZY JESTEŚ
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Komedia w trreth akt. (4 obr.) Władysława Bus-Feketego. 

Reźyserja: M, Szpattiewlc”. Dekoracje: K. i J. Golusawie.
N ow y R ok n a  P ohu lance  uśm iech- 

Łął się pogodnie i  beztrosko . Rozpo- 
g o jz iły  się tw arze  n aw et n a jb a rd z ie j 
ponurach  recenzentów , —  cóz dopie­
ro  publiczności, k tó ra  zaw sze św iet­
nie reagu je  n a  dob ry  ż a rt , zabaw ną 
sy tuację , wesołe w idow isko!...

N ow a kom edja B us-Feketego  je s t 
znana  w ielu W iln ianom  z w ystępów  
fea tru  niem ieckiego, —  d la  znakomi- 
te j jednak w iększości będzie stano- 
wió w ielką n iespodziankę, —  m ilą 
przy jem ną. A u to r  n ie  n a jw y b itn ie j­
szy, ale doskonały  znaw ca sceny, Bus 
P ekete  zadem onstrow ał d ob rą  „robo­
tę "  au to rek ą : to k  w łaśnie należy p i­
sać kom edje, aby  m ieć zapew nione 
powodzenie u  w idzów , dogodzić ak to ­
rom i n ie  n araz ić  się recenzentom .

F ab u ła  je s t byna im n ie j n ie  b an a l­
na. H rab ia , 6ta ry  po lity k  i w ielokro t­
ny m in is te r  i p rem jer, wódz konserw a­
tystów , o rz e k n ą  z niecierpliw ością 
na  w yn ik i w yborów  do p arlam en tu , 
k tó re  w łaśnie się odbyw ają. H rab ia  
ma zięcia, rów .i.ez zajm ującego t ę  
po lityką , ale człowieka p ły tk iego , k a ­
rierow icza, n ie  p rzeb ie ra jącego  w 
środkach . A tm o sfe ra  w dom u je s t 
przesycona po lityką .

Z daje  się, ty lko  jeden  człow iek je s t 
daleki od tych  sp raw : Jan , kam eidy- 
n e r  H rab iego , syn i w nuk kam erdyne­
rów  hrabiow skiego dom u. O panow any, 
dystyngow any, pełen  poczucia godno­
ść i, a  ju k  się później okazuje , naw et 
w ykształcony, J a n  je s t  bezosobowem 
uzupełnieniem  H rab iego , —  je s t dla 
H rabiego, jak o  kam erdyner, w szyst- 
ki 'm, choć, jak o  człowiek, d la  całe­
go dom u —  niczem . I  nag le  bom ba: 
J a n  zosta je  w ybrany  n a  posła  z lis ty  
p a i'tji so c jah s ty ez n e j!..

S o c jab s ta  i  m onarch ista , kam erdy ­
n e r  i  p an , w rogow ie po lityczn i i  ko le­
dzy  p a rla m e n ta m i —  oto  sp lo t sprze­
czności, k tó re  się pogłębiają tem  b a r­
dziej, że J a r  byna jm n ie j n ie  rezyemu- 
te  ze swej p o saay  K am °rdynerskiej, 
uw ażając, że posłow anie n ie  powin- 
n°-^>,łriiicEĆ człow ieka z jego  n o n ra i  ■ 
ie j p racy  zaw odowej.

J a k '. ,  n a  tem  tle  mogę pow stać n ie

porozum ien ia  i zabaw ne sytuaeje ,n iech  
p rzekona się każdy  n a  w łasne oczy!

A u to r u ie  je s t  sa ty ryk iem , k tó ry  
w yzyskałby  ta k ą  sy tu ac ję  w  celu o- 
śm ieszem a czy to  poszczególnych ugru 
pow ań politycznych, czy też  naw et 
u s tro ju  dem okratycznego, —  n ie ! — 
a u to r  ty lko  baw i cię i chce baw ić in ­
nych.

D ow cipkuje, ż a rtu je , z lekka pokp i­
w a ze w szystk ich  i w szystk iego po- 
troehu , ale sw oja p ły tkośc ią  w sto su n ­
ku do pow ażnych zagadnień , o  k tó re  
po trąca, nikogo n ie  raz i. Chce w y­
wołać uśm iech na tw arzy  każdego w i­
dza, no i w yw ołujn n ie ty lk o  nśm iech, 
ale i śmiech i huczne oklaski !._

M ożnaby coś niecoś zarzucić budo­
wie k o n .e d ji: a k t d rug i należałoby
nieco wzm ocnić, ob raz  z a i czw arty  
n ic ie s t ta k  gw ałtow nie potrzebny  
w sku tek  w yrazis tego  i bardzo  efek to  
wnego dokończenia ob razu  trzeciego, 
—  ale do tych  szczegółów m ożna się 
ty lko  przyczepiać. K om ed ja  ie  t zgra 
bna, w esoła, n ieb an a ln a  i  wy konnnn 
p ie rw szo rzędn ie !...

"Wszystkim uczestn ikom  należy  się 
najw yższe uznanie !... D wie podstaw o­
we ro le : H rab iego  i J a n a  znalaz ły  do­
skonałych w ykonaw ców  w  uobach  
R om ana J a g W z a  (p rzepyszny  H ra ­
b ia !)  i  R om ana H ierow skiego, k tó ry  
bez za rzu tu  od tw orzy ł postać  Ja n a , 
ciągle się znajdu jącego  w pa rad o k sa l - 
nej s y tu a c j i .  Scena p rzed  m ikrofonem  
gdy  p rzem aw ia ją  now i posłow ie: H ra ­
b ia  i J a n , znajdu jący  się jednocześnie

W terenie i na f sraca
w pozycji p an a  i  6ługi, —  to  m a jste r- 
sztyk , słuszn ie  w yw ołujący gorące 
ok lask i widzów.

M ichalina Szpakiew iczow a stanow ­
czo m a szczęście w ty m  sezonie: oto 
jeszcze jed n a  doskonała  ro la ! H rab in a  
C ecylja je s t całkiem  przekonyw ająca!

G rc ta  O tanow ska (K a tin k a )  n a re ­
szcie się pozbyła p rzy k re j m an je ry  
charak te ryzow an ia  się n a  „w e.m pa" z 
trzeciorzędnego film u i d latego  by ła  
praw ie w y tw orną  m ałżonką nap raw dę  
w ytw ornego, pom im o, że r  leswm paty- 
cznego Je rzego  (P io tr  PołońŁki), ’ho( 
nie posiada ła  d y s ty n k c ji i  n a tu ra ln e j 
p ro s to ty  swych rodziców.

. tJroczy  p an  B illing, stanow czo nie 
chcący być H eleną B iU utżanką, d o - 1 
wiódł, że pom im o swego m ęskiego na­
zw iska, p o tra f i być przem iłą  pokojów ­
ką K la rą .

Tadeusz Surow a, ja k o  n as tęp ca  J a ­
n a  na  s tanow iska  kam erdynera , dał 
ta k  zabaw ną postać , że tru d n o  o n a ­
leżyte 6łowo pochw ały! Z onglcisk’ 
chw yt z ta lerzem , choć niezaw odnie 
ponadprogram ow y, całkiem  n a  m iei- 
scu. J a k  to  się ro b i?  T rzeba  będzie 
k ie Jy ś  spróbow ać!.

W  epizodycznych ro lach  pokojów ki, 
re p o r te ra  rad jow ego  i m ontera  w ystą ­
pili A n n a  S korukow ua Tadeusz W o­
źniak  i L udosław  Kozłow ski.

N a spec ja lne  u znan ie  zasługują 
św ietne dekuracje  K . i  J .  Golusów. 0 - 
k lask i publiczności p rzy  ukazan iu  się 
salonu R atunki są b ard z ie j n iż  uza6a 
d rio n e  !..„

Drugi dzień międzynarodowego turnieju
hoke owego w Krynicy

Berlińsk i Fotw eiss Dokonał K. T. H. 
a Ferencveros w ygrał z Jaw orzyna

KRYNICA, Pat. W  w y ­
cio rem  odbyły się w  Krynicy dw a dal 
sze spotkania o  m istrzostw o zdrojow*' 
ska.

W  pierwsceiii Leflińskj Rotweiss 
pokonał KtynkńFe To w. H okejowe w 
stosunku 3:1 (2 :0 ), 0:0, 1 :1), bramkę 
dla Berlińczyków zdobył K anadyjczyk 
Mc. OmaJa. a  cPa gospodarny Piechota. 
Na meczu w ydarzył się w ypadek, po 
którym  bram karza K. T . H. ciężko kon

tuzjonow anego w skutek  zderzenia znie 
siono z boiska, z a s tą p i go biam karz 
Cracovii M ac^jko, broniąc doskonoie.

W  arugim  m eczu w ęgierski Feren 
cvaros pokotirrł Jaw orzynę w  stosunku 
3:0 (1:0, 2:0, 0 :0 ). Dla zwycięców
dw ie branua zdooyi Kanadyjczyk Stąp 
leford, a  trzecią Ardoedy. U m iejsco­
w ych bardzo dobrvm  okazał się b ram ­
karz Dymon.

„Dzieci âna majstra
Baśń fantastyczna WL Krzemińskiego według Zofji PogoszowtiY- 
Reżyseria Zbigniewa Koczanowicza. Ilustracja muzyczna Stanlsia 
wy Szcligowskiej. Dekoracje K. i J. Golusów. Balet szkoły tańców

Sawiny Dolskiej.

Pierwsze zawody łyżwiarskie
w Wsrsiswie

Zw ycięstw a Kalbarczyka i NehringoweJ

W  niedzielę odbyły się na stadjorrie 
w ojska polskiego pierw sze w  W  ar sza 
w ie zaw ody łyżw iarskie z uduałem  
czołowych polskich zawodników. Z a­
interesow anie zaw odam i było dość zna 
czne, N ato.niast niekorzystne w arunk. 
lodow e wpły.,ęły na osłabienie w yni­
ków.

W  konkurencjach m ęskich z  w yce" 
żył zdecydow ane  K albarczyk. Na o00

m tr. uzyskał on czas 49.4 sek. m aiąc 
w pobbem  polu Lisieckiego . 51,2, M a­
łeckiego - 52,6 Kowalskiego - 54 i Kaź 
mierczaka 54,2. Na trzy tysiące metr. 
Kalbarczyk uzyskał czas 5:36, przed U  
sieck'm  . 5:56, Kowalskim - 6:16, Kaź 
mierczatóem - 6:29 i W ojna 6:56.

W  zaw odach pań startow ała solo 
Nehringowa uzyskując na 500 m etrów  
czas 63,2, a na 3 tys. m tr. 6:51.

W  GDYNI WYGRYWAJĄ
CZYCY.

POZNAŃ-

Prezes P.Z.L. inż. Hehring przegrywa
pojedynek na lodzie

z w eteranem  kolarskim  Ludw ikiem  Kam lńsklm

Psia dola
Od czasu do czasu ukazują się w  

prawe wileńskiej głosy poruszające 
spraw ę w 'elce niehum am tam ego sto ­
sunku rakarza miejskiego do w yłapy­
w anych n r  mieście psów.

Proceder w yłapyw ania osów  odby­
wa sję harazo  często w  niewłaściwej 
po rz t, na oczach publiczności, a  co 
najgorsze — na oczach podążającej do 
szkół młodzieży.

Intormowai smy sle w  te j sprawie 
w rostytucjl, k tóra  zdaniem naszem 
iiajbardzlej się ciekawi w ykroczeniam i 
czyściciela m 'ejskiego, w ięc najlepiej 
jesi w  te j spraw ie po 'n form ow anr w 
T ow . Opieki nad Zwierzętam i.

T o, cośm y się tam  dowiedzieli, przy  
pominą czasy średniowieczne, gdy  w 
baszcie miejskiej przy ul. Subocr. za ­
m ieszkiwał Imć kat, w  w olnych c i u ­
lach od sw ych zajęć głów nych zajm u­
jący  sle łaoanleir psów  na ulicach g ro ­
du . Łam anie nóg  i skręcanie karku 
psom  w sadzanym  do klatki, jest na po­
rządki* dziennym. Nieraz daie się zau­
w ażyć, jak jeden z pomocników rak ‘a 
rzz  w lecze ziapanego psa 40 — 50 me 
trów  z zauśn ietem  pętla gardłem , aż 
jęzor się w yw ala z nieszczęśliwego 
stw orzenia. Nierzadkie są  rów nież w y­
padki w y y w p m a psów  z rak  w łaści­
cieli, w dzier-nia słę na podw órza do­
mów  ) L p. Scenki te. m rożące krew  w 
żyłach człowieka kulturalnego, a de- 
morarpzidące d z ie w ę , można oglądać 
n 'eraz do g. 9 rano.

AKCJA T-W A OPIEKI NAD ZW IE­
RZĘTAMI.

Zarząd WM. T"wa Op. nad Zw ie­
rzętami nosi się z projektem wyelimi­
now ania spraw y czyszczenia mi?«ta od 
zbędnych psów  z rakam i m 'ejskiej i 
przekazania jej przytułkow i chorych i 
bezdom nych zw ierząt, k tóry  zam ierza 
utw orzyć.

Narazie T -w o zwróciło 9ię do p re­
zydenta n ó a su  z m enw ja ie tn , w  k tó­
rym twierdzi, ii uw aża za niew skaza­
ne. by M agistrat przedłużał um ow ę na 
r- b. z obecnym  czyścicielem miejskim, 
um ow ę 7aś z now ym  przedsiębiorcą 
zaw*erałbv nrzy w spółudziale pr/.eds‘a 
w ice la  1 -wa.

Poza tem T -w o w ysuw a różne pun­
kty przyszłej um ow y, które miałyby 
obow iązyw ać przyszłego przedsiębior­
cę Punkty te przew idują godziny łapa­
nia osów , oraz jakie psy wolno jest 
łapać.

Dalej w  m em orjale szeroko jest o* 
m aw iany projekt przeszłego przytułku 
dla chorych i bezd wnnych zwierzat, 
k tórv  T-w o zam ierza stw orzyć przy 
poparciu prezydenta m iasta.

Jeże li dorośli, id ąc  do te a t ru  na  
Pohulance, zn a jd ą , j'ak (n ie  b e r r a ­
c ji!)  zapew n ia ją  afisze - noworoczne, 
„P K .O . h u m o ru "  na przedstaw ien .u  
„,Tana“  to  d z ia tw a  k tó ra  t r a f i  ua 
bajkę  d la  dziec i Z ofji Kogossówny 
(n ie  d la  dzieci p anny  Rogoszówny, 
lecz na  ba jk ę  d la  d z iec i!) , znaidzi.e 
r.ie ty lke doskonały  hum or („P ew rość  
—  z a u fa n ie " ) ,  a le  i p iaw dziw ą, b a r­
wną, roześm ianą i rozśpiew aną b a jk ;!

D latego też  „W ujaszkow i Zbyszko­
w i" ,  k tó ry  to  w idow isko piekn ie  o- 
praeow ał do dzieci p rzem aw ia p rzed  
k u rty n ą  w  sposób szczególnie serdecz­
ny  i um ieję tny , należy się ta k  od d/.io 
ci, ja k  i od rodziców  szczera p o d z ięk a !

W idow isko je s t p ierw szorzędne! 
S tro n a  reżyserska  bez zarzu tu , w yko­
nanie  ról, a le  czy n ie  w ystarczy  po­
wiedzieć, ż i  w  tem  p rzedstaw ien iu  dla

* Ł
dzieci b io rą  u d z ia ł ta c y  a rty śc i i a r ty ­
s tk i, jak  G ranow ska. Malsićau M ichał 
tk a , B i!linżanka (p rzep raszam : BU- 
K ng), ja k  C zapliński, D zw onkow sai, 
K oczanow icz, Suru-wa i w. in .1

P ań stw o  K . i  J .  G olusowie zapo- 
mocą p ro s ty ch  środków  deknracyj- 
ny-ch y y d o b y li m axim um  e fe k tu ; o- 
gród w różki by ł nap raw dę  ba jeczn y : 
fan tasty czn y  i ko lo row y '.

S t. Szeligow ska d a la  m urykę w y­
ją tkow o p rzy jem ną, p " łn ą  p rosto ty  i 
(czy m ożna ta k  się w yrazić o m uzy­
ce?) serdeczności!

P op isy  m łodziutk ich  bale tn iczek  — 
kap ita ln e  i w zruszające!

Słowem, całość je s t bardzo  m iła  i 
p ięk n a '...

Oby częściej by ły  w ystaw iane na
ro h u le n c e  piękne b a 'k i  d la  dzieci!

.  '
W . C hurkiew iez.

W  ram ach raw odow  łyżw iarskich w  
W arszaw 'e  rozegrany został ciekawy 
pojedynek na loozie pom iędzy preze 
sem zwiazKu Łyżwiarskiego mz Edwa* 
dem  Nehringiein j w eteianem  kolarskim 
56 letnim I nd*wkiem Ktimanskim. W y­

ścig odbył się na dystansie 1000 mtr. 
O baj jechał, bardzo stylow o j o  wiele 
ładniej niż młodzież, b W ąca  udz%l w  
zaw oaach. P ierw sze miejsce zajął .<a 
m iń^ti w  czasie 2.06.2. Czas inż Nehri- 
nga  2,08.

Pogoń lwowska przegrywa rewanż
z Rumunami

GDYNIA, P a t  W  drugim meczu fi­
nałowym o m istrzostw o Polski w bok­
sie rozegranym  w Gdyni, poznański 
H. C. P, pokonał flotę 10:6. Zawody 
wywołały duże zainteresow anie i zgro­
madziły przeszło 2 tys. widzów.

ROZHOLC ZWYCIĘŻA MILLERA NA 
MECZU GWIAZDA —  CZECHOWICE

W  tow arzyskim  meczu bokserskim 
stclicy Gwiazda zrem isow ała z Cze­
chowicami 8 :8. N ajc,ekaw szą w a k ę  
stoczyli Rotholc i Miller, przyrzem  zde 
cyaow ai.e zw yc.ęstw o odmósi Rot­
holc.

NOWA P O k a z KA FRANCUSKICH 
BOKSEROM' W  ROSJI SOWIECKIEJ.

F rancuscy bokserzy ba ./iąc obecni* 
w Rosji Sow ieckej po m iędzypańsrw*. 
wym  meczu przegranym  przez Francu­
zów katastrofalnie 2:14 rozegrab dru­
gie spotkanie w Kijowie z reprezenta­
cją rezerwową Z. S. R. R., p rzegryw a­
jąc ponow nie i : 6.

W YPADLK BOROTRY.

ST MOR1TZ, Pal. Słynny tenisi­
sta francusk, Jean B orctra uległ w y­
padkowi pod St. M oritz na wycreczce 
narciarskiej. B orotra w czasie jazdy 
na nartach upadł, ponosząc pow ażną 
kontuzję nogi. Lekarze m ają nadzieję, 
że po kilkutygodniowej kuracji Boro­
tra wróci od zdrowia.

KANADYJCZYCY U'YJECHALl 
JUŻ DO EUROPY

PR \.3A , Pat. O rganizatorzy hoke­
jowych m istrzostw  św iata w  Pradze 
czeskiej oglasza.ą, że na m istrzostw a 
przybyw a deefinitywnie z Kanady ze­
spół „Sdbury T eam '1. Drużyna ta m a- 
ia w  Nowy Rok opuścić Kanadę, uda­
jąc się w  podróż do Europy

Drrewo oprlowe, brrornwe, sosnowe 
i olsiowe, oraz węgiel  górnośląski
P O L E C A

SKŁAD DRZEWA

Michała hr. Tyszkiewicza
w  W ilnie, ul. Tartaki 28, tel- 751.

DOSTARCZA RÓWNIEŻ DLA URZĘDÓW I INSTYTI CYJ. 

Dla P. P. Urzędnikóvr na raty.

Płk. Janicki kierownikiem organizac.
Legji Akademickiej

WILNO. Zarządzeniem w h d z  
wojskowych kierownikiem organi - 
7acyjnym Legji Akademickiej w 
Wilnie został mianowany pu!k. dy 
plomowany Kaz. Janciki, dowódca

O. W ar. W ilno.
Jednocześnie komendantem Le­

gji został wyznaczony mjr. Stanis­
ław Chudyba.

Zakwest;onowane nrawa inwalidzkie
żydów

W ILNO. W ładze skarbow e zakw e­
stionow ały praw a Inwalidzkie u kilku­
nastu  żydów , posiadających outlk; uli­
czne z  oaoierosam] i tytoniem . Dopiero

w wypadkach udowodnieniu istotnego 
mwajklztwa prawo do handlu w bud­
kach będzie im pizyw iocone.

Kontrola patentów
WILNO. Z dniem w czorajszym  u -1 w szyscy kupcy w ykupi! patenty  

rzędy skarbow e przystąpiły do ko n tio -j 'Ok 1938. 
li skleepgw celem  spi aw dzem a, czy | — ::—

na

CZF.RNIOWCE, P a t. Rew anżow a 
mecz Pogoni z Drago»z V oda zaKoń- 
czyi się tym  razem  zw ycięstw em  Ru­
munów  2 :0  (0:0, 0-.0, 2 :0 ). Rumuni 
wystąpili w  skłaczie znacznie silniej 
sZym niż w  sobotę. Mimo tego  gra

była naogół w yrów .inna. dopiero w  r r  
statniej tercji D ragosj Vooa w ykazała 
częściową przew agę. Bram ki 'dla Rumu 
nów zdobyh Muszizek ; Suk Na me­
czu bardzo liczińe zebrana byU  k^Ion- 
ja polska z p. konsulem  R. P . na czele.

Zwycięstwu hokeistów Iwowsk. Pogoni
w Rumunji

CZERNIOWCF, H okejow a drużyna Iwo 
w oklej Pogoni rozegrała w czoraj w  
Czermowcach mecz z m istrzowskim 
zespołem Bukowiny D rag o s/ Voda. 
Zw ycięstw o odniosła Pogoń  1:0 (0:0,

0.-0, 1 :0). B ram kę dla Lwowłan zdobył 
SaWński. G ra Pogoni ogólnie bardzr 
się podobała. Mecz zgromadzi? niewie­
le w idzów  ze w zględu na mróz.

Finałowe rozgrywki
o mistrzostwo Polski w boksie

POZNAŃ, P at. R ozegrany w  Pozna | k oń rry ł się spodziewanem zwycięstwetr. 
nlu n e c z  z cyklu rozgryw ek o druży- zaw odników  \varty  11:5. 
now e m istrzustw o Polski w  boksie za-

50.000 kim. przepłynęli harcerze
na rzekach polskich

Z prow izorycznych w yników  prze­
prow adzonej ostatnio rejestracji har­
cerskich drużyn żeglarslcch w ynika, że 
sport w odny stój w  Z. H. P . na bardzo 
wysoldm poziomie, p raw ie w szystkie 
rzek) w  kraju  byty w tym  -oku o d ­
wiedzane p r-ez kajak; I łodzie harcer­
sk i^  k tóre  przepłynęły w  sum ie 50.000 
kim. W  śródlądow ych u ypraw ach w o­
dnych wzięło udział około 15-000 har-

cerzy.
Poza żeglugą w  kraju  „Flotylla" 

ha*cerska odbyła również pływ ania za- 
grum ezne do Niemiec, Rumunji 5 Ło­
tw y

W  dziedzinie żeglugi morsłdej szku 
ner „Zaw isza C zarny", oraz w szystkie 
pełnom orskie jachty  harcerskie przepły 
nęły w  sutrty  około 8 uOO m ą m o r  
dWah, t. j. 15-000 kim.

NotetKi radiowe
MELODJE INDYJ 

na polsf-Jej Jak

W środę, dnia 5  stycznia o god-, 
19,20 znany podróżnik A leksander (an­
ta - Pełczyński zajm ie słuchaczy cieka­
wym i egzotycznym  reportażem  p t. 
„Melodje Indyj". R adiosłuchacze usły­
szą w tej audycji utrw alone na zdję­
ciach płytow ych pieśni i melodje D a­
lekiego W schodu, zupełnie odręone od 
znanej nam europejskiej muzyki. Mu­
zyka Dalekiego W schodu zw iązana 
ciągle jeszcze z kultem  religijnym, nie 
posiada me'odyjności ani współbrzmień 
do których nasze ucho jes t przyzw y­
czajone, natom iast jej w łaściwości ry t­
miczne i ekspresyjne przew yższają 
nieraz muzykę europejską. Audycja ra- 
djow a, łącza ca żyw e słow o i muzykę

ciekawym eg: 0-zaznajoim  słuchaczy z 
tvzm em Indyj.

DZIFS1ĘCIOLECIE ROZGŁOŚNI 
WILEŃSKIEJ,

W  połowie stycznia Rozgłośnia W i­
leńska Polskiego Radja obchodzić bę- 
dz:e  dziesięciolecie su ego istnienia. W  
ciągu tego  okresu czasu Rozgłośnia 
W ileńska z malej stacyjki nadawcze; 
o sile 1,5 kilowaia rozrosła się do 
rozmiarów dużej 50-kilowatowej stacji 
regjonalnej, sp e‘nia;ącej pow ażną mi­
sję państw ow ą i kulturalną r.a półno­
cno -  w schodnich Kresach Rzeczypo­
spolitej.

W  zw iązku z tetr. Rozgłośnia W :- 
leńska przygotow uje specjalny pro­
gram , który tranem .tow any będzie 
na całą Polskę,

?A F IMOWEJ TAŚMIE
PROGRAMY ŚW IĄTFCZNE.

OPERA I REW JA NA EKRANIE.

7azw yczaj na św ięta me mieliśmy 
nigdy specjalnie dobrych filmów. Kina 
dają raczej rzeczy przeciętne. rozu~  e- 
jąc, że i tak  publiczność będzie szuka­
ła rozrywki, a  vnęc przyjdzie na każ­
dy obraz. Tak sam o mniej w ;ęcej ,e s t 
i obecnie.

„H a'ka‘‘ (kino „P an") była już kie­
dyś nakręcana w wersj- n.emej Po­
tem dorobiono dźwięk, co me bardzo 
się udaio. T eraz mam y now ą przerób­
kę opery momuszrjcn-wskiej, całkowicie 
już na dźwiękowo. Rolę Jontka gra  po 
dawnemu W ładysław  Laois (K iepura), 
Haiką jest Zieiińska w espół z B ard ro - 
wską - T urską (śp iew ). Janusza gra  
Z achareV cz, a w malej rólce Zofji bar 
dzo ładnie zadebiutow ała Jamna W il­
czo wna

Film nos-' w yraźne cechy Operowe. 
Jest to oczywiście z punktu w idzenia 
kinowego usterka, ale należy pogod/ic  
się z nią dla względów , pov ,edzmy, 
propagandow ych. S taranna ilustracja 
muzyczna (orkiestra Filharm cnji w ar­
szawskiej i chór K onserw atorem  w ar­
szaw skiego), laane i dobre technicznie 
(z neJicznem i w yjątkam i) zdjęcia 
plenerów i w nętrz są dużym plusem. 
Ci, którzy me m ają możności zoba­
czyć i posłyszeć opery Moniuszki na 
scenie, znajdą tu  nam iastkę możliwie 
najlepszą. Nie jest to obraz w ybitny, 
prędzej mierny, lecz r.ie ma rażących 
błędów i gaff. To też zadanie sw oje 
speinia w  miarę możności.

„P arada  gw iazd W arszaw y" (kino 
„C asino") pow stała z podobnego za­
łożenia, co i „H alka". Skala w artości 
artystycznej jest naturalnie całkiem in­
na. W ykonanie poszło po linji na :- 
mniejszego spoi u. Kina wogóle tu  me 
ma, są  tylko dźwiękowe fotografie ru - 
merów rew 'ow ych najbardziej popidar 
nych artystów  stołecznych. Od kifku 
iat znane sa  te rzeczy tym  wszi-stkim, 
którzy zahaczyti o W arszaw ę j jej re- 
wje. Są jednak i tacy, którzy n igć" r.ie 
widz.eli Jarossy‘ego, nie słyszeli Rent­
gena lub Ordonówny. Dla nich więc 
jest to cala „Parada", będąca popro- 
stu przeniesieniem na ekran rewji z 
jak ;egoś „Cyrulika". P rzeJ dziesięciu 
laty była podobna próba z program em  
„Qui pro quo“ i również, jak i obec­
na, me miała innych wmlorów prócz 
pokazania prowincji ulubieńców stolicy 
zapomocą Limu. Sw etne są  „Melodie 
W arszaw y" Ordonówny, kapitalny n.o 
nolog pijacki Orwida, aossonata  „Ra- 
djowa babcia" Rentgena ale wielokro­
tnie lepsze to w szystko jesi na scence 
Skoro rie  można inaczej, to ogląda r ę 
to w kinie Szkoda tylko, że ”ie zada­
no sobie trudu leoszego opracow ania 
tego filmu, choćby w  części na w zói 
dużych kinowych rewij am erykań­
skich,

Tad. C.
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D L  osób pełnoki w 'stvch, otyłych, 
artretyków  j cierpiących na hemoroidy,
szklanka natm alnej w ody gorzkiej 
F rancuzka - Józefa codziennie rano na 
czczo jest w ilk iem  dobrodziejstwem  
Zapytajcie się W aszego lekarza.

Nowe opłaty za re?e- 
ftra  :[ą stow ariyszert

"WTLNO. U kazało się rozporządzenie 
u s t a j ą c e  nowe o p ła ty  za  zgłosze­
n ie  o re je s tra c ji stow arzyszeń.

N a  uw agę zasługu je  f a z t  obniżenia  
o p ła ty  za  re je s tra c ję  stow arzyszeń  v us 
pożyczek bezprocentow ych, k tó ie  za  
m ias t daw nych  op ła t 39 zł- za  ogłoszę 
u ie  o re je s tra c u , a  20 zł. za ogłoszenie 
e  zm ian ie  s ta tu tu , obecnie wynoszą za 
ogY.azenie o re je r tra c ii  ty lko  zł 10, a  
za  ogłoszenie o zm ianie s ta tu tu  —  6 
zł.

P rzyczem  rozporządzen ie  to  d a je  mo 
żuość zbiorowego og łaszan ia  re je jt ra c ji 
zm ian s ta tu tó w  kó ł“k ro ln iczych i kół 
gospodyń w iejskich  oraz ich zw iązków  
ochotniczych s tra ż y  oożaruych  i  kas pc 
życŁek bezprocentow ych, k tó re  dostosu 
ja  sw oje s ta tu ty  do s ta tu tu  wzorowego 
lub  jedno litego  w ciągu  jednego  -okn  
od u stanow ien ia  dl* n ich  tak iego  s ta tu  
ta . W  ty m  w ypadku  o ile ogłoszenia te 
dotyczyć będą co n a jm n ie j 10 stow a­
rzyszeń — o p la ta  zos‘a .1 js tan o w io u a  
w w ysokości 1 zŁ 30 gr. od każdego 
stow arzyszenia.

R ozporządzenie to  weszło w aycie z 
dniem  23 g ru d n ia  1037 roku,

Zr. Zaw. zfBiyty 
tycienfa

J.E. KS. METROPOLICIE

WILNO. D elegacja Cl.rześc.Jańskich 
Związków Zaw odow ych przyjęta zosta 
(a przez JEkscelencię Ks. Arcybiskupa 
Metropolitę R. Jalbrzykuw skiego, któ­
remu w imieniu w szystkich Chrześcl- 
lanskicit Zw. Zaw. j Centrali złożył No 
w oroczne Życzenia p. Adam Cwikliń- 
sk’, zapew niając JEkselencję o  w ier 
nosci Związiców ideałom c h n e śc ja ń -  
Sicim.

W  serdecznych słowach odpow ie­
dzi Ka  Arcybiskup podkreślił ważne 
zadanie Chrzęść. Z w. Zaw. w obecnej 
przebudow ie ustroju społecznego, cia- 
»ząc się bardzo z postępów , łoóre sta 

le w ykazują Związki oraz życząc im 
najiepszego rozwnhi. Po udzieleniu BJo 
gossawleństw a J.EkseIenc'a jeszcze 
przez kilkanaście m inut rozm aw.ał z 
sekretarzem  Centrali p. Ostrowskim i 
inn. delegatami.

W  audjencji asystow ał kape’an Ar­
cybiskupa Ks. M gi. A leksander M oś­
cicki

P o d z i ę k o w a n i e
Z arząd T ow arzystw a P rzy jac ió ł Dzie 
w  W  Inie sk ład a  najserdeczn ie jsze  

podziękow anie t  " Piol rowi Sledziew  - 
ihiem u o raz  w szystk im  ofiarodaw com  
?a o fia rę  w sum ie zł. 110.—  n a  cele 
T -v a  P rzy jac ió ł D zieci w  W iln ie , zło 
żoną w  d n ia  19 g ru d n ia  1927 ro k a  w 
kościele św. Ignecego.

Za Z arząd : 
Prezes Dr. A i  Wysłouchowa

S k a th n ik  M. Skurkow na

NA F'ŁMO\L'EJ TAŚMIE.

„DANIEL BODNĘ."

„Mars*-
P erwsi, k tórzy  szli na bez.udue i 

groźne pustkow ia dzikiego zachodu A- 
meryki północnej słuszme otoczeni są 
aureola bohaterstw a. Historia Stanów  
Zjednoczonvch otacza ich sentym en­
tem. Kino pośw"ęcilo Im dość dużo u- 
w ag;. Pam iętam y szereg  ładnych fil­
mów na ten tem at, ostatnio bardzo do- 
óry p.t. „G enerał Sutter".

„D aniel Boone" to jeszcze jedna 
w arjaeia tego sam ego motywu. Awan­
turnicze przygody hohaterów  rozgry­
w ają się aa bezkresnych przestrzeniach 
WlJd W ertu w śród czyhających zew ­
sząd niebezpieczeństw. W  powodzi 
Dezprawla prawem staie się sita j wew 
nętrzne poczucie moralne.

U eorge 0 'B rizn  jest doskonałym 
tvpem  w roli głównej. P artneruje mu 
rieatheT Angel. \- ia to rz y  f;lrrów  cow- 
Loysk ch i aw anturniczych znajdują tu 
sporo okazj! Jo  silnych wzruszeń, któ­
re porusza;ą  wspem n enia z czasów 
IekU ry książek o Indjanach. Ten ro­
dzaj emccjj przyciąga szczególrie mło­
dzież. która też tłumnie za .'dn ia  salę

T ad . C.

W ' P ? r ! k 3  

w roku uległym
WILNO W Oągu roku ‘ 937, Pogo" 

[awtó Ratunkow e w  W linie udzieliło 
pomocy w 9.539 w ypadkach, w tern 
w yjazdów  na m iasto było 4.9*7. W  po 
ró w u an łj z r. 36 Eczba wt padkow w 
roba 37 7wieksa uta s*e a  1.127

Pro$pra»!tv radiowe
WILNO.

W torek dnia, 4 stycznie 1938 r.

6.15 Kolęda. 6.20 G im nastyka. 6.40 
M uzyka z płyt. 7.00 Dziennik poranny
7.15 M uzyka z płyt. 8.CO Przerw a. — 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. t2.u3 — 
Audycja jjołudniowa. 13.00 W iadom oś 
ci z  m iasta j prow incji. 13.05 „Jak 
pracow ał ruchom y U niw ersytet Ludo­
wy Polskiej M acierzy Szkcłnej" —  re ­
portaż Józefa Nowogródzkiego. 13.15 
O peretki zeszłego wieku. 14.00,Nowoś­
ci muzyk, lekkiej. 14.25 Nasi pisarze: 
W . Reym ont „Z  ziemi chełmskiej". 
14-35 Muzyka popularna. 14.43 Komu­
nikat Zw. K. K. O 14.45 Przerw a. —
15.30 W iadouiości gospodarcze. 15.45 
Z agadk: muzyczne — audycja dla dzie 
ci. 16.05 Przegląd uktulności finanso 
w o .  gospodarczych. 16.15 Mikołaj 
RttrrSfei - K orsakow i K wintet B-dur.— 
16.59 Pogadanka aktualna. —  17.00 
Kraj pustym  i bogactw  —  odczyt —
17.15 Koncert rozryw kuw y w wyk. 
zespołu mandolin stów  17.50 Mikrosko 
pujne iv ią tk a  pod lodem —  pogadan­
ka. 18.00 W iadom ości sportow e. 18 10 
Chwilką litew ska w  języku jrolskim. — 
18.20 „Tw órczość w edług recept so­
wieckich" —  feljeton l>terarki Czesła­
w a Zgorzelsk;ego. 18.30 Koncert soli­
stów . 18 50 Program  na środę. 18.55 
W :lefisk‘e w iadomości sportow e. 19 00 
„W  modrzewiowym dw orku" —  w ie­
czór 1'terackl. *9 80 Polaka tw órczość 
chóralna. 19.50 Po<nd-"Va aktualna 
2000  „T ańce polskie Zofji S tiy jeń  - 
skiej" —  audycia. 20 45 Dziennik wie­
czorny. 20 53 Pogadanka ątftualńj. — 
21X0 Koncert sym fon;cznv w  wy.i, or 
k :estry  pod dyr. Cz. Lewickiego z u- 
działem Stanisław a Szpin.Yskiego —  
foHpn-an. 22 00 Muzyka taneczna —
22.30 O statnie wiadomości i koitmnł- 
katy. 23 O0 .Muzyka taneczna z płyt.—

WARSZAWA 
W torek, dnia 4  stycznu .

6.15 Kolęda. 6,20 G im nastyka. 6,40 
Muzyka (p ły ty ). 7,0u Dzienn.k poran­
ny. 7,15 Muzyka (p ły ty ). 8,00 — 11,57 
Przerw a. 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12,03 Audycja południo­
wa. 13,00 —  15.30 Przerw , 15,30 
W idom ośu  gospodarcze. 15,45 Za­
gadki m uzyczne -— audycja dla dziec1 
16,05 Przegląd aktualności f.nanscwo- 
gospodarozych. 16,15 Mikołaj Rimski- 
K orsakow , Kwintet B-dur. 16,50 Po- 
gaaanka aktuam a. 17,00 Kraj pustyni 
i bogactw  — odczyt. 17.15 Koncert 
rozryw kow y. 17 50 M ikroskopijne ży­
jątka pod lodem —  pogad. 1800 W ia­
domości soorlow e. 18,10 Skrzynka te 
chniczna. 18 25 Program na jutro. 1835 
Audycja dla wsi. 19 00 „W  modrze- 
w y w y n i tJwtrrku" „B ie sn Ja  artysty ­
czna rybałtów " — w ieczór literacki w  
opracow aniu M Ferudm ana j St Ro­
gowskiego. 19,30 „Tw orczosc chóral­
n a" —  audycja. 19.50 Poga draka ak ­
tualna. 20,00 „T ańce polskie Zofji Stry 
ieńaciej" —  auayrja . 20,45 D ziernik
21,00 Koncert symfoniczny, 22,00 Mil­
s k a  taneczna w  wykonaniu M O k  
P.R. 22, N) O statnie wiadimości dzien­
nika w ieczornego, przegląd prasy ; ko­
m unikat meteorologiczny. 23,00 Muzy­
ka taneczna.

ŚRODA dnia 5  stycznia 1937 roku

6.15 Kolęda 6,20 Gimnastyka. 6 40 
Muzyka 7,00 Dziennik poranny. 7,15 
Muzyka (p ły ty ). 8,00 — 11,15 P rie r- 
wa. 11,57 b jg n a ł czasu i hejnał, z Kra 
kowa. 12,03 Audycja południowa. 13,00
—  15 30 Przerw a 14,30 W iadom ości 
gospodarcze. 15,43 Biazylijskie bichoa
—  jw gadanka Sumińskiego dla dzieci 
starszych, 16.00 „Uczmy się mówić"— 
audycja . 16,15 Koncert rozrywkow y, 
w  wyk. OrkiesJry P.R. t0,30 Poga tan 
ka aktualna. 17,00 Ustrój państw a a 
przyszła w ojna —oaczyt w y g i pułk. 
dypł. Tadeusz Różycki. 17,15 Recital 
slrrzypcowy Zdzisława Ruessnera. 17,50 
Pożyczka na słow o—p jgadanka . 13 00 
W iadom ości sportow e. 18,10 Muzyka 
lekka (p ły ty ). 18.30 Program  na jutro. 
18,35 Audycja dla wsi. 19 00 „Z łoto"— 
fragm ent z powieści Andrzeja Struga 
,M ijardy". 19.2C Melodje Inoyj —  re- 

Dortai A’eksandra Janta - Połczyńskie 
go — zdjęcie dźw iękow e) 19,35 „Po­
mówmy o polskich filmach" —  diaiog 
20,90 Pii senki liryczne 1 komiczne (pły 
ty ) . 20,45 Dziennik wićcftoMty. 20 55 
Pogadanka ahtualna. 21,00 Konczrt 
chopinowski. U tw ory na fortejuan i 
wiolonczelę w wyk. Marji i Kazimierza 
W  ikomirskich. 2 1 45 „Piękno mowy 
poi dcej" —  kw adrans jwezji 22.00 
W -eczoriy  koncert rozrywkow y. 22,50 
O statniee wiadomości dziemka wiecz.

5kadynov/s!i[ege odesiaw doWarszay/y
W IL N O . Z atrzyoiaaego  w czasie ob­

ław y now orocznej z łodzieja  w a fz a w s - 
kieyo G rzeyorza SkAuzynowskiego pc 
przetRcytnaniu w  arosscia cen tralnym  
od..9-ano do W arszaw y  do dyspozycji 
tam t. w ładz policyjnych.

Skauty iiuw ski do o sta tn ie j chw ili ae 
go waz, ze je s t p rzes tępcą  i doy iero  gdy 
mn okazano odpow iedź z W arszaw y 
prz^znaa się, że is to tn ie  prey jecL at ao 
W iln a  n a  w ystępy.

Okazale się, że p rzy b y ł on z W arsza  
w y w  p rzeddzień  Nowego R oku i za 
t rzym ał się w  m elinie p rzy  u licy  Sof 
jan e j.

M ając ze sobą f r a k  w y b ra ł się n a  
ay] izaofcra Ucząc n a  ła tw e  obłow ienie 
się.

Po zdem askow aniu, S kau tyoow sk ie  - 
m u id je to  o rdery  iabiem i by ł obwie- :o 
n y  f złożono w archiw um .

P odczas swego poDytu w W  unie  
S kau tynow sk i ni« zdo łał nikogo okrasc

ZAMACHY S A K C B t e  KOBIET
W IL N O  N otow aliśm y onegdaj o za  

m achu sam obójczym  tan ce rk i z r^st. 
„ P a la is  ae D a n ie -‘ R a n n y  B ohdanow i 
ceówny, k tó ra  p rzecię ła  sobie ży iy  na 
rękach.

-  --.m e la n y  okazały  ' l <9, ą  rv~. 
źne i obecnie d esp e ra tk  „ ru je  się cał 
'd em  dobrze.

Bohdanowicz.ówna, ja k  rię  okazuje, 
u siłu je  odeb iać sobie życie ju ż  p o rsa

drugi, bow iem  jeszc. j  Iatmu próbow ała 
z a tra ć  się środkam i nasennem .,

W  szp ita lu  św. Ja k ó o a  ulokow ano 
JJzim ilf P io trow ską, 1„. 34 (Ponarsica 
18) k tó ra  z a tru ła  się aencją octow ą 

W cso ra i z ra n iła  siebia uoćem  2b- et. 
n ia  I»iza P a tn rsk a  (s iiło s ic m a  4 ). De 
sp e ra tk a  p rzec ię ła  w  k u k u  m iejscaci 
skórę n a  głowie.

t  d a r  G i L Z Y Z
w * » i »  w  ■> *a

B U Ł K I  G A S N Ą C E J

Surowy w i rok ns „Heocleona
Syr. prsywOdcy t,3 E'u^lerIereFn!i,, sKszany  

n b  & c z t e r n p ; n o w e  w i ę z l e n t s

W ll.NO. W znow iony wereoraj po 
tfwudn««nvej przerwie proces Lewbiso- 
na i Rita o zaooj.dw o prrestepcy Koł- 
pukotear, przeciągnął się do późnego 
w ltczora, W  dąr.u  dnia zbadano św lad 
ków  obrany, oraz w y słucha no prZe' 
mówień prokuratora i obrońców . Pro­
kurator dum ugał « e  dla obu oskarżo­
nych 13 lał wiezienia, zaś obrona j>nd- 
kresiając, że pol'c>a nie zoeła egzam i­
nu ty ra  p roetsie  poszkodaw rnym  
w .o siła  o nraewlnnlenie.

Koln gooz. 10 w iecr. Sąd uduł się 
na naredę 1 wpół godziny potem  zo­
stał ogłoszony wvrok.

Sąd uu ia ł winę obu oskarżonych

za udow odnA ną j sk " ra ł: I ew lnsont 
na beT^ermłoowfc więzienie, zaś Ryts 
na 15 iat wlęz'en5a.

W ki'ótkk.h ,notv wacn podanych 
przez p rzew ódn lc^cego  wyn"1:a, że
Sąd dał caikowkiie wiarę zezminłom 
łunicfjorarjuszów  policji l św iadkom  
oskarżenia przycztra w brew  teuit.'co 
stw ierdz‘ła obrona uznał, że policja do ­
brze w ykonała sw ój obow iązek.

Surow y w yrok Sąd w ym  erzył z  tr  
w agi na potrzebę Lolacil tego rodzaju 
osooniuów  jakim, są  skazani, którzy 
pfeedst iw teja w \ iąrkowe meoezpieczen 
stw o dla spoJeec/.enżw a.

KROMIKA WUJEŃSKA

WTORF.K

Dzi-1 Ą
i y iusa B.

IMtro
Telesfora

Zarząd W ileckiego Panku Ziemskiego
podaje do w iadom ości

dłużników sw okh, że Nadzwyczajne Walne Z^iomadzenie Ak- 
cjonarjuszów z dnia 2 i  grudnia 1937 r. uchwaliło utwewzenie fun­
duszu oddłużeniowego, przeznaczonego na bonifikaty dłużniKom 
Danku. Wyciąg: z tej uchwały zostana wysłane do gmin i do prze 
dstawicel: Banku przy Hipotekach i bęoą wydawane przez Bar.k 
osobom zainteresowanym, na ich żądanie.

ssmobóIsAwo
P IŃ S K . Obok dw orca kolejo - 

w ego w P iń sk u  odebrał sobie życie wy 
strzałem  z rew olw eru b. k ierow nik  wy 
d zia ła  handlow ego przy  sta ro stw ie  giń 
skicm. a p s ta tr io  b u ch a lte r w ?.wiąz.kn 
K upców  p. Woronow iez. Sam obójstw o 
W oronow icza wywołało niem ałą sensa­
cję w śród tu te jszego  sjx>łcezeństwa.

Poczęły k rążyć pogłoski, że powo - 
dem sam obójstw a były  nadużycia  n am  
ry  finansow ej w Związku. K ontro la

ksiąg  w ykazała, że o to  W oronowicza 
posądzać n ie m ożna.

K ilka dn i p rzed  sam obójstw em  w i­
dziano W oronow icza w  tem  samem 
m iejscu gdzie się zastrze lił z ja k ą ś  mło 
dą  kooietą  o w ybitnej u rodzie  Z n ią  
prow adził bardzo ożyw ioną rozmowę. 
K ob ie ta  ta  w yjechała d n ia  tego w siro  
nę W arszaw y. Poniew aż W oronowicz 
by ł znanym  z ero tom an ii, m ożna p H y  
puszczać, że nieszczęśliw a miłość była 
powodem sam obójstw a.

P o l e s k a  „ S i n ę t K ś w n a ”

Kupcy pnlscy ofB> 
nizują się

NOWOGRÓDEK Nowogrodzki* ku- 
piectwo chrześcijańskie odczuwa duży 
brak swoich hartow ni.

N iedaw no odbyło sie w  Iw .eńcn pow. 
w o ło iyn8- .e g o  zebrar.ie  ku rcó w  pola 
kich, k tó rzy  jer.iuogłośrie postanow ili 
wnioj-ó do m iejscow ej Spółdzieln i R ol­
niczej po 200 zł. ty tu łem  idziałów  w 
celu um ożliw ienia te j spó łdcieuu  ro rg a  
n izow ania działu sp rzedaży  hurtow ni. 
W  zeb ran iu  w zięli udział p reedaiaw i 
cielo k u p ite tw a  e t r z v h  p r i n :  Lwienlt 
k ie j, p ie rsza jłk ie j i w on  iańsk ie j 

Tegoż d n ia  z eo ran i kupcy  w zięli gre 
m ja in if u az ia ł w zco -euu . organ izacy j 
nem  O ddziału G m innego OLozn Zjed to 

z c . ia  N arodow ego.

P IŃ S K  O negdaj zosta ła  za trzym a­
na p r z e ' po lic je  n ie jak a  Olba B ałuk 
łażąca  z zaw odu la t 24 m ka  wsi Czer 

uiejewicze.

O tóż j?ana w padła na bardzo  cieką - 
wy pom ysł łatw ego zarobkow ania P rze  
b ran a  w m ęski s tró j naw iązała  zuajo  - 
mość ze służącem i. K ażdej z nich oś­
w iadczała się, następn ie  proponow ała 
m ałżeństw o. A że prz.ytem n.'j  ; "leżiiia 
do m ałom ów nych propozycjo je j  tra k to  
w eno na  serio . P rzy sz łe  oblubienice jak 
zw ykle w tak ich  w ypadkach obdarzały  
„narzeczonego" bądź ło pożyczką a 
eon to  rmsagn bądź też jakim kolw iek 
innym  upom inkiem . N ie o b y  -Rło się 
przy okazji bez ob fitych  po_zę*tunkó\v 
jak  pańsrw a nie było w dom u. Jed n a  
rzecz k tó ra  zastanaw ia ła  „przyszłe  żo - 
nv“  to  ta  ohvba, żc „narzeczony" był 
podejrzan ie  skrom ny. "Wszelkiego rc - 
dza ju  p row okacje  a nu.wet propozycjo 
kończyły się silnym  rum ieńcem  i spusz

czaniem  oczu. K aw alerow i nadaw ało 
to j a r c z e  w iększe w zięcie n płci sła - 
bej, podnosiło  akcję .

T k to  w ie ja k  długo trw ałoby to  „u-
w o d z tn ie "  gdyby  n ie  m ały  w rpadek 
Otóż w ypadkiem  tym  była  now a n a rz t 
czona, w dowa po zam ożnym  cos poda 
-zu, m ieszkanka jed n e j s  okolicznych 
wiosek, jrow pińskiego.

Pew nego d n ia  p an n a  Olga, jako  J a  - 
nek C zerniejcw ski, sp^ dzała nu le  czas 
u w dówki. P o  kolacji udano  sio n a  spo 
"zynok. I  tu  się rozeg ra ła  traged ja .N le  
pomogły .i spuszczan ia  oczu i rum ieńce 
i tłum aczenie się b rak iem  sił. D la 
wdowy z tem peram entem  było to  w szyst 
ko n ie  do p rzy jęc ia . „O hłoj.icc" p r z y ­
ciśnięta' do m uru  m usiał wyznać, że nie 
jesl chłopcem.

W  now ej odmi tn ie  S m ętków na bę­
dzie jm aw dopodobnie odpow iadała  za 
oszustw o.

W schód słnfica i . 7.44

Z achóa sroftea. g. 3.03

PROGNOZA POGOPY 
według specjalnych danych Paf 
shv'cweg.n Instytutu Mełsorolo 

picrtiego w  Warszawie

do  wieczora dnia 4 styczn!a  1933

W  dalszym ciągu pogoda chmurna 
z oprdaim  śnieżncn.i, zwłaszcza w  dzie 
lnicach południowych ; w'schudnich, a 
z przejaśnieniam i na pozostałym  eb- 
szarze kraju

U nrarkow any mróz.
W iatry  z kierunków  pólnecnycii — 

dolne, słabe, górne z szybkością około 
35 km. na godz. Postaw a chm ur cd 
200 m. W idzialność osłabiona.

DYŻURY APTFK

D ziś w  nocy dyżurują apteki: — 
Sokołowskiego (T rzgnhauzow ska ' ) .  
Chomiczewskiego (W . Pohulanka "A) 
Miejska (W ileńska 23) Turm ela (Nie­
miecka 15), W ysockiego (W ielka 3),

Ponadto stale dyżurują apteki: — 
Paka (Anfokol 42), Szantyrs i'Lpg:o- 
nowa 10), Zajączkow skiego (W itoldo- 
wa 22),

i Hotel FuroosIsKi
P ir rvs*orzedtiT 

Cen» p n y r łe o « .  Telefony w po 
I fro!a ”b W 'o d «

ZEBRANIA 1 ODCZYTY
—  Z arząd Kola W iltńsk’ego Z.G.R. 

p rda je  do w tadcrrośc, Swych człon­
ków, że w dniu 4 stycznia o godz. 1S 
w lokalu zw iązkow ym  ul. Orzeszkowej 
11-a m 1 rozooczyna:ą się wykłada 
i zajęcia na stałym kursie w o:skowyn 
Ko'a,, które odbyw ać się bedą w term.- 
nach każdornzew o podaw anych d ) 
wia V'rnośeJ w prasie j Komunikatach 
voz: 'danych do poszczególnych SeiccyJ

R O Ż N E
— PoJY ękow anie. JW . P anu Hr 

Benedyktowi Tvszk eudczowj z Wialę 
składa Zarząd T-wa Przyjaciół Ogrodu 
Zoologicznego w  Wiitiie najgoretszt 
podziękowanie za hojny dar w posłvt 
ci łani „Bas "  i pary czarnych danieli, 
ofiarowanych Ogrodowa Zoologiczne­
mu w Wilnie.

Hotel „st. Feproes"'
w W i l n i e
P ie r w s z o r z ę d n y .  

P o łro je  w y g o d n e ,  c e n v  ta n ie .  
T > 1 e f 'n y  r  p o k o ’a c b .

PO D ZIĘK O W A N IE.
Z a bezinteresow ną nom oc lekarską  
p. dr. Witoldowi Lęfijetce p dr. 
Juliuszow i Sum orokow i i dr. M ar­
ianowi Sum orokow i i w szystkim  
którzy  wzięli udział w  pog zebie 

Ś. t  P 
STANISŁAWA

G | EC 2 0 N l S A
tą  d rogą przesy ła  serdeczne Bóg

zapłać t o n a .

I W o n l p I ^ r n - o T T ^ k f  pier- 
W S rA S I^C I y szo.u.ędne' (akości 
koncernu .PR O G R E S Katowice, 
wauonowu < tonow o w szczehne 
zaplom bowan. w ozach to leca firma 
Przedsiębiorstw o Hanul. - Przem ysł.

M. PEULL SpJXm.cv
biuro  Wilno. Jagiellońska 3, tel. 811 
oocz.iica w łasna i sk łady ul. Kitow­
ska 8, teu W .W aga aw ara.itow ana. 

Cetw konkurencyjne.

W  A B O ^ O Ś C I  S P ^ R T O W Ł  

Z  O S T A T N I E J  C H W I L I

U W A G A Ii
!>

Do uruchcm lem a w  Wilnie chrześcijańskiego przedsiębiorstwa nieistnie­
jącego na Kresach północno - wschodnich ftotrzebny jest spólnik (czka) z ka­
pitałem 3 — 5 tysięcy złotych.

Zysk i powodzetue zapewnione. 1
O ferty do adm inistracji „Słow a" sub C ln /eśtrjan in .

Każdf kto Je st syty, kaSdy kto zcrĉ Jbia 
pamiętać powinien o ciężkiej

doli b e z r o b o t n y c h  
Konto P. IC, O. 70.200 Pomoc Zimowa

MECZ POLSKI POŁUDNIOW EJ 
W  MARSYLJI M E DOJDZIE DO 

SKUTKU?

PARYŻ P a t  Jak nam  km tuntkuja, 
francuska Liga południowo w schodnia 
która zaprosiła reprezentacji Polski jx>- 
łudniowej do M arsylii na dzień 20 lu ' 
tego  1938 roku zrezygnow ała z tego 
zamiaru i z a m ^ -t Polaków  'p row adza 
na ten  sam dz’eń jedną z czoiowycii 
drużyn włoskich. Przyczyną nie dojś­
cia do skutku meczu z reprezentacją 
Polski sa jJOdobno zbyt wysokie w a ­
runki finansowe zażądane przez Polskę. 
Połsłci Z w ózek  Piłki Nożnej zażądał 
za ten mecz 80 tysięcy franków. Za po 
dofcną sumę najlepsze zespo 'y  włoJkie. 
czy teź środkow o —  europejskie roz­
gryw ają mecze Ale z d ru g e j strony 
warunki Polskiego Związku Piłki Noż­
nej są usprawiedFwtone olbrzym ią od 
leglością M arsyjji oa  Polski rm z  tem , 
że od 1 stycznia zostaną podw yższone 
taryfy osobow e na kolejach francuskich 

* .  •

Jak sie dow iadujem y w  Pcisldm 
Związku PiłB Nożnei, P.Z.P.N. dotych­
czas n e otrzyma* z Francji zawziado- 

i śnienia o odw ołaniu meczu z f.larsylją.

BALE I Z A B A i^ i
—  Na Balu Morskim, k tó ry  odbę­

dzie się w saionach Oficerskiego Ka­
syna G arnizonow ego dnia 8 stycznia 
1938 r., przygryw ają 3 orkiestry, foto­
graf na poczekan u w ykonyw ać będzie 
zdjęc'ac Bal niewąrpiiw ie zgrom adzi 
elitę W ilna i W iłeńszczyzny. Bilety na 
bal nabyw ać można w Sekretarjacie 
Obwodu Miejskiego L .M. K przy za- 
ułifu św iętojerskim  3, w  godz. od 10 
—  14, oraz w dniu balu p izy  kasie.

T E A T R  1 A IU ZY K a 
—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA-

Dziś poraź czw arty w esoła „Rewja 
Sylw estrow a" Jgrgyjęta przez rozoa- 
wioną publiczność rzęsistem i oklaska­
mi.

Jutro grana będzie w spaniała ope­
retka Kai mana „Dja&eiski jeździec Ce 
ny zniżone.

Uwaga dziecUl W spaniałe widowi­
sko św iąteczne, w edług A ndersena 
Królowa ńn'egu“ grane będzie w  Lut 

ni w  czw artek o godz. 12-ej w poł.

— t e a t r  m ie j s k i  n a  p o h u ­
l a n c e . Dziś. w e w torek dn. 4  stycz­
nia o goJz. 8,15 wiecz „JAN" —  do- 
skorrafla, zabaw na kom edja w spółcze­
sna w  trzech aktach Wt, Bus Fekete* 
go, w prem jerow ej obsadzie zespołu 
z po.: Oranowsicą, Szpakiew iczową, 
Hierowską i Jagiarzem  w  rolach głów ­
nych.

B ajka w  T eatrżz  na Pohulance! W
czw artek, dn. 6-go stycznia o godz. 
12 15 w pot. odegrana zostanie prze- 
p :ękna, urozm aicona tańcam i i muzyką 
bajka p.t- „Dzieci pana m ajstra". Ce­
ny propagandow e.

Pcoołudnióu ka! W  czw artek dn. 6. 
1. —  przedstaw ienie popołudniowe o 
godz. 4,15 — wypełni w spółczesna szni 
ka w  trzech aktach M. Morozowicz 
Szczepkowskiej „W alący się dom".— 
Ceny propagandow e.

O f i a r y

Z am iast w ieńca n a  g rób  ś.p. A d rii 
Gedgow low ej n a  T ,w arzystw o św. 
"Wincentego a  P au lo  R usieccy  zł. 10

A. L d la  ciężko chorej zł. 3

Z am iast wieńca na g rób  ś.p. A deli 
Gcdgowdowej n a  T ow arzystw o św . 
W incentego a P au lo  "Witold N owosiel­
ski zŁ  I
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,G;ueta P Isk^
G A 3 M IT  P. 0O 7*V U H A  GOal

BUKARESZT, w grudniu.

Polityczny BuKareszt nie mial w 
tym  roku me tylko świąt, ale naw et 
odrobiny tego apokoju, którego życzy 
'udziom  dobrej woli k :lęda. Rzućmy 
okiem na kaienaarz: 20 b. m. w yoory 
do Izby D eputow anych; jeszcze 2i b. 
m. panuje pow szechne przekonanie, 
m mo braku wszelidch dokładniej­
szych mformacyj, że blck rządowy 
(partja  narodow o - liberalna, fro n t 
rumuński p. Va.dy i partja narodowo- 
dem okratyczną p. łorgi) zdobył w 
■wyborach 40 proc. głosów, a więc o- 
trzynia z mocy praw a 50% o ą 
prem ię, gw arantującą większość w Iz­
bie; 22-go niespodzianKa Tząd nie o- 
s;ągnąl minimum w ym aganego dla 
przyznania piem ij w yboiczej, eigo 
znajdzie się w nowym parlamencie w 
mn ejszości; 23-go odbyw a się posie­
dzenie Redy m nistrów, na którem 
prem jer T atarescu  szkicuje plan dzia­
łania rządu na najbliższe m esiące, z 
czego kola polityczne wnoszą, że ga­
binet nie zanrerza  jednak ustąpić i sta 
nie przed parlam entem , który zbiera 
się 17-go lutego; 24-go, w  d n u  wigi­
lijnym, szef „caranistów ", p. Manili 
odpow iada na komunrKat rządowy 
gw ałtow ną rebliką w swym  organie: 
w ydaje Się, że to już ostatni w ystrzał, 
mącący św iąteczną atm osferę.

Już naza;utrz w szakże z Sinaja. 
gd -ie  Król Karol U spędza) św ięta, nad 
chodzą pierwsze niejasne w iadom ość 
o przygotow ujących się decyzjach. 
W krótce staje się wiadome, że gabi­
net p. T atarescu zlożyl sw ą dymisję 
do dyspozycji króla. 27-go otwarcie 
kryzysu gabinetow ego jest już faktem 
dokonanym, choć jeszcze nieofioial- 
nvm. Kroi Karol podejnnre konsulta­
cję i odbyw a dhigą naradę z prezesem 
partji narodow o .  chrześcijańskiej, b. 
ministrem Octayianem Goga. 28' go po 
południu p. T atarescu składa dymisję, 
a p. Goga obejm uje władzę. Zaczęty 
od niespodzianki wyborczej, kończy się 
ten pracow ity św ą teczn y  tydzień nie­
spodzianką rządową. Czy jednak rze ­
czywiście niespodzianką?

* **

Zanalizujm y przedew szystkiem  w y­
niki w yborów  do Izby D epuiow anych 
Momentem najbardziej uderzającym  
było oczywiście mezdooycie przez 
blok rządow y 40% głosów, w ym aga­
nych dla uzyskania premji. zapew nia­
jącej większość w Izbie Od cnwiii 
zunifikowania praw a w yborczego, t. j. 
od roku 1926, fakt taki zdarza się po 
raz pierwszy, mimo, że w tym czasie 
sześciokrotnie już odbyw ały się w ybo­
ry. Dotychczas było regułą, że rząd, 
prezydujący w yborom , uzyskiwał w 
Izbach większość. Reguła ta działała 
w pełni naw et w ówczas, gdy jeden 
ak t w yborczy dzieliły od drugiego ra- 
ledwie miesiące. T ak więc w  r. 1920 
zwycięża partja ludowa m arszałka A- 
veresctt. która w dn. 20 b. m. nie zdo­
byta ani jednego m andatu, w rok pó- 
żniei dochodzą do steru liberałowie, w 
r. 1928 osiągają swój rekordow y suk­
ces narodow o .  chłopscy (caran iśri), 
uzyskując 77% głosów i 348 (na 387) 
m andatów , po trzech latach dochodzi 
do w ładzy lin  ja  narodow a, prezydo-

w ana przez prof. lorgę, a popierana 
p r.ez  liberałów, a w r. 1932 o b e jm o  
ją znów na krotko wiadzę caraniści; 
by w 1&33 ustąpić zwycięskim w wy­
borach liberałom, którzy rządzą od­
tąd nieprzerwanie, cd i4 listopada 
1933 r. do 28 grudnia 1937 r. U staw o­
daw ca rumuński, w prow adzając ao or­
dynacji wyborczej premję, opartą  na 
zasadzie większości względnej, był tak 
pewien niezawodnego uziałama tego 
tystem u, że obecn e, gd> wynik wy- 
b ;ró w  okazał się niespodzianką, trzeba 

i było wielu żmudnych posłedzeń cen- 
; tralr.ej komisji w yborczej, by usiabć 

.n ierprttacię  przepisów , rządzących 
„pozaprem jow ym ", opartym  na zwy- 
kWj proporcjonalności rozdziałem man 
datów . Należy lojalnie pedm eść, że ta 
interpretacja poszła po nnji pełnej 
sprawiedliwości i nie przysparza bloko 
w, liberalnemu żadnych dodatkow ych 
korzyści.

Czemu przypisać nieoczekiwany 
przebieg tegorocznej rozgryw ki w ybór 
czej? Stronnictwo narodow o - liberal­
ne nie hylo napew no mniej popularne 
w grudniu 1937 niż w grudniu 1933 
czy w lipctt 1927. Spotkało może bar­
dziej jednolity j oardziej ofenzywny 
front opozycji, wzamian jednak mogło 
się w ykazać wobec w yborców  bez­
sprzecznie pozytyw nym  dorobkiem 
swych rządów  w minionem czterole- 
ciu. Przyczyny niespodzianki w ybor­
czej leżą gdzieindziej. P rzedew szyst- 
kicm zwrócić trzeba uw agę na postę­
pujący zwolna aie wyraźnie proces de. 
popularyzacji stronnictw  politycznych 
i parlam entu wśród szerokich rzesz 
wyborców'. W  r. 1926 staw ały w Ru- 
niunji ao w yborów  cztery stronnictwa, 
w r. 1937 — 66! Różnice program ow e 
i ideowe zacieialy się nie tyiko w  u- 
myśie szarego w yborcy wiejskiego, a- 
le i w śród sfei intelektuainycn. Rów­
nolegle do w zrostu liczby stronnictw  
malai w ostatnich latach odsetek wy­
borców, którzy szli do urn; w  Jn. 20 
b. m. głosowało ich zaledwie 60 proc.

Drugim kapitalnym  czynnikiem, 
k tóry zaw ażył na glosowaniu, było 
dckonyw ujące się w opin,i rum uń­
skiej przesunięcie na praw o. P a n ja  
narodow o - chłopska, k tóra szła do o- 
siatnich w yborów  pod hasłami obrony 
integralnego parlam entaryzm u, demo­
kratycznych reform i zn iesienia" og ra­
niczeń sw obód obyw atelskich, istnie­
jących od chwili zabójstw a prem jera 
Duca, —  ło stare, zasobne stronni­
ctwo, dysponujące znacznemi środka­
mi finansowemi j rozbuaow anym  ap a­
ratem  organizacylnym , które w roku 
1928 umiało zdobyć 2.200.U00, a w 
1932 t .  jeszcze 1 200.000 głosów, u -  
zyskało tym  razem —  mimo niezwy­
kłe intensyw nej propagandy, reorgani­
zacji sztabu i kadr, etc —  zaledwie
530.000 głosów, podcza9 gdy po raz 
pierw szy sta jąca  do w yborów  jrrupa 
.W szystko dla kraju", będąca odpo­

wiednikiem daw nej „Żelaznej gw ar- 
dji", rzucająca hasło monopartji i li­
kwidacji stronierw  politycznych —  zdo 
byia 430,000 głosów. Podobnie i stron ­
nictwo narodow o . chrześcijańskie, kie 
row ane przez pp. Cu ze i Gogę, zano­
towało pow ażny przvpłym  popularno­
ści w masach. Nie tylko jednak te 
dwie gTupy reprezentują w społeczeń­
stwie rumunskiem elem ent narodew y.

te j  ruhryt* tamteSfcCi&rny rtEjeelnfeJsze 
0H? n,-.j(:ikik„wjki:e art^Kuty * felietony, Które ntczorej 
uŁa*. i j  sie w prosie p o fS K le |. Nie opatrujemy Ich w 
i&dne komentarze. Ale tu nłe znaczy, *bysmy pauzie* 
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem się 
tu  znajdowały utwory naszycn przyiadół, beag p o w ­
tarzane zaania, z któreml ssę zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników  
i przedrukowywali poglądy skrajnie z n- *;ceml p o g o ­
dami sporne, je iii bijdz emy uw ażać,“ «.e z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feijeton za­
sługuje na powtórzenie Jub na zapamiętan e.

Dodać do nich trzeba „Front rum uń­
ski" p. Vaidy Voevoaa, sKarteiizowa- 
ny na czas w yberów  z rządem , grupę 
prof Iorgi i mematy odlani bberatów, 
którzy zresztą zaw sze stall raczej w  
pozycji centro - praw u. n ż  centro - 
łewu, a w rcs 'c ie  żywioły narodowe, 
rozsiane po innych dT obn>łszych ugm  
pow anach . jeśli więc chciałoby s.ę w 
skrócie zaw rzeć w ym ow ę minionych 
wyborów, należałoby je nazw ać raczej 
sukcesem praw icy, niż porażką libe­
rałów.

■
* **

O ile sadz:ć można —  z  tych w ła­
śnie przestanek wynikła decyzja króla 
Karola powołania do steru rządu o 
wyraźnem  obliczu naredow em , W pra­
wdzie stronnictw o narodow o - chrze­
ścijańskie, 'Które dochodzi do władzy, 
uzyskało jedynie 39 m andatów , a więc 
znacznie mniej niż np. partja „W szy­
stko dła kraju", jednakże w ooecnej 
sytuacji jest cno najbardziej pow oła­
ne do kierowania procesem  konsolida­
cji narodow ej, posiadając ustalony pro 
gram  i odpowiedni zespól ludzi. Jakoż 
i sam charakter nowego rządu jest w  
pewnym  stopniu koaMcvjny, W  skład 
jego dowiem poza członkami i sym pa­
tykami stronnictw a nar .  chrześcijań­
skiego. oraz poza kilkoma fachow ca­
mi, w chodzą także przedstaw iciele cen 
trerwej grupy partji narodow o - chłop­
skiej (m inistrowie Calinescii, Potarca, 
Radulescu - MehedintO. Ponadto ga­
binet p. Gogi będzie m’eć zapewnione 
w Izbach poparcie stronictw a narodo­
wo - liberalnego, Frontu rum uńskiego 
i ewentualnej secesji ze str. narodow o- 
chbcpskiego, co już praw dopodobnie 
w ystarczy dla zapew nienia - mu więk­
szości, oraz ew entualną neutralność 
ze strony  „Żelaznej gw ardji".

Człowiek k tóry  objął steT rządów  
w Rumunji jest jedną z najw vb'tniei- 
szvch postaci tego kraju. W ybitny  u- 
czonv, w ykładaiący na uniwe. !ytec;e 
w  CluJ literaturę. czotowu poeta Rit- 
munji z dc/by w alk o zjednoczenie, łą­
czy p. G oga ze sw ą głęboką kulturą 
wielką odw agę cywilna i w ypróPowa- 
ny zmysł poftyczny. Reprezentule on 
t. zw. rumuń=ki ruch narodow o-chrze- 
śeijański, k*óry broni niezmiennie 2-ch 
zasad: zapewnienia w ew nątrz kraiu 
prym atu żywiołom narodowym, które, 
zwłaszcza w dz 'edz;nie ekonomicznej,

są uzależnione od elem entów etnicznie 
obcycn lub n a p ły w o w y ch  t OTaz konty- 

1 ruow am a j utw ierdzania polityki za- 
! g ranicznej ,  której w y ty c zn ą  są realnie 

pr.djęte podstaw ow e im eresy kraju.
| Op ija polska pow ta niewątpi wie 

'ząd p. Gogi ze szczerą sym nat ą. Nie­
zależnie bowiem od kw estyj ideologi- 

| cznych stronnictw o narodow o-chrze- 
ścijanskie uznaje za jeaną z p ro s ta  
wowych zasad polityki zagranicznej 
ścisły souisz z Polską, widząc w na­
szym kraju ostoję pokoju w centralnej 
i w schodn'ej Łuropie. Nictylko zresztą 
zasady program ow e ruchu narodow o - 
chrześcijańskiego, ale j działalność je ­
go najw ybitniejszych reprezentantów  
dowodzi jak szczere i serdeczne są te 
sentym enty propolskie. Prem jer Goga 
byt zawsze wypróbowanwm przyjacie­
lem Polski i czynnie popierał wszelką 
inicjatywę, zmierzającą do zacieśnienia 
w spółpracy obu krajów . C/.v to jako 
prezes tow arzystw a rum uńsko -  pol- 

i skiego, czy jako deputow any czy pre­
legent lub publicysta w reszcie, p. Go- 

' ga dawał zaw sze w yraz sw ej sym pa- 
ffj dla Polski i głębokiego zrozumienia 
jej roli dziejowej, jej kultury j jej po­
lityki.
■ ! S tając na czele rządu „zjednocze­
nia narodow o - cnrześcijańsko .  w ło­
ściańskiego", p. Octavian Uoga bierze 
na Siebie bizem ię nielekkie. W praw ­
dzie gospodarka państw ow a została 
w przeważnej mierze uporządkow ana 
przez gabinet p. T atarescu . którego 
trwałych zasług nikt negow ać nie mo­
że, niemniej w szakże w ysuw ają się no­
we problemy państw ow e których roz­
wiązanie w ym agać bedzie niemałego 
wys Ikti. Skonsolidowanie w ew nętrzne 
kraju, wydobycie i w yzyskanie dla 
wzmocnienia państw a w szystkich w ar­
tości, które tkw ią w  tężejącym  ruchu 
narodowym, dalsze umacnime pozycji 
Rumunji na zewmatrz i jej sił obron­
nych — oto najw ażniejsze tylko z za­
dań, które s ta ją  przed nowym rzą ­
dem. W  w yw orzone j po w yborach 
sytuacji gafcrnet ten mai bodaj większe 
niż jakikolwiek inny szanse doprow a­
dzenia do faktycznego zjednoczenia na 
rodow ego, którego potrzebę odczuwa 
i Rumunja, znużona utarczkam i coraz 
liczniejszych, pokłóconych ze sobą par 
tyj, Decyzja króla Karola II i tym ra­
zem okazała się trafną i przewrdu-
liĄi

Stefan W erner.
y*SF*

(ośli sam masz niewiele, daj w edle 
swej możności -  a l e  d a j  z a r a z  

na Pomoc Zimową I 
Konto Et K. O. 70,200 Pomoc Zjmowa

Echa gospodarcze
KATASTROFALNY ODPŁYW 

KAPITAŁÓW ZAGRANICZNYCH

Czy skutek genjalnef poutyid 
konwersyjnej’?

Ogólny star. zobowiązań zagra­
nicznych wszystkich polskich in- 
stytucyj kredytu krótkoterminowe­
go t.j. Banku Gospodarstwa Kra­
jowego, Państwowego Banku Rol­
nego,- Banków Komunalnych, oan 
ków prywatnych, domów banko­
wych i ważniejszych spółdzielni 
kredytowych, wynosi na dzień 30 
września r.b. łącznie 162.41(5 tys. 
zł. wobec- 108 y 13 tvs zł. na 30 
czerwca r.b. i 100.103 tys. zł. na 
30 września 1036 r.

lii kwartał r.b. przyniósł dal­
szy znaczny soaaek zadłużenia. 
Ogólna suma zobowiązań polskich 
instytucyj kredytowych zagranica 
spadła nr. koniec kwartału w po­
równaniu z dniem 30 czerwca r.b. 
o 36,5 milj. zł.

Z ogólnej sumy zooowiązan na 
koniec września r.b. przypada na 
zobowiązania bezterminowe, płat­
ne natychmiast 48 838 tys, zł , na 
bezterminowe, płatne za wypo­
wiedzeniem 3.554 tys. zł na ter­
minowe 44.814 tys. zł Redyskon­
to dewiz 716 tys. zł. i salda kie- 
dytowre racnunsow własnych i od­
działów za granicą 22.058 tys. z }. 
a salda kredytowe rachunków od­
działów banków zag-anicznych 
41.436 tys. zł.

Największym wierzycielem ban­
ków polskich na dzień 30 wrześ­
nia r.h. były Niemcy (38 002 tys. 
zł.), drugim Francja (31.777 
złotych), trzecim Anglia (23.158 
tys. zł.), czwaitym Włochy 
(15.099 tys. z ł ),  piątym Gdańsk 
(14 928 tys. zł.), szóstym Szwaj­
caria, dalej idą: Hulandja, Au- 
strja, Szwecja, Stany Zjednoczo 
ne i t.d. Suma kredytu długotermi­
nowego jnstytucyj wryźej wymie­
nionych, wynosiła na 30 w rz e ś n i  
r. b. 69.768 tys,. zł. wobec 79.314 
tys. zł. na 30 czerwca r.b.

Na należności bezterminowe, 
płatne natychmiast, przypada w 
dniu 30 września roku bież. 37-409 
tys. zł., a płatne za wypowiedze­
niem 957 tys. zł. Na terminowe 
14.986 tys. zł. na weksle płatne 
zagranicą 1.719 tys. zł. na bankno 
ty i pieniądze zagraniczne 2.061 
tys. zł., na czeki i przekazy 246 
tys. zł. a na saldo dc betowp w ra­
chunku oddziałów barków  zagra 
nicznych 12.220 tys. zł.

Wśród dłużników bankj w poi 
skich steją na 1-m miejscu N emcy 
(17.444<ys. zł.) na drugiem U.S A- 
( 13 115 tys. zł.), na trzeeiem An 
glja (13223 tys, zł.), na czwar- 
tem Gdańsk .11.529 tysięcy złA, 
dalej' Austrja, Francja, Czechosło 
wauja i t.d.

ZAPEWNIĆ NIEZBĘDNY CZAS NA 
ZAO PIN JOW aN IE PROJEKTÓW  US­

TAW  PODATKOW YCH

W aferach gnspouarczych istniej* 
nych dotyczących pcw aznych zagad 
nien gospodarczj ch nie zostają pod­
dane należytej pod względem  czasu 
ocenie j odpowiedniem u zaopirijowa- 
niu zz interesowanych czynniKów. Sze­
reg i r r m  praw nych, które od lat obo­
w iązują, nie mogą w szakże być no­
w elizowane zbyt pośpiesznie bez u- 
możhwicnia praktycznego przepraco- 
wan a ich. Skoro bow em zamierza 
się przeprow adzać poprawKi istotnej 
natury głębiej sięgając w  struKturę do 
tychczas obow iązujących ustaw , to 
nieodzowne jest zapew nienie wiaścl- 
wym czynnikom w arunków  spokojne­
go przemyślenia i icń zarpinjow ania. 
Tak więc opracow ane są obecnie p ro ­
jekty zmiany ustaw : 1) o podarku do­
chodowym, 2) o opłatach stemplo­
w ych, 3) zmiana ustaw  o podatku przt 
myślowym (uchylenie św iadectw  prze 
myślowych i ograniczona przebudow a 
staw ek), 4) kw estie ulg inw estycyj­
nych, a  więc uig; dla inwestycyj prze 
myślowych, ulgi dla u c h u  budow la­
nego jak rów nież ulgi zw iązane z po- 
pieran e n  motoryzacji. Kompleks tak 
pow ażnych zn ran  ustaw odaw stw a po 
datkow ego dom aga się praktykowania 
go z pełną odjow iedzialnością, aż .b y  
ustawy od lat obow iązujące nie ulega 
’y pochopnie — bez uwzględnienia me 
zbędnego czasu dJa ich zaopmjowa- 
nia przez czynnik; gospodarcze — istot 
nym zmianom, któreby skolei znowu wy 
stawione byty Wkrótce na konieczność 
nowelizacji. W  trosce o dojrzałe prze­
pracow anie tych projektów  do win no 
s;ę zapew nić w spółpracującym  przy 
ich ustaleniu osobom  odpowiednią 
ilość czasu celem skutecznego i doj­
rzałego zaopinjowania tych proiektów , 
które w szakże bęaą miały decydujące 
znaczenie przy ustaleniu ostatecznej 
treści ustaw .

NAJDROŻSZE I NAJTAŃSZE MIASTA 
W POLSCE

Ceny detabczne niektórych a rty ­
kułów żyw nosej w  w iększych m icsiach 
Polsk ' w zedotaw lały sie ostatnio na­
stępująco: chleb żytni pytlowy kosz­
tow ał najdrożej vt Gdyni I Katowtch&ch 
—  najtaniej w  Częstochowie I Sosnow 
cu, m ąka pszenna najdroże w W tt 
nie, najtaniej w e Lwowie, kasza Jęcz" 
miernie naydroże] w  I u b l ln ^  najm ­
niej we Lwowie, mleko najdrożej w 
W riszaw le , najtaniej w  Lublinie, mas- 
ło t  ueczamiane w yborow e ttajdroże, 
w  W a-szawle, n r  [taniej w  Sosnowcu, 
ja ja  najdrożej w  Łodzi i Częstochowie, 
najtaniej w  WAule j Bydgoszczy, mię­
so wołowe najdrożej w  Poznanm, n a j­
taniej w  -Katowicach.

RACJONALNIE UŻYTY, DOGOD 

NY, TANI KREDYT DA KAŻDE­

MU DORAŹNE KORZYŚCI I PRZY 

CZYNI SIĘ DO ZWIĘKSZENIA 

ZAKRESU DZIAŁANIA PRZED­

SIĘBIORSTWA. PAMIĘTAJCIE C 

TANICH I DOGODNYCH KREDt 

TACH DLA KUPIECTWA I RZE 

MIOSŁA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO.

H. O, STEHLE.
55)

i
Autoryzowana adaptacja 

Jerzego Pltwińskiego
—  Stało się to wczoraj wieczorem w jednym z teatrzy­

ków, podczas występu jasnowidza Madrasa. Zdaie mi się,
go pani z n a ? . . .  —  Doktór Olsza s pojrzał badawczo na Zofję, ale 
ona uniknęła jego wzroku i nie odpowiedziała nic. Dopiero po 
pewnej chwili zapytała:

-  A czy pani marchesa też jest podejrzana o udział w 
zbrodni?

—  Władze śledcze zastanawiają się nad tem, czy znik­
nięcie jej przypisywać należy ucieczce przed odpow iedzialno- 
ścią, czy też podstępnemu porwą niu.

—  To straszne! Ogromnie mi jej żal... Lub.łam ią bardzo, 
gdyż jest to kobieta pod każdym względem bez zarzutu. Czy 
uważa pan za możliwe, by ona była wmieszana w tę sprawę, 
choćbv tylko pośrednio?

Doktór Olsza wzruszył bezradnie ramionami.
—  jakąż wvdnć mogę op nję o osooie, którą widziałem ud­

ko przelotnie. Zycie uczy nas, niestety, że nie należy dowie­
rzać nikomu. Sprawa ta przedstawia się wogóle niesłychanie 
tajemniczo. O pani jednej tylko nie potrai.łbym nigdy zwątpić.

—  Tak bardzo mi pan ufa?
-— Tak, ufam pani bezgranicznie, panno Zos, :ńko... Czy 

nie ma pani nic przeciwko temu, że pozwoliłem sobie na zdrob­
nienie .mienia pani?

—  Przeciwnie, zrobił mi pan tem przyjemność. Wszak je­
steśmy rodakami, którzy zeszli się przypadkowo na obczyźnit 
i przyjnc:ółmi, prawda?

—  jestem szczęśliwy, że pani tak mówi.
Dalszą drogę odbyli w milczeniu. W hotelu doktór posta­

rał się dla Zofii o wugodny i niediogi pokój. Przedewszysikiem 
zamówiła sebie kąpiel.

—  Muszę się znów upodobnić do cywilizowanej kobiety—  
powiedziała z uśmiechem, a doktór cieszył się, że staje się ona 
znów dawną Zofią Barską, iaką znał w Rzymie. Dzięki jego 
staraniom bagaż Zofji znalazł się wkrótce w jej pokoju, tak, iż 
w niespełna godzinę ukazała się wyświeźona, pachnąca i nad 
podziw urodziwa w restauracji notelow'ej, gdzie czekał na nią 
Olsza.

Zjedli razem obiad w doskonałym humorze, poozem aż 
do wieczora zwiedzali galerje sztuki i muzea. Nastrój oył tak 
miły, że doktór Olsza zapomniał o swej zwykłej powadze, któ­
ra go cechowała i zaproponował-

— Możebyśmy tak trochę pobomblowali?
Zofja klasnęła raduśnie w ręce.
—  Doskonała myśl! Zobaczymy, jak się Budapeszt bawi 

w nocy.
Ponieważ żadne z nich nie znało miasta, oddali się pod 

opiekę kierowcy taksówki, który woził ich od lokalu do lokalu, 
by się wreszcie zatrzymać na dłużej przed zakładem, w którym 
koncertowała słynna kapela cygan ska. Sentymentalne tony ro­
mansów i skoczne dźwięki czardaszów wzbudzały entuzjazm 
przepełniającej lokal i podnieconej winem publiczności. Od cza­
su do czasu od stolika wstawała młoda para —  a były to prze­
ważnie pary zakochanych —  i tańczyła węgierski taniec naio- 
dowv, zbierając huczne oklaski. Je dnem słowem —  „panował na- 
stió j“.

Zofji, choć wypiła tylko jeden kieTiszek wina, udzielił się 
ten nastrój; była w wyśmienitym humorze, śmiała sę i dowcip­
kowała bezustannie.

—  Czuję się ogromnie szczęśliwą —  powiedziała w pew­
nej chwili. —  Nie potrafię nawet wyrazić, jak bardzo jestem 
szczęśliwa....

Spojrzała na towarzysza swemi wiełkiemi, rozmarzonemi 
oczyma. A wyglądała naprawdę prześlicznie, uroczo w błękitnej 
jedwabnej sukni, obejmującej wysmukłą kibić i odsłaniającej 
kształtne ramiona i białą szvję. Jej wdzięczna twarzyczka oko­
lona złocistemi lokami, których nie tknęły żadne chenrczne in- 
g ted :cncje, od b ijała zmianą koloru cery każde drgnienie serca. 
Dokłór Olsza, który nie odrywał od niej oczu, zaniemówił z za­
chwytu.

ta ć .
—  Pani jest cudownie piękna —  zdołał wreszcie wyszep-

Zofja uśmiechnęła się i zaorzeczyła głową.
—  Zdaje mi się, że pan przesadza .. Ale czy to, co pan 

powiedział, jest prawdą, czy też nie, cieszę Się, że właśnie pan 
uważa mnie za ładną I miło mi było usłyszeć to z własnych ust 
pana.

—  Czy myśra1a pani kiedyKolwiek o mnie?
—  O tak, oardzo często! Właściwie zavrsze w  ciągu tych 

ostatnich ani... Straszne to były dni! Lepiej zapomnijmy o nich.
I rzeczywiście zapomnieli. Bo właśnie cyganie, zakonczyw 

szy jakiś niezmiernie długi cykl czardaszów, zagrali dla rozmai­
tości tango. Doktór Olsza skłonił się i poprosił Zofję do tańca. 
Ku jej zdziwieniu, OKazał się pierwszorzędnym tancerzem, bar­
dzo zrę.cznym i wytwornym. Wypowiedziała swe myśli głośno:

—  Nigdy me przypuszczałam, że pan użjrwa takich rozry­
wek, jak taniec.

—  Cóż w tem dziwnego9
—  Zdawało mi się, że uczeni gardzą podobnemi zaba­

wami.
—  Rozrywki potrzebne są uczonym, do których mnie pa­

ni łaskawie zalicza, tak samo, jak wszystkim innym śmiertelni­
kom, zwłaszcza, jeżeli ci uczeni są w moim wieku, la zaś je­
stem i czuię się młodym i to tak młodym, że mam ogromną 
ochotę W'yznać pani moją miłość. —  Pochwycił jej rękę j przycis 
nął ją do ust. Nagle spoważniał i zapytał: —  Niech mi pani po ­
wie, dlaczego wówczas, gdy jechaliśmy razem do Budapesztu 
ekspresem noenjm, nie powróciła pan? ao mnie mimo swej 
obietnicy? Nieraz łamałem sobie nad tem zagadnieniem głowę... 
O ile wiem, przez oewien czas rozmawiała pani z jakimś pa­
nem, którego poznała pani w przejściu, na korytarzu, a potem 
pozostała pani w przedziale sama.

—  Czy jest pan zazdrosny?
—  Niestety, nie mam prawa być o panią zazdrosnym...
—  Czy zwątpił pan we mnie?
—  Nie, i dałem chyba tego dowody... Ale mimo wszystko 

byłbym pani bardzo wdzięczny, gdyby pani zechciała udzielić 
mi jakichkolwiek wyjaśnień,

D . C. N.-

A.
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W szelkie operacie finansow e załatw ia  
szynko I tanio

Komunalna Kasa Oszczędności
w  P I Ń S K U

Z P o le s ia
KRONIKA PlftSKA

DYŻURY A PTEK
W c w torek dyżuruje ap teka  Kimela

R epertuar kin: C asiro w yśw ietla 
uPenny". (

K PW  O gnisko „W ielka Grzeszni-

OSOBISTE.
A spirant P.P . zastępca Kom. Pol P  

B rzozow ski został miano wany podko­
misarzem.

N O W Y  L O K a L  F E D E R A C JI
W  d n ia  2 s ty czn ia  b r. zo sta ł poświę 

eony u owy lokal F e d e ra c ji Związków 
O brońców  O jczyzny dokąd  te n  zna jdu ­
je  się w gm achn  p rzy  n i. 84 P SP-gdzie 
daw niej m ieśc iła  się szko ła  pow szech ­
n a  n r . 3.

O dświeżony j  w yrestau ro w an y  przed 
s taw ia  się n ad e r im ponu jąco . K u k a  ob 
szernycn sal i pokoi pozw oli wszysł 
k im  sfederow anym  Zw iązkom  n a  po 
m ieszczenie sie. W  .tych warum cach mo 
można się spodziew ać, że p ra c a  tych 
organizacyj będzie o  -wiele w ydajn ie j - 
łza .

P u n k tu a ln ie  o godz- 16 -nrzybyłycb 
gości p ow ita ł w  serdecznych  słowach 
prezes F ed e rae ii N astęp n ie  zosrał do­
konany  a k t pośw ięcenia  p rzez  k ape la ­
na  Zw iązku ks. k an o n ik a  Szczerbickie 
go O rk ies tra  zw iązku odegra ła  feilke 
utw orów  porzeni z c - ta ł  pd tzy tan y  do - 
brze opracow any re f e ra t  p rzez  jedn r 
go z rezerw istów  n a  tem a t w ychow ania 
obywa tp lsk ’ego.

C ałą tę  u roczystość zaszczycił' : S ta  
rosta  pow iatow y, d-ca p u łk u , d-ca F lo ­
ty lli Rzecznej, p rezy d en t m ia s ta  oraz 
szereg gości ze społeczeństw a p iń sk ie  - 
go.

LISTA
ofiar złożonych na „G w iazdkę -Ha 

dz;eci bezrobotnych" zam iast życzmi 
Świątecznych i Noworocznych uu dn. 
23 grudnia do dn a 3 i grudnia 1937 r. 

Łyszczkowski Kazimierz —  
starosta  pow iatow y w Pińsku 10.— 
W hińsk, Józef — zastępca 
s tarosty  w Pińsku • 2.—

Dr. Becer Michał 2.—

U rzędnicy S tarostw a Pow ia­
tow ego w 1'ińsku 14.—

Oddziały Garnizonu Pińsk —  
dodatkow o 1410

O fcerow ie i podoficerowie 
Flotylli Rzecznej w  Pińsku 15.90 

M aliszewsk, Rajm und —  za­
w iadow ca stacji Pińsku 1.—

Przedsiębiorcy przew ozow i w  
Pińsku i 1.—

EliasbeTg Jakób —  dyr. fa­
bryki B-ci Lourie ■ lb .—

Sztylennan Aron —  w icedy­
rektor fabryki 5-—

O roach Junas —  prokurent 
fabryki

Ficdotow  Lew  —  kierownik 
fabryki 2.—

W itczakow a Zofja —  kierów 
n iez ła  Szkoły „Dziec. Jezus" 2.— 

B utew iczów na M. —  naucz. 
Szkoły „Dziec. Jezus". — .50 

U rzędnicy Sądu O krękowego 
w  Pińsku 1.—

Popiołkiewicz Stefan — kie­
rownik Szk. pcw . Nr.2 2 .— 

N auczycielstw o Szkoły p ow.
Nr. 2 w Pińsku 3.50

Razcn. IO4—  
do dn>a 22.XII.37 r. 558.15

Ogółem do dn. 31.X1I.37. r  662.15

N IE SZC Z ĘsuW Y  W YPADEK

Podczas św iąt Gołćw ko Jan lat 80 
w swej stodole wszedł po drabinie na 
terpę po siano dla bydła. W  pewnym 
momencie drabina usunęła się Gcłów - 
ko spadł na klepisko rozbijając sob.e 
głowę. Nieszczęśliwy poniósł śm ierć na 
i.ie;scu. Zwłoki zabezpieczono.

PODPALENIE
Mieinhc Andrzej m-c wsi Młynek 

zameldował, żee nieznany spraw ca pod 
palił mu stóg siana wa-rtości ponad 
300 zł. Dochodzenie prow adzi posteru­
nek Policji w  Kuchockiej Woli.

NIELEGALNY UBÓJ

Szeregowi Policji P, w  Lemiesze- 
wiczach ujawnili w 2-ch w ypadkach 
mięso pochodzenia z potajem nego 11- 
boju. Z TT w est jonow ane mięso o Jda- 
ne gm !nie w Lem ieszewirzach dl" bez­
robotnych a na w innych spisano pro- 
tokuł

zmowY FOẐ fcAO JAZHY MA KOLEJACH
W li NO. Od 15 grudnia r.b. obow iązuje na P K P .  zimc-w 'ozkład jazdv

ważny do 14 maja 1938 -oku.

Z m ow y rozkład jazdy przew iduje następujące zmiany przyjścia i odej 

ś c a  poc pasażerskich na st W ilno:

BOC. Nr. 711 z W arsz a w y  będzie  p r-y ch o d z i5 g dz 1706

Poc Nr 712 do W arszaw y  „ odchodził .. 8.15

Poc Nr. 746 Mt. do G ro d n a  „ odchodził !►* s 2?

P  ''C Nr. 741 Mt z G rodna  „ przychodzi* H 12 11

P o c , \ r 742 d > G rodna  „ odchodził •* 11 38

Poc Nr 74? Vlt. z G ró jc a p rzychodź  * ł» 0 1 0

Poc. Nr 2719 Mt. z O ran pTZVChr>d7il •t 18.10

Poc Nr 2724 M t d -  1 a n d w arcy -a  „ odchodzi* • ł 0.01

Poc N 272.5 Mt z 1 z rd w a ro w a  „ przychodzi* n 0.57

Poc. Nr 2714-A Ml do L an d w i row a* „  odchodził »» 7 1C

t  kursowaniem tv ’ko w dn- robocze
Por Nr 1414 ML do Zaw ias będzie kursowa! tylko w św ięta z
odeiśoem  o godzinie 7 rrm ut 30.
Poc. Nr. 2716 Mt 
Poc. Nr 2717 Mt 
Poc. Nr. 2721 Mr 
Poc. Nr. 1420 Mt. 
Poc4 Nr I4 l9

do Rudziszek 
z Rudz-śzek 

z Riid2 «zek 
do Zawias 

z Zaw as „

będzie odchodził 
„ przychodził 

przychodził 
„ odchodził 

przychodzi

godz 12 15 
i  14 15 

17 35 
1720 

„ 18.40
?: . 0 '  .1 rz . kursow an'err w dni robocze prócz sebót.

P  ‘c  Nr 142’ Mt z Zaw as będz e przychodził o godz 19,30 
Poc. Nr 2726 Mt. i 2727 Mt. pomiędzy Wilnem a Landwarcwem  
odwouije s-ę. ——
Poc. Nr. 4743 Mt. do Nowowilejki będzie odchodził o godz, 5.5C 
z kursowaniem w dni robocze.
Poc Nr. 4744 Mt z Nowowilejki będzie przychodził o godz 6,30

PoC. Nr 4714 Mt z Nowowilejki p-zychodził „ «• 7BC
z kursowaniem w dnj robocze.
Poc. Nr 4716 z Nowou ilejki będzie przychodził o godz 8,38
Poc. Nr 4732 z Nowowileik n przychodził „ Ił 17-3C
Poc Nr, 4735 do Nowowilejki n odchodził „ H 19,30

Poc Nr. 4736 z Nowowilejki n przychodził „ »ł 20,10
Poc. Nr 462 z Mołodeczna H przychodził „ ** 7.15
Poc. Nr 551 do Królewszczyzny „ odchodził „ W 0.15
Poc. Nr. 311 do Lumńca t* odchodził „ *t 6,20
Poc. Nr. 352 z Lid-r H przychodził „ ** 7.12
Poc Nr 33° Mt. do laszun H odchodził „ n 735
Poc. Nr. 341 Mt. Jo  C zarnego Boru odchodził „ 99 9.40

Poc. Nr Mt. 34? z Czarnego Boru *» przychodził m « 10,35

SM0SARSKA
Brodniew icz i in . w  fiW rpe. .

PIĘKNY K O l OROWY NADPROGRAM
Ułan Księcia Jozefa1'.

Saia dobrze ogrzana.
s M u a n a m

CASIM0 | NIEODW OfcNIE OSTATNI DZIEŃ1
Genialna Lu za RAJZER oraz Spencer TRĄCY

w naiwiekszym sukcesie

tt% I  C  ■ V U L I C  f 44
PIĘKinY n a d p r o g r a m .

ChrzesciiansKie K i n o  „ŚWIATOWID'', M ickiewicza fl.
Najweselsi kom icy 

św iata PAT i PATACH0N
„ O  ' A  U R W I f t  "

w sw e| najnow szei
i najlepszej kreacji 

H um or. D ow cp . Piękna mu­
zyka. N ad p ro g r.: Aktuaija. 

Początki sean só w : w pow szednie onie 3. 5, 7 i 9: w m eazielę i św ięta od g. 1-ej

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOW O - TOW AROW EJ 

I LN1ARSKIEJ W WILNIE.
Dnia 3 styczm a 1938 r.

CENY TRANZAKCYJNE:
W złotych 

Żyto II s tandart 670 g / l  *) —  21.50 
O wies I standart 468 g / l  —  22,00. 
Owies II s tandart 445 g /I  —  20,00. 
Mąka pszenna gat. 1 0  —  50%  —  

42,50.
M ąka pszenna ga t. 1 -  A 0  —  65% —

11.25.
Mąka pszenna gat. II 30 —  65% —

33.25.
Mąka pszenna gat. II .  A 50 —  65% 

—  26,00.
Mąka pszenna g a t III 65 —  70% —  

22, oO.
M ąka pszena pastew na —  19,25.
M ąka żytnia g a t.’ 1 0 —  50% —  34,75 

—  35 00.
M ąka żytnia gat. I 0  —  65%  —  31,75 

_  32,00.
M ąka żytnia gat. II 50 —  65% —  24,50 
O tręby pszenne średnie przem  stan­

dartow y — 15,00.
O tręby żytnie przem. stand. 13,50 
Siemię lniane b. 90 % f-co wag. st. 
załd. 43.75 44.50
Żyto I stand. 696 g / l  *) 22.50 23.— 

t  Żyto II stand. 670 21.50 22.—  
Pszenica I stand. 748 27.—  27.50 
Pszenica 1 stand. 726 26.50 27.— 
Jęczmień II stand. 649 18.75 19.25 
Jęczmień III stand. 620,5 17.75 18.50 
Owies I stand. 468 21.25 22.— 
Owies II stand. 445 19.50 20.50 
Gryka I stand. 630 17.25 17.75 
G ryka II stand. 610 16.25 16.75 
M ąka pszenna gat. I 0—50% . 42.50 
43.—
Mąka pszenna gat. I— A 0—65% 
41.25 42.—
Maka nszenna gat. II 30—56 %
33 25 34—
M ąka pszenna gat. II— A 50—65% 
26—  27—
Mąka pszenna gat. III 6 5 - 70 %
22.50 23— .
Mąka pszenna pastew na 19.25 
20—
Maka żytnia gat. I 0—50% 34.—
35—
Maka żytnia gat. I. 0—65% 32—
32.50
Maka żytnia gat. II 50—65 %  24.—
24.50
Maka żytm a razow a 0— 95 % 24.— 
2 4 50 z
.Maka zi"m n’ac 'una „Superior".
31.50 32 N)
M a 'a  ziemn aczana „Prim a" 30.— 
30 50
O fre!'v  'k i '" ’' ?  f rcd n e  przem stan 
rfart 15.— 15 50
O tręby źvtnicr przem. stand 13.50 

14 —
W yka 19—  20—  
łu b in  niWinesk! 13-73 14 25 
Ulemie Imane b 90% etan:n «hrd1" 
Len trzep W o jp irn  b.l. sk. 216.50 
’ 539 _  1570 —
Len trzep H or d ,;ej h.I.sk, 216.50 
18°0—  1970—
Len trzem T raby b.SPK sk. 216.50 
1530 — 1570 -
Len trze-1 Miory b. I. sk. 216.50 
J370—  1410—
I en c z e ln y , Hnrr)dz;ej b.l. sk. 
703 m  21710—  7090—
K ad":°1 H^r-odziejska b.I.rfiC. 200 
15 20 .- 1560—
T arn-m pc mocz. sp^rt *31—50 '50  
ck. 17? 70 750 — 920 —
T arnan ;ec WoM-ł-.-n 101--50/50 sk. 
172 20 9,30—  970—

w z m m ,
■i . .; . • ... • ,vf V'-• ,«* '* >•

Już ukazała się w snrzedażv w\rdana nakładem „Polityki’* książka
ADOLFA BOCHEŃSKIEGO

M i ę d z y  N i e m c a m i  a  R o s !ą
Ruzdz;ał I. O dobrych I złych sąsiadach.
Rozdział II. Perspektywy niepod'eciłości ukraińskiej. 
Rozdział III. Na drodze do no^ei Sadowy.
Rozdział IV. Problemy naddunaiskie.
Zakończenie Polska doktryna Monroego.

D o  n a b y c i a  w r e d . - j , P o l i t v k i “ i we wszystkich księgarniach. 
Prenumeratorzy „Polityki" mnga nabyć K siążkę  w redakcji pisma 

po cenie ulgowe1 zł 2.20.
Cena 3 i ł .  C e n a  3 zł.

6 IEŁ0 A W A R SZ A W SK A

Z d n ia  3 s tyczn ia  1933 ro k u  
D E W IZ Y

B elg ja  89,56 89,68 89,32 
B erlin  212,97 212,11 
G dańsk  100.20 99,80 
A m sterdam  293,45 294.17 292,73 
K openhaga 117/J4 117,36 
Londyn 26.37 26.44 26.30 
N ow y J o rk  czek 5.27 1 /8  5,28 3 /8  

5.25 7 /8
N. Jo rk  kabel 5.27 i/4 5.28 / 2 5,26 
Oslo 132.45 132,78 132,12 
P a ry ż  17,91 18,01 17,81 
P ra g a  18,53 18,58 18,48 
Sztokholm  135.90 136.23 135.57 
Z urych 121,90 122,20 121,60 
W iedeń 99,20 98,80 
M edjolan 27,63 27,63 
H elsink i 11,67 11,61 
M ontreal 5.273^ 5,25 ]/4 
T el A viv 26.44 26.30 
T endencja  przew ażnie  m ocniejsza 

W A LU T Y  
Belgi belg. 89,68 89,25 
Doi. am eryk. 5.27 5.241/2 
Doi. kanad . 5.201/^ 4,24 
F lo ten y  hol. 294,17 292,45 
F ra n ia  francusk i"  18,01 17,71 
F ra n k i szw ajcarsk ie  122,20 121,40 
F a -  ‘y  angielskie -  —'.28
G uldeny gd. 100,20 99,80 
K or. czeskie 17,70 17,00 
K or. duńsk ie  U 7 ,94  117,16 
K or. norw eskie 132,78 131,80 
K o r. szw edzkie 136.23 136.25 
L iry w łoskie 21,50 20,70 
M ark i fiń sk ie  11,67 11,25 
M a r ti niem ieckie 112,00 t‘,00
Sz. au s trja c k ie  99,00 98,00 
M ark i sreb rne  122,00 118,00 
Tel A viv 26.20 25.95 

A K P JE  
Bank Tols' i 13,30 
Leszczyn k ’ 97,00 (za sto)
C ukier 36.00
W ęgiel 30.40
L ilpop 62,00
M odrzejów  15.00 14.25
S tarachow ice 37 00 31.75 35.00
Żyrardów  60.27 60.00
Tendencin o trzym ana

P A P IE R Y  W a R T C S P IO T /E
4 i pół proc. w ew nętrzna C1.00 64 .2 '

34.00 osi. cętki.
3 proc. in c e s t . 1 em. 79,50 79 25 se ■

;e nienofow ane
3 proc. inwesr. 2 em 78 25 se r ir

90.00
5 ptoc. konwcr».yjtia 66 75
4 proc. konso lidacy jna  36 63 drobne 

(w io ń  k u rs )
4 proc. po; n ziem. kred , 72.00 
8 proc. ziem skie doi. kapon 6.85 
4 proc. rieroHcie se rm  szósta 55.00
4 i pól proc. ziem skie ser.ja p iąta

73.00 63,25
5 proc. W arszaw y s ta re  60,2.7 1 9 3 ’ 

-r.kn 68.38 68 -0
5 proc. J^nJzi 1933 61 63
5 proc. P io t-k o w a  193.3 5° 50
6 proc. obi. W arszaw y ósma i d r1’e 

•'•■iafa emisja, 60,70
T c^dcncm  dla n o y -ezek  TiiecO slab 

aza dla listów  utrzym ana.

H E L I O S  ( D - : ! f o o . 1 . 3 0  P O . T A f E T  E a ik cn  25 gr,

Książa i żebrak rr ejsca.

DZIŚ PREMJERA. Cud techniki fiimowejl
Naiwiększy film romantyczno-bohaterski

A

HELIOS |

WiEZIEK KRÓLEWSKI
(Tirem nica Zam ku Zenda).

Roland Colman, M adeleine C arrol, M ary A stor, DOUGLAS FAIR3ANKS jr. 
A trakcja kolorow a i aktualności. Pocz. o  g. 4-ej.

Zegarki, biżułerja, p latery  1 Inne rzeczy 
pierw szorzędnych m arek, oraz wszelka 
napraw a solidnie w ykonana w Firmie

W. J U R E W I C Z
WILNO, MICKIEWICZA 4.

!lillllllll!ll!lllllllllllllllli!ililllillll!!li;iir

DLACZEGO W Ę G I E L  gó rno ­
śląski k u p u j ę  u

Kgnlmferza Markiewicza
Z ygm untow ska 24, tel. 25-32 ?

f i l  i i t ^ G C ' że W ĘG iEL jest naj- 
'  lepszy, sprzedaw aiiy 

za gotów kę i na raty

PIERW SZA POLSKA PRACO ANI A
P u d e ł e K  Tekturow ych

H .  M a ł e c k i e *
ul. Jak óba J a s iń s k ie g o  13 m. 2\

p o l e c a  
p u d e łk a ,  torebki i inne upakowania!

0. M A T K I  E W I C Z
Wilno, ZAMKOWA 12 
(vis i  tris S kouów łlJ 

p o l e c a  NA GAtf A Z  D K Ę  
ZEGARY i ZEGARKI 

różnych firm oraz wvr. jubilerskie. 
T am że solidna napraw a zegarKów 

z pełną g w a r a n c j ą .

L e k a r z e
Dr. ZYGMUNT KUDREW!CZ
Choroby weneryczne — syfilis, skórne 
i moczopłciowe. Przyjm uje od g. 8— 1 
3— 8. Zamkowa I ś  ni. 2 I el. 19-6G

Kupna i sprzedoi
FOLWARK .  LETNISKO, 16 ha, nad
iezicrem, z budynkami, inwentarzem, 
umeblowaniem luo 12j/2ha bez bu­
dynków sprzedam . Informacje 15'/2 —  
17'/2 Michalski 10 —  7

L o k a l e
3 POKOJE z kuchnią ze ws 'elkicmi 
w ygedam i w *iowowyDudow3nym do­
mu, ul. Za'icretowa 30-g.

POTRZEBNY pokój ciepły, słoneczny 
nie wysoko, z w ygodam j : u trzym a­
niem dla solidnego starszego pana. 
Ofęrty p rosię  składać w  Adm. „Sło­
w a" p  d „H".

POKÓJ do w ynajęcia Popow ska 
28 — 1.

N a u k a
POTRZEBNA nauczycielka na wieś 
starsza pierwszorzędna sita, 1(1 kl. 
gimn. od zaraz. O ferty Dworek Kre­
sowy, Wilno, Śniadeckich 1, tej. 21-32

paszukuia oraiy
CIESZYNIAK — w ybitny organizator— 
hodowca — plantator buraka cukrow e­
go — biegły w rachunkow ość rolniczej 
pomrukuje p race. Zgłoszenia: Adm
„Słow a" dla- „Rolnik z pow ołania".

MŁODY C Z Ł O W IE ^  zdolny posiacu 
iący w ykształcenie w zakresie  7 klas 
gim nazjom  poszukuje  p racy  biurow ej. 
M erty  do A d m in is trac ji „S ło w a"  pc 
k .  S.

ELEKTROMONTER obeznany z w o­
dociągami 1 słusaratwem  poszukuje po- 
sady dozorcy, lub w oźnego, za rnie?-! 
kanie ) małe w ynagrodzenie: Ber nar 
Jyński 4 — 5.
MŁODY, ENERGICZNY kaw aler po ozu 
kuje p racy woźnego, lokaJa, gońca, do­
zorcy f  t.d . w ym ananie skromne refe­
rencje osób pow ażnych, zgłaszać się
ul. Pańska 7 — 11 Kazimierz Mirecki.

*

KRAWCOWA szuka pracy po do­
mach, może w yjechać do m ajątku. 
Słowackiego 24 —  7.

KUCHARKA sam odzielna  po szu k u ją  
p racy  tu ta j lub na w y jazd , zaułek  
B ern ard y ń sk i 5 —  21.

POSZUKUJĘ pesady do w szystkiego 
z b. dobrem  gotow aniem  do małei ro­
dziny lub do Kasyna za kutnarkę, w  
średnim wieku, sam odzielna, piśm en- 
na, sam otna, posiada referencje, sw . 
Jacka Nr. 7 m. 1, od. 1 — 4 godz.

SŁUŻĄCA p o szuku je  p ra cy  do w szy- 
sk iego  z d obrem  św iad ectw em  D o  
w iedzieeć się Mała P o h u lan k a  Nr. 2 
m. 15, od 12 —  15.

PRACZKA poszukuje p ran ia  po do­
m ach: B ernardyński 4t — 5 dobre te- 
ferencje.

Praca zaofiarowana
BUCHALTERtK A) p o trzeb n y  od 1-gu 
m arca  1938 roku  do m ają tk u . W y m a­
g an a  b a rd zo  d o b ra  znajom ość  cuchal- 
terji rolnej, o raz  rob.unie b ilansu . I- 
ko p o w ażn e  o fe rty  z odo isam i świa­
dectw  | k ie ro w ać : m aj. jachimowsrczy* 
zna, pocz ta  P o lo czany , woj. *Vileń- 
skie, Karol Ś w :ętorzecki.

POTRZEBNE (i) zdolne ( i)  pudę*ka- 
rki ( rz e )  Z g łaszać  s  ę J. Jasińsk iego  
13—2 godz 9— 16.

Pierw szorzędna KUCHARKA i POMOC 
NICA potrzcona od zaraz dc restau­
racji. Ofer+y „Słow o" poc* „W ysokie 
w ynagrodzenie".

POTRZEBNA przychodząca bez goto­
wania na parę godzin dzienn.e, t. 
Słowackiego 17 — 19.

Z g u D y
ZGUBIONO dn. 2. 1. 38. jadąc z dw or­
ca na Zwierzyniec dubeltówkę Nr. 
201711 z futerałem. Uczciwego zna,az- 
cę proszę o zw rot za w ynagrodze­
niem. Stara 37, Józef Pancewicz.

R ó ż n e
SPOW ODU bardzo ciężkich w arun­
ków m aterjalnych odaam  dz.ecko; 
chłopczyka 2 nresięcz. dla chrześcijan: 
Suhocz 85— 6 Tekla.

IX Oddział Pań M iłosierdzia sw W in­
centego a Paulo w d a  o pomoc dlr błę­
dnej ciężko chorei osoby b e r żadnych 
środków ; na dom iar złego ciotka z nią 
m ieszkająca złam ała  sob ie  nogę. leży 
w„szpita!u, skad pow raca w  tych dniach 
Sytuac*’a roznaczliw a. dofyjmożcie, do­
brzy ludzte! P ań cka 7—21.

BIEDNA OSOBA, chora na d n ea  1 cal 
ko wicie w yczerpana przez niedostatek, 
prosi społeczeństwo o jakąkolwiek tx>- 
rrtoc, gdvż zrvaidu'e sie w sytuacji roz­
paczliwej. Łaskaw e otiary proszę kie* 
row ać do adm inistracji „S łow a" d li  
Janiny S.

W DOW A z dziećmi uc-ącem i się Dro- 
si o doraźną pomoc. Brak onału żyw ­
ności ubrania ciepłego. Pracy brak. Za­
wód kraw cow a. Adres w Adm. „Słow a"

Kento P.K.0. Nr. 8G259 CEKY O G ŁO SZEŃ :w iersz m ilim etrow y 1-s z p i’towy w tekście  40 gr.Za tek stem  30g r .K o m u m k a ty  oraz nadesłane na 
lim etr 50g i.K -on ika reklam ow a m i':m e tr  60 e r.W  num erach św iątecznych o raz  z prow incji o 25 proc. drozt-.,.Zagrani 
ezne o 50 proc.drożc|,O głoszenia c y fro w e  i tabelaryczne o 50 gr.drcże.i. C k ład  ogłoszeń y tek śc ie  i za tekstem  
6-cio.«zpaltovy. A dm in istrac je  nie przy iinoK astrzeżeń  co do m iejsca. T e-m i ny d rnku  A dm in istrac ji nie obow.ązu.ią

Wyoawca Sian.sław Mackiewicz D ruk . „S Ł O W U " W ilno, Zam kow a 2 łżedu>kt.rr w l a d n u i a  l t i o d a b


